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K L U C Z  DO P O K O JU  W  ŚWIECI.S

P O KÓ J w  E urop ie  jest k luczem  
do p o ko ju  w  świecie, a kluozem  

do p o ko ju  w  E urop ie  jes t w łaśc iw e 
rozw iązan ie  p rob lem u niem ieckiego. 
P ra w d a  ta  stała się tru izm e m  n ie 
m a l ju ż  od samego m om entu pogro 
m u  T rzec ie j Rzeszy.

P rob lem  n iem ie ck i m im o  swego 
n iezw yk łeg o  skom p liko w a n ia  n ie  
w ym a ga ł b yn a jm n ie j uprzedniego 
do kon yw an ia  eksperym entów  i 
p rób , n ie  w ym a ga ł k lęsk  i  zawo
dów, d ług iego k luczen ia  w  dżung li 
trudn ośc i i  przeszkód, w za jem nej 
n iechęci i podejrzeń, by z b ieg iem  
dop iero  la t  m ia ła  się z te j m g ła w i
cy w y łan iać  i  p rzyb ie rać  na. jasnoś
c i koncepcja jego rozw iązania. A l 
bow iem  je j zasadnicze e lem enty go 
tow e  ju ż  b y ły  osiem la t tem u. I  gdy 
dz is ia j, dz ięk i in ic ja ty w ie  radz iec
k ie j,  odprężenie m iędzynarodow e 
sta ło  się czymś bardzo b lis k im  i  re 
a ln ym  a jednocześnie zaczęto szukać 
w  sposób ja k  na jb a rdz ie j in te n sy 
w n y  podstaw  do poko jow ego w spó ł
życia narodów  —  owe postanow ie
nia dotyczące N iem iec sprzed oś
m iu  la t odzyskały swą siłę prze-, 
konyw ającą w  stopniu m aksym al
nym , narzuca jąc n ieodparc ie  p rze 
konanie, że ty lk o  one stanow ić m o
gą zasady w łaściw ego, pokojow ego 
rozw iązan ia  k w e s tii n iem ieck ie j. 
G dyby  z m ie jsca w  całych N ie m 
czech p rzystąp iono —  do czego się 
przecież w  fo rm ie  uroczyste j zobo
w iązano —  do w c ie la n ia  ich  w  ży
cie i  to  w  całej ich  rozciągłości a 
n ie  ty lk o  cząstkowo, wówczas zao
szczędzono by  św ia tu  w ie le  rozcza
rowań, cierpień i klęsk, zwłaszcza 
samemu na rodow i n iem ieckiem u.

A  je dn ak  tych  la t, ja k ie  u p ły n ę ły  
od k a p itu la c ji N iem iec do dn ia d z i
siejszego, n je  można uważać za zm ar 
nowane. P o tw ie rd z iły  one słuszność 
decyzji z roku 1945 zarówno swym i 
doświadczeniam i pozytyw nym i, ja k  
i  dośw iadczeniam i ne ga tyw nym i, 
sw ym i sukcesami, ja k  i  n iepowodze
n iam i. G dy w ięc C h u rc h ill w  dn iu  
11 m a ja  rb . w  Izb ie  G m in pow ie 
dz ia ł, że tra k ta t po ko jo w y  z N ie m 
cam i n ie  jes t obecnie bliższy n iż 
wówczas, m ożna jego słowom  p rz y 
znać słuszność w  ty m  sensie, że is t
n ia ły  przed 3 la ty  m ożliw ości za
w a rc ia  tego tra k ta tu , lecz z n ich 
n ie  skorzystano i że p rzyb liże n ie  
tego osiągnięcia jes t m ożliw e  przez 
cofn ięcie  się do m om entu s ta rtu  
om aw ianego zagadnienia, t j .  do po 
stanow ień z ro k u  1945. N ieśm ia łe , 
zakam uflow ane w yrażen ie  te j p ra w  
ay przez jednego z g łów nych  p rz y 
w ódców  b lo ku  zachodniego m ożna 
uznać za w yraz pewnego zażeno
w ania , za w y ra z  przyznan ia  się do 
pew nej k lęsk i, poczucia pew nej w i
ny. Posiada to w artość pozy tyw ną  
w  po rów nan iu  do ośw iadczenia pre 
zydenta  E isenhowera z 16 k w ie tn ia  
r b „  k tó ry  poruszając zagadnienie 
n iem ie ck ie  p o m in ą ł ca łkow ic ie  m il
czeniem to, co w  ty m  zakresie czte
r y  m ocarstw a św ia tow e w łączn ie  ze 
S tanam i Z jednoczonym i u c h w a lił! ' 
tuż  po rozg rom ien iu  h itle ry z m u  i

k tó ry , co w ięce j, zarysow a ł p ro je k t 
rozw iązan ia  sp ra w y N iem iec, będą
cy zaprzeczeniem i  pogw ałceniem  
ty c h  uchwał.

Cóż dziwnego w ięc, że c i wszys
cy, k tó ry c h  sum ienie n ie  jes t obcią 
żonę w in ą  i  k tó rz y  od samego po
czątku szczerze p ra cow a li na rzecz 
um ocn ien ia  p o ko ju  i  zaprowadzenia 
trw a łego  ła du  w  Europie, z ta k im  
naciskiem  podkreś la ją  i  p rzyp o m i
na ją  dzis ia j, gdy sprawa n iem iecka 
zdaje się w kraczać w  fazę ro z s trz j'-  
gającą, że pozy tyw ne rozw iązanie 
p rob lem u n iem ieckiego w  duchu 
u trw a le n ia  p o ko ju  w  E urop ie  m o
ż liw e  jes t ty lk o  dz ięk i p o w ro to w i 
do doniosłych porozum ień m iędzy
narodow ych, pod k tó ry m i f ig u ru ją  
podp isy czterech m ocarstw , to  zna
czy do U chw a ł Poczdamskich,

O statn ie ośw iadczenia p rz y w ó d 
ców Z w ią zku  Radzieckiego w  te j 
kw e s tii, b y  zacytować p rze łom ow y 
a r ty k u ł „P ra w d y “  z dn ia  25 k w ie t
n ia  rb . oraz ostatn ie u ch w a ły  św ia 
towego ruch u  obrońców p o ko ju  i  
m iędzynarodow ego ko m ite tu  d la  po 
k o j owego rozw iązan ia  p rob lem u n ie  
m ieckiego, pow zię te na ko n fe re n c ji 
w a rszaw sk ie j dn ia  29 k w ie tn ia  rb . i  
na  k o n fe re n c ji b e rliń s k ie j sprzed 
k ilk u n a s tu  dn i —  są konsekw entnym  
w yrazem  dążenia, b y  rea lną podsta
w ą rozw iązan ia  p rob lem u n iem iec
k iego uczyn ić U ch w a ły  Poczdam 
skie, by  uch w a ły  te p rz y b ra ły  moc 
życia» ju ż  n ie  ty lk o  wobec jednego 
pa rtnera , ja k  to  dotąd byw ało , lecz 
wobec w szystk ich  czterech pa rtne 
ró w  po ró w n i i  n ie  ty lk o  w  jedne j 
części obszarów N iem iec, lecz w  ca. 
ły c h  Niemczech.

P rzyp o m n ijm y  pokró tce  treść te. 
go fundam enta lnego uk ładu  m iędzy 
narodowego.

U C H W A Ł Y  P O C Z D A M S K IE

W  przedm iocie  N iem iec K o n fe 
ren c ja  Poczdamska postanaw ia ła , 
co następuje:

„A rm ie  sojusznicze okupu ją  cafe 
N iem cy i  naród n iem ieck i zaczął 
spłacać d łu g  za. s trasz liw e zbrodn ie  
popełnione pod przewodem, tych, 
któ rych  uczynki, w  okresie powo
dzenia, o tw arc ie  ap robow a ł i  k tó 
rym. był. ślepo posłuszny. Na kon fe 
re n c ji osiągnięto porozupnieńie co 
do zasad po lityczn ych  i  gospodar
czych, na ja k ic h  ma być oparta  
u z g o d n i o n a  p o l i t y k a
s p r z y m i e r z e ń c ó w  w  . sto. 
sunlcu do zw yciężonych N iem iec  
przez ca ły okres k o n tro li so juszn i
czej. Celem, tego porozum ien ia  jest, 
w prow adzenie w  życie d e k la ra c ji 
K ry m s k ie j względem  N iem iec. M i.  
l i t a r y z r n  i n a c j  o n a l -s o,  
c j  a 1. i zm,  n i e m i e c k i  b ę d ą  
w y r w a n e  z k o r z e n i e m  i 
sprzym ierzeńcy za w spó lnym  poro. 
zum ien iem  podejm ą obecnie i w  
przyszłości inne niezbędne zarzą
dzenia. żeby osiągnąć pewność, że 
N i e m c y  j u ż  n i g d y  w i e .
c e j  n i e  s t a n ą  s i ę  g r o ź b ą  
d l a  s w y c h  s ą s i a d ó w  a l b o  
d l a  p o k o j u  ś w i a t a .

N ie  leży w  zam iarach sp rzym ie 
rzonych zniszczyć na ród  n iem ie ck i 
lu b  obrócić go w  n ie w o ln ik ó w . L e 
ży w  zam iarach sprzym ierzonych  
d a ć  n a r o d o w i  n i e m i e c 
k i e m u  s p o s o b n o ś ć  d o  
p r z y s z ł e j  p  r  ze.b u  d o w  y
s w e g o  ż y c i a  n a  p o d s t  a.  
•w i e  d e m o k r a t y c z n e j  i
p o k o j o w e j .

Jeżeli ich własne w y s iłk i będą sta 
le skierowane do tego celu, to 
Niemcy będą m og li w  odpowiednich  
w arunkach  zająć swe miejsce po
śród w o lnych  i  m iłu jących  pokój 
ludów św iata“ .

W  części szczegółowej U ch w a ły  
Poczdam skie precyzow a ły  zasady 
po lityczne  i  gospodarcze, k tó re  m ia 
ły  służyć za podstawę do tra k to w a 
n ia  N iem iec w  początkow ym  okresie 
ko n tro ln y m . P rz e w id y w a li' w ięc np. 
j e d n a k o w e  tra k to w a n ie  lu d 
ności n iem ieck ie j w  c a ł y c h  N iem  
czach, rozb ro jen ie  i  de m ilita ryzac ję  
N iem iec, w y e lim in o w a n ie  wzg.1, 
kon tro lę  przem ysłu  n iem ieckiego, 
k tó ry  b y  m óg ł być  u ż y ty  do celów  
p ro d u k c ji w o jskow e j, lik w id a c ję  h i 
t le ro w s k ie j p a r t i i N S D A P  i  o rg an i
zac ji z n ią  zw iązanych, rozw iązan ie  
w szystk ich  in s ty tu c ji nac jona l-so . 
c ja lis tycznych , niedopuszczenie do 
ich  odżycia w  ja k ie jk o lw ie k  posta
ci, poczynienie przygo tow ań do e- 
w e n tua lne j odbudow y n iem ieckiego 
życia po litycznego na podstaw ie de 
m okra tyczne j i  do ew en tua lne j 
w spó łp racy po ko jow e j N iem iec w  
życ iu  m iędzynarodow ym , uka ran ie  
przestępców w o jen nych  oraz p rz y 
w ódców  i  p ropagato rów  nac jona l- 
socja łizm u, usunięcie d o k try n y  na - 
c jona l socja lis tycznej z dziedziny 
w ychow an ia  oraz u m o ż liw ie n ie  po
m yślnego rozw o ju  id e i dem okra tycz 
nych , tra k to w a n ie  N iem iec przez 
ciąg trw a n ia  o ku pa c ji ja ko  samo
dz ie lne j je dn os tk i gospodarczej. 
W reszcie uzgodniono stanow isko mo 
cars tw  co do zachodniej gran icy  
P o lsk i oraz osiągnięto porozum ien ie 
w  spraw ie  w ys ied len ia  N iem ców  z 
P ó lsk i, C zechosłow acji i  W ęgier.

K ró tk o  m ów iąc U k ła d  Poczdam 
sk i da je  w y ra ź n y  zarys N ie m ile , 
d o jrza łych  do tego, by  cztery m o
carstw a m og ły  z n im i zawrzeć tra k  
tat. po ko jow y. M a ją  to  być N iem cy: 
1) zjednoczona, 2) n iezav/isłe, 3) po 
ko jow e  i  4) dem okratyczne.

Jak  w iadom o, ta k  w łaśn ie  spre
c y z o w a n i postu la t p o ja w ia  się we 
w szystk ich  o fic ja ln y c h  oświadeże- 
n iach Z w ią zku  Radzieckiego, do ty 
czących N iem iec, w odpow iedn ich 
ośw iadczeniach państw' dem okra 
c j i  lu do w e j i  N iem ie ck ie j R e p u b li
k i D em okra tyczne j oraz w  hasłach 
św iatowego ruch u  obrońców  poko 
ju  i  m iędzynarodow ego kom ite tu  
d la  pokojow ego rozw iązan ia  p ro b 
lem u niem ieckiego,

R ozpatrzm y szczegółowiej każdy 
z w ym ien ion ych  e lem entów  pocz
dam skie j, a w ięc je d y n ie  w ła ś c i
w e j i je dyn ie  obow iązu jącej czte
ry  m ocarstwa, koncepc ji rozw iąza
n ia  p rob lem u niem ieckiego, a je d 
nocześnie zestawm y je  z ew oluc ją  
w ypadków , na św ie tla jących  żarów

no stanow isko Z w ią zku  Radziec
k iego w  ty m  zakresie, ja k  i  m o
carstw  zachodnich.

r J * '- - " - ....

N IE M C Y  ZJED N O C ZO N E

I y M O W A  Poczdamska p recyzu je  
J po jęcie  jedności okupowanego 

państw a, n iem ieckiego, p rzy  czym  
rozróżn ia  ona jedność praw ną, te 
ry to r ia ln ą  i  gospodarczą.

A k ta  p raw ne  regu lu jące  zasady 
o ku p a c ji N iem iec s tw ie rdza ją , że 
w szys tk ie  sp ra w y dotyczące N ie 
m iec ja k o  całości na leży rozs trzy 
gać ty lk o  łącznie przez cztery m o
carstwa. Um owa Poczdamska uzna 
je  rów n ież  jedność te ry to r ia ln ą  
N iem iec stw ie rdza jąc, że spraw y 
zw iązane z podzia łem  te ry to r ia l
nym  N iem iec należą do czterostron 
ne j kom pe tenc ji czterech m ocarstw . 
U sta len ie  s tre f okupacy jnych  zo
stało dokonane łącznie przez cztery 
m ocarstw a i  w sze lk ie  późniejsze 
zm iany w in n y  być dokonane p rzy  
zachow aniu te j samej zasady. Zgod 
n ie  z ty m  w  s tre fie  radz ieck ie j n ie  
dokonano' żadnych zm ian te ry to r ia l 
nych  od m om entu  podjęcia  d z ia ła l
ności przez Sojuszniczą K om is ję  
K o n tro li.

W reszcie zasady poczdamskie u- 
zna ją N iem cy ja ko  sam odzielną je d  
nostkę gospodarczą. C a ły  p rogram  
roz ładow an ia  nadm ie rne j koncen
tra c ji  po tęg i gospodarczej N iem iec 
m ia ł sens je dyn ie  p rz y  założeniu 
tra k to w a n ia  N iem iec ja ko  państwa 
jedno litego .

Podczas m osk iew sk ie j sesji Rady „ 
M in is tró w  S praw  Zagranicznych w  
r . 1947 .m in. M o ło tow  zg łos ił rezo
lu c ję , zaw iera jącą p rogram  u re a l
n ien ia  poczdam skich zasad gospo
darczej jedności N iem iec. R ezolu
c ja  ta domagała się zorganizow ania 
cen tra ln ych  zarządów n iem ieck ich  
d la  przem ysłu, finansów , transpor. 
tu , k o m u n ika c ji, ha nd lu  zagran icz
nego i  ro ln ic tw a . Te cen tra lne za
rządy n iem ieck ie  m ia ły b y  re a lizo 
wać p rogram  jedności gospodarczej 
N iem iec. P ro je k t re zo lu c ji radziec
k ie j dom agał się nadto podniesie
n ia  p ro dukcy jnośc i p rzem ysłu  n ie 
m ieckiego, w spó lne j k o n tro li czte
rech m ocars tw  nad przem ysłem  Za. 
g łęb ia  R u h ry , dekoncen trac ji w ie l
k iego ka p ita łu , uporządkow an ia  za 
gadnień w a lu to w ych  itd .

Z w iązek R adziecki, nie mogąc 
w s k u te k  d iam e tra ln ie  przeciwnego 
stanow iska m ocarstw  zachodnich 
rea lizow ać poczdam skiej koncepcji 
p rzebudow y N iem iec na zasadzie 
jedności na te ren ie  całych Niem iec, 
w c ie la ł ją  w  życie w  części N ie 
m iec przez siebie okupow anej w 
la tach 1945 —  1949, i to  na w szyst
k ic h  płaszczyznach: p ra w n e j, te ry 
to r ia ln e j i  gospodarczej. Z na laz ło  to 
w yra z  w reo rga n iza c ji k ra jó w  daw 
ne j s tre fy  radz ieck ie j oraz w  kon 
s ty tu c ja ch  k ra jo w y c h . K o n ty n u u je  
tę p o lity k ę  jedności N iem iecka Re
p u b lik a  D em okratyczna, pow sta ła  
m. in . d la  p rzec iw s taw ien ia  się roz 
b ic iu  N iem iec dokonanem u przez 
m ocarstw a zachodnie. P rzep row a
dzone w  m a ju  r . 1948 re fe rendum

lu do w e  na tem at jedności N iem iec 
p o zw o liło  s fo rm u łow ać N iem ie ck ie j 
Radzie Ludo w e j zasadnicze w y ty c z  
ne program owe, k tó re  p rze ję te  zo
s ta ły  przez N iem iecką R epub likę  
D em okra tyczną i  przez pow o łany  
do życia w  lu ty m  1950 r. F ro n t N a
rod ow y  N arodu N iem ieckiego.

W  c h w ili obecnej N iem iecka Re
p u b lik a  D em okratyczna uczyn iła  
no w y pow ażny k ro k  w  k ie ru n k u  
re a liz a c ji zjednoczenia N iem iec. Są 
to  u fh w a ły  B iu ra  P olitycznego K C  
N iem ieck ie j S oc ja lis t3'cznej P a r t i i  
Jedności (SED ) i  zarządzenia rzą 
du N R D  zm ierzające do napraw ie 
n ia  pope łn ionych błędów, do zde
cydow anej po p ra w y  poziom u życia  
w szystk ich  w a rs tw  ludności i  do 
w zm ocn ien ia  praworządności w  
NRD. W  kom un ikac ie  o posiedzeniu 
B iu ra  P olitycznego SED stw ie rdza  
się odnośnie ty c h  w ażk ich  de cyz ji 
„B iu ro  P o lityczne  pode jm u jąc swe 
decyzje k ie ru je  się w ie lk im  celem  
p rzyw rócen ia  jedności N iem iec, co 
wym.aga od obu s tron  poczyn ien ia  
k ro kó w , k tó re  ko n k re tn ie  u ła tw iły ,  
by zb liżen ie obu części N iem iec“ .

P re m ie r G ro te w ch l p rzem aw ia , 
ją c  w  d n iu  12 bm. w  B e r lin ie  na 
akadem ii z o k a z ji „D n ia  N auczycie
la “ , naw iązu jąc do osta tn ich u ch w a ł 
B iu ra  P olitycznego SED i  rządu  
N R D  s tw ie rd z ił m .in . „G łó w n y  p ro 
blem  wspólnego życ ia  N iem ców  sta 
je  się z każdym  dn iem  ba rdz ie j pa 
lący. Jedność N iem iec je s t d la  nas 
obecnie spraw ą decydującą. Jeś li 
obecnie N iem cy są ty lk o  rozdzie la
n i, to  po p rz y ję c iu  uk ład ów  w o je n 
nych, z Bęnn i  P aryża spotęgują się 
m iędzy n im i uczucia wrogości. 
W zmożenie w rogości m iędzy N iem . 
cam i jes t pożądane dla zw o le n n i
ków  ty c h  uk ład ów  oraz p rzygo to 
w u je  ono psychologicznie N iem ców  
do bra tobó jcze j w o jn y . Do tego n ig  
dy nie  pow inno dojść. N iem iecka  
R e pu b lika  D em okra tyczna je s t o -  
bcenie w  sianie dowieść, że z całą 
powagą gotowa je s t do w spó łp racy  
w  dziele osiągnięcia porozum ien ia  
m iędzy N iem cam i".

„W  ro zw o ju  w ydarzeń u) k ie run 
ku  osiągnięcia porozum ien ia  m ię 
dzy N iem cam i —  s tw ie rd z ił da le j 
p re m ie r G ro tew o h l —  nie pow in no  
obecnie nastąpić n ic  takiego, co m o. 
głoby być wodą na m ły n  p rze c iw 
n ik ó w  osiągnięcia porozum ien ia . 
N ie zam ierzam y pomagać p. A de na . 
u e ro w i w  te j dziedzin ie i  d latego  
w in teresie porozum ien ia ogólnonie  
m ieckiego i  zgodnie z ożyw ia jącą  
lu dz i na wschodzie i  zachodzie N ie . 
m ieć w o lą  porozum ien ia  go tow i je 
steśmy zrezygnować ze w szystk ich  
posunięć, k tó re  m og łyb y  przeszko
dzić w  osiągnięciu po rozum ien ia“ .

Tymczasem zaś dotychczasowa l i 
n ia  N iem ie ck ie j R e p u b lik i Z w iązko  
wej jes t w yrazem  system atycznej 
p o lity k i m ocarstw  zachodnich, m a
jące j na celu lik w id a c ję  jedności 
N iem iec, p o lity k i rea lizow ane j ju ż  
od c h w ili podpisania U k ła d u  Pocz
damskiego. W yraża ło  ją  m  in . w p ro  
wadzenie obostrzeń na l in i i  g ra n ic* 

fC iąg dalszy na str. 4)
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S¡ Y N IK I  w yb o ró w  w e W łoszech
wstrząsnęły światem . N ie ma nic 

z przesady w  tym  stw ierdzeniu. O- 
czywiście, każdy rozsądny człow iek 
w ie ; że spraw y w łoskie  w  żadnej m ie 
rze n ie  przesądzają dziś o losach 
ludzkości, ta k  ja k  można się by ło  
domyślać, iż  ja k ie ko lw ie k  by b y ły  
w y n ik i w yb o ró w  —  nie z m ie n iły b y  
one radyka ln ie  sy tuac ji narodu włO" 
skiego.

W y n ik i w yborów  w łoskich  są je 
dnak dokum entem , ukazującym  rze
czyw is ty  uk ład  s ił w  Europie za
chodn ie j i  po tw ie rdza jącym  tezę, iż 
s iły  re w o lu c ji społecznej n ie  ty lk o  
n ie  cofa ją  się ze swych pozycji, lecz 
rozszerzają konsekw entn ie strefę 
swych w p ływ ó w  m im o te rro ru , m i
m o rozpaczliwych w ys iłków  am ery
kańsk ie j p o lity k i.

Ta w ym ow a ogólno-społęczna ma 
swą żasadniczą wagę. Są jeszcze na 
św iecie ludzie, k tó rzy  tw ierdzą, iż 

aruchy rew o lucy jne  są ty lk o  w y tw o 
rem  demagogicznej propagandy, są 

.w  najlepszym  razie wyrazem  dążeń 
zn ikom ej ga rs tk i fan a tyków  czy ide
a lis tów . Oto w  dwóch cen tra lnych 
państwach Europy zachodniej m el
d u n k i wyborcze raz po raz ukazują 
ja w n ie  masy, m ilionow e masy ludzi, 
s to jących tw ardo  za program ełh so
c ja lizm u . B y ły  próby tłum aczenia 
s iły  i. osiągnięć kom unistów  fra n cu 
sk ich  rozkładem  rządów parlam en
ta rnych  we F ranc ji, ko rupc ją  sfer 
rządzących, nieudolnością p o lity k i 
rep res ji.' A  oto we Włoszech, w  k ra 
ju  pe łne j s tab iliza c ji rządów chrze
śc ijańsk ie j dem okracji, w k ra ju  p ie 
czołow icie strzeżonym przez am ery
kańsk i ka p ita ł i am erykański sztab 
w o jen ny  — w  tym  w łaśnie k ra ju  
ponow nie  w y b o ry  ud ow adn ia ją  sta
ły  m arsz naprzód s ił soc ja lis tycz
n y c h  i  stałe uc iekan ie  g łu n tu  spod 

' nóg k o a lic ji rządzącej.

N ic też dziwnego, że w ybory, w  
k tó rych  s tronn ic tw a  lew icow e zdo

b y ły  sobie b lisko  dwa m ilio n y  gło
sów więcej n iż w  poprzednich w y 
borach, a koa lic ja  rządowa strac iła  
trz y  m ilio n y  i  n ie  uzyskała po trzeb
ne j większości 50% głosów —  że w y 
bo ry  te uznane zostały po obu stro
nach A tla n ty k u  za klęskę orien ta 
c ji p ro -am erykańsk ie j w  Europie 
zachodniej.

P o litycy  z W aszyngtonu wiedzą 
ju ż  teraz ostatecznie, że w  swych 
im peria lis tycznych planach nie  mogą 
w  żadnej m ierze liczyć na F rancję  i  
na W łochy. B iorąc zaś pod uwagę 
zaostrzające się sprzeczności in te re 
sów anglo-am erykańskich, liczba 
rzeczyw istych sprzym ierzeńców 
am erykańskich w  Europie zach. 
zmniejsza się po prostu do dwóch 
—  Franco i  Adenauer, z tym , 
że sytuacja tego ostatniego sta
je  się tym  trudn ie jsza, im  ba r
dziej konkre tn ie  rysu je  się perspek
tyw a  zjednoczenia Niemiec. Jednym  
słowem  rządy E uropy  zachodniej, 
na ogół jeszcze w  dalszym  ciągu po
słuszne rozkazom  W aszyngtonu, lecz 
bezsilne wobec postawy narodów, 
stają się coraz częściej pustą ka rtą  
w  rękach przyw ódców  .obozu im pe
ria listycznego.

Taka jest ogólnopolityczna w ym o
wa w yborów  w łoskich. Jest jednak 
także i  ich w ym ow a dotycząca spraw 
specyficznie in teresujących k a to li
ków  j  nad nią  chcemy się ze specja l
ną uwpgą zatrzymać.

LO C H Y  są, ja k  wiadomo, od 
w ieków  k ra jem  szezęrze ka to 

lic k im . Relig ijność w łoska ma swe 
śm iesznostki 1 przyw ary , jest jednak 
szczera i powszechną. Od w ieków  
stolica W łoch jest jednocześnie sie
dzibą g łow y Kościoła, Kato lickiego, 
O jca Świętego.

Przez fak t, że w e Włoszech od po
przedn ich w yborów  rządzi n ieprzer

w anie rząd chrześcijańsko-dem okra- 
tyczny za pośrednictwem  t. zw. „K o  
m ite,tów O byw ate lsk ich“  — poparty  
całą potęgą w łosk ie j A k c ji K a to lic 
k ie j — przez ca ły ten splot pow ią
zań ko m ie lno-po litycznych, sytuacja 
w e Włoszech bardzie j niż gdziekol
w ie k  indz ie j angażuje au to ry te t ka 
to licyzm u.

Bo ostatn ich w yb o ró w  chrześci
jańska  dem ękracja  szła pod prze
w odn ictw em  de Gasperiego z per
spektywą niepowodzeń. Już w ybory  
kom una lne przestrzeg ły  p rzyw ód . 
Ców chadecji, że w p ły w y  tego stron
n ic tw a  ka tas tro fa ln ie  m aleją na ko
rzyść s tronn ic tw  postępowych.

Chęć u trzym an ia  się przy  w łądzy, 
strach przed le w icą  —  p o d yk to w a ły  
chrześc ijańsk ie j dem okrac ji ta k ty 
kę -w ybo rczą , polegającą na rzuce
n iu  na szalę w a łk i po lityczne j całe
go ciężaru au to ry te tu  Kościoła K a 
to lickiego. Jednocześnie nowa o rd y 
nacja wyborcza, urągająca podsta
w ow ym  zasadom uczciwości p o li
tycznej, przyznaw ała dw ie  trzecie 
m andatów w  parlam encie te j koa

l i c j i  . s tronn ic tw , k tó ra  uzyska w ię 
cej niż 50% głosów. Zadaniem więc 
propagandy wyborczej de Gasperie
go by ło  za wszelką cenę uzyskanie 

.tego w y n ik u  dla b loku rządowego,
' co by pozwoliło  chrześcijańskiej de- 
ńńokracji rządzić przez na jb liższy 
okres po dykta to rsku. Żadna opozy
c ją  parlam entarna nie by łaby w ów 
czas m ożliwa.

Jest naszym obow iązkiem  specjal
n ie  uważnie przypatrzeć się w yda
rzeniom  w łosk im  w łaśnie od strony 
ka to lick ie j.

Z pe łnym  poparciem m ie jscowej 
H ie ra rch ii i nawet samej S to licy 
Aposto lsk ie j p rzy ję te  zostały w  okre
sie przedw yborczym  pewne zasad
nicze tezy propagandowe:

1). re łig ia  ka to licka , prze to  cały 
Kośció ł jest we Włoszech zagrożo
n y  wobec wzrostu w p ływ ó w  le w i
cy,

2) w  tym  stąpię rzeczy Kośció ł ma 
praw o dyktow ać swym  w ie rnym  
obow iązującą ich  postaw^ po litycz 
ną i  w ie rn i m ają obowiązek prze
k reś lić  w szelk ie inne w zględy dla 
zachowania jedności w  obronie in te 
resów  re l ig i i i  Kościoła,

3) bez względu w ięc na, osobiste 
przekonania, k a to lic y  w łoscy  m ają 
obowiązek poprzeć , sw ym i, głosami 
chrześcijańską dem okfację , gdyż jest 
to  jedyne stronn ic tw o  zabezpiecza
jące in te resy  re l ig i i  i  K ościo ła  p ro 
gram  zaś jego „ je s t doczesnym w y . 
razem in sp ira c ji ewangelicznej“ , •jak 
to okreś liła  „C ąy ilita  C atto lica“ .

T R ZE B A  praw dzie patrzeć p ro 
sto w  oczy. Przez wzgląd na 

drastyczność poszczególnych tez a 
także i  daleko idące zastrzeżenia 
doktryna lne , ja k ie  one m og łyby 
wzbudzić, tezy te b y ły  zazwyczaj na 
na jwyższych szczeblach wyrażane 
oględnie. N ie m ów iło  się w prost o 
chrześcijańskiej dem okracji, ty lk o  
zalecano popieran ie tęgo s tronn ic 
twa, „k tó re  na jpe łn ie j wyraża ide
a ły  chrześcijańskie“ , gorąćo zaleca
no w  okresie kam pan ii w yborczej, a 
zwłaszcza w  przededniu w yborów , 
m od ły  „za ocalenie re lig ii i  W ioch“ , 
odpraw iano nowenny za „dob ry  w y 
n ik  w yborów “ . W sżystkie te omó
w ien ia  m ia ły  sens jednoznaczny — 
należy głosować na chrześcijańską 
dem okrację. Posłuszni dyrektyw om  
swych w ładz kościelnych probosz
czowie podaw ali w  swych b iu le ty 
nach pa ra fia lnych  te same wskaza
nia  w  m nie j subtelnej form ie.

Propaganda chadecka także po
dejm owała ten. tem at z pom inięciem  
tych zastrzeżeń, k tó re  m ia ły  wska
zywać, że H ierarch ia , popierając w  
całej pełn i de Gasperiego. dostrzega 
poszczególne błędy .czy usterki,, jggp 
rządów.

„Chrześcijańska dem okracja  jest w 
swej i s t o c i e  kato licka , stw ierdza

Stanisław KOLBUSZEWSKI

W c z o r a j  i d z i s i a j
ryóK O LE N LE  inteligencji, które w dojrzałym wieka męskim stanęło w

/  obliczu historii budującej nowe polskie życie na zgliszczach drugiej 
wojny światowid, nie od razu uświadomić sobie umiało tego żyda treść 
i  charakter. Stosowało wobec niego — a inaczej być nie mogło — stare 
kryteria, którym i mierzyło życie w okresie dwudziestolecia. Nałogi dawnego, 
tradycyjnego myślenia, w którym je wychowywano i które mu dawniej dzień 
każdy narzucał, uczuciowy stosunek do starych form, w których się żyio przez 
łata i do których przywykało się biernie — decydowały o dalszej postawie 
Życiowej po roku 1945.

Stosunek do nowej h is torii był urabiany na starym podłożu emocjonalnym 
!  na stosowaniu starych, zardzewiałych kryteriów ideologicznych. Tutaj trze. 
ba szukać źródła niezrozumienia h istorii współczesnej przez ludzi owego po. 
kolenia.

1‘przytomnienie tego jest stwierdzeniem i wyjaśnieniem zjawiska skończą- 
nego już tub kończącego się, gdy po przestawieniu życia polskiego na nowe 
tory zaczęta się żmudna, codzienna praca nad przestawianiem na nowe lo 
ry  również i życia wewnętrznego, tzn. rozpoczęta się praca nad stworze
niem w nowej Polsce nowego człowieka. Warunki bowiem życia politycz
nego, społecznego i gospodarczego jęty urabiać, dzień po dniu, nową orga
nizację psychiki ludzkiej. I  oto w ciągu tal k ilku  zmienił się w Polsce czło
wiek ukształtowała się jego ideologia społeczna, przekształcił jego strsunek 
do życia.

W ciągu la t niewielu zbankrutowały w naszym społeczeństwie ideały któ. 
re były ideałami przeszłości i zbankrutowała treść życia, która do czasu, 
drugiej wojny światowej była treścią życia dużej części in teligencji polskiej. 
Mamy dzisiaj prawo stwierdzić bankructwo burżuazyjnych zasad życia i b u r .  

Żuazyjriego poglądu na świat, bankructwo tych systemów, treści oraz nawyków,, 
które wypielęgnowała i narzucała naszej myśli kultura kapitalistyczna , 
Durzuazja, a więc ta klasa społeczna, z której w latach międzywojennych, 
wywodziła się większość inteligencji, przestała oddziaływać na naszą postawę 
Życiową. Dziś nakazem naszego obowiązku narodowego stuło się odrzucenie 
Wszystkich pozostałości, które owa ongi wszechwładna, dziś na zagta.de ska
zana klasa, wtłoczyła, na nasze życie Próba bowiem obrony porządku ka
pitalistycznego byłaby obroną rozpadających się ruin.

Rozumiemy w pełni i odczuwamy straszliwą treść „ Słowa o bandosie" 
Stefana Żeromskiego: „O d tego samego, nn czym sie wszystko skończyła, 
od przepłacania na sejmikach ciemnych, pijackich band przez żądnych władzy 
magnatów, po upływie stulecia z górą — miało Się zacząć... Słowa: 
Polska, ojczyzna, naród, kraj, społeczność poczęty służyć do tego celu. że.. 
t>9 snobizm ciemnego tłumu mógł. być podżegany skutecznie, a interesy mag. 
patów i  bankierów osłonięte sztandarem", T rozumiemy, dlaczego tenże Ste

fan Żeromski wymierzał w r. 1921 w dramacie „Ponad śnieg"  słowami ofi. 
cera bolszewickiego sprawiedliwość dziejową reprezentant ów i  klasy zie
miańskiej i systemu: „Tyś zwyciężał cafe twoje życie bezsilnych, chorych, 
kalekich w ciągu długich la t na mocy twego zbrodniczego prawa. Władza 
twoja minęła. Teraz lud tobą włada. Słyszysz, polski paniczu?" ■

Ddy w nowym ustroju polskim zostały obalone, słupy graniczne oddziela
jące inteligencję od robotnika, słupy wzniesione prtez przesądy społeczne 
i gdy inteligencja pracująca wespół z robotnikiem znalazła się po jednej 
stronie barykad, wszedłszy do obozu robotniczego, ażeby pracą m yśli umac
niać fieść i formę życia Polski Ludowej, stanęliśmy tym samym w jednym, 
szeregu polskiego frontu narodowego. Wspólnymi silam i służymy ojczyźnie, 
budujemy nowe życie, bronimy je. Dzisiaj już nie wystarcza postawa bierna; 
co więcej, nie wystarcza juz ąfirmacja intelektualna, ani nawet afirmacja 
uczuciowa rzeczywistości polskiej. Bierny bowiem, wstrzemięźliwy stosunek 
óo niej jest w swojej istocie emigracją moralną. Rozumiemy, że na emigracji 
zu :,?c ¿yi nie można. Emigrację trzeba opuścić i wejść trzeba w polskie 
zyctc historyczne przez świadome włączenie się w jego budowę,

U' .powieści pt. „Cichy Don" przedstawił Szołochow dzieje Grigorija — 
cziowieka zdolnego, mądrego, uczciwego, którego tragedię życiową stanowiło 
stosc-itanie starych kryteriów do noweji, rzeczywistości historycznej i cho. 
cl.-.enie samotnymi drogami. Nie mogąc pojąć istoty historycznej konieczności 
i me licząc się z konsekwencją dziejów, poszedł on przeciw historii, a przez 
to poszedł przeciw własnemu narodowi. 1 dlatego musiała gó '■¿miażdżyć h i
storia, jako. szkodnika i bandytę.. Wartość bowiem człowieka jest związana 
z drogą jego życia, a droga życia człowieka nie. może być oderwana od drogi 
narodu.

Z tym zagadnieniem łączy się zagadnienie odrodzenia pracy przez je j 
riow;/ system. S iary system zawiódł i kruszy się ,wraz z światem,- któremu 
s/u iy l. a który rozsypuje się w obecnej chw ili dziejowej. Dzisiaj 'stwarzamy 
n iwy warsztat pracy, pracy kolektywnej w fabryce, w . gospodarstwie wiej
skim, w szkole, w uniwersytecie. Zmiana systemu pracy jest niewątpliwym  
następstwem nowego stosunku do życia. Nie jest to zmipna mody .i .nie idzie 
tu o zmianę garnituru, który jednego dnia nakładamy, a drugiego zdjąć mo
żemy i zawiesić na kotku. Idzie o konsekwencję wszelakich poczynań w na- 
sziiii, życiu duchowym i wszelakich poczynań w naszym życiu społecznym, 

toczy się watka o ostateczny trium f ustroju socjalistycznego, o umocnie
nie jednolitego fron/u narodowego, w którym biorą udział wierzący i n iem e. 
ri<ł ‘ g, ludzie świeccy i duchowieństwo, W nas samych zwyciężamy człowie
ka Starego, ażeby mysią świadomą i pełną wolą utrwalić wspólnym a y. 
stikiem byt odrodzonej Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej,

StanżstĄ.rg. Ko lbuszew ski

„L a  V ia ", i  nie m ogłoby by i  inaczej, 
ponieważ kato licyzm  jest p raw dz i
w ym  i  p raw ow ie rnym  depozytariu
szem słowa Chrystusa, a s ł o w o  
j e s t  t r e ś c i ą  f i l o z o f i c z 
n ą  s t r o n n i c t w a ,  k tóre od 
niego w zię ło  swą nazwę“  (podkr. 
nasze), .

S to im y przed fak tem  jawnego, 
n ieukryw anego nacisku politycznego 
i  moralnego na sum ienia k a to likó w  
w łoskich, b y  po pa rli o k r e ś l o n e  
stronn ic tw o  polityczne w  im ię  prze
słanek n a tu ry  ściśle re lig ijn e j. ' C a ły 
na jpotężn ie jszy aparat,, od ka rd yn a 
łów  i  b iskupów  począwszy, na sze
regow cu A k c j i  K a to lic k ie j kończąc, 
został zm obilizow any w  tym  celu. 
A k c ja  ta m ia ła dostarczyć rządow i 
niezbędne 50% głosów plus jeden, 
zapewniających nieskrępowane rzą
dy przez najb liższą kadencję.

Cóż dała cała ta akcja? Chrześci
jańska dem okracja trac i b łisko  elwa 
m ilio n y  głosów w  wyborach, b lok  
rządzący w  całości tra c i trzy  m ilio 
ny. Lew ica, ta k  ostro zaatakowana, 
powiększa swój stan posiadania o 
m ilio n  siedemset tysięcy. W  każdej 
inne j sy tuac ji można by m ów ić o 
zw yk łym  niepowodzeniu wyborczym  
pewnego s tronn ictw a . W  te j sy tu 
a c ji —  narzuca się py tan ie : czy kies 
ka  w p ływ ó w  Kościoła we Włoszech?

Boć przecież, je ś li w ytyczne H ie
ra rc h ii uznam y za obow iązujące, rzu  
cone groźby za ak ty  poważne — to 
dochodzim y do niepokojącego w n io 
sku, że we W łosjech na apel K oś
cioła odpowiedziało pozytyw nie dzie
sięć m ilionów  osiemset tysięcy oby
w a te li, bo ty le  głosów padło na 
chrześcijańską demokrację. T y le  
m ia łob y  być we W łoszech k a to li
ków , gdyż reszta zna jdu je  się w  sta 
nie oczyw istego nieposłuszeństwa 
wobec o fic ja ln ych  zaleceń swych 
w ie d z  duchow nych. .

Jeśli to nieprawdopodobne roz
w iązanie odrzucim y — pozostaje 
ty lk o  jedno: przyznać się, że cała 
akcja oparta była  o błędne założ.e- 
nia, że sytuacja jest inna -niż ta, 
ja k a  została przez propagandę chrze 
ść ijańskie j dem okracji przedstaw io
na wyborcom. Przeto i  odpowiedź 
w yborców  by ła  ipna.

*
Z a trzym a jm y się nad tym  zagad

nien iem  chw ilę. Jest rzeczą oczyw i
stą, że stronn ic tw a  postępowe we 
W łoszech -— kom uniśc i i  soc ja liśc i —  
nie  są w yraz ic ie lam i zasad św iato
poglądu chrześcijańskiego. O piera
ją  one sw.ój program, na filo z o fii 
m aterialist,ycznej. W yciągając z te
go stanu rzeczy w n iosk i, H ie ra rch ia  
we Włoszech przeniosła spór z płasz
czyzny światopoglądowej na p o li
tyczną. Postaw iła sobie/ za cel poko
nanie, różnic filozoficznych poprzez 
zwycięstwo wyborcze w rog ie j k o 
m unistom  i  socjalistom  p a rtii.  Tym  
samym zmuszona została do zaanga
żowania całego au to ry te tu  re lig ii w  
sprawę zwycięstwa wyborczego 
stronn ictw a, które, m im o całej 
g ra nd ilo kw en c ji wyborczej, nie jest 
1 n igdy nie może być w  w arunkach 
wioskach obrońcą re lig ii i  św iato
poglądu kato lickiego.

Chrześcijańska dem okracja bo
wiem, po ty lu  latach rządów, niesie 
na swych barkach ciężką hipotekę 
swej nieudolności, swej szkodliwoś
ci gospodarczej dla narodu w łoskie
go.

(Dokończenie na str. JO)

SPROSTOWANIE
W  n-rze 24(394) ,/D. : ,T.“  _  f lr „ .  

k iu ą r feUefon p. t. „W śród przygód 
po raz w tó ry -  _  przez pom yłkę 
opuszczono w  odsyłaczu b ib lio g ra 
ficznym  nazwisko tłum aczki „tiz le c i 
kap itana G ran ia ". __ Docemaiąn 
ważność in fo rm ac ji, w czyim  prze- 
k aurae ukazują się poczytne książki 
Hedakc.ja spieszy w yjaśn ić, że o s M - 
nie poisk'e w ydan ie powieści Ver-
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/ ademecum o katolicyzmie niemieckim
r \  O ść  dawno, bo ju ż  praw ie rok  cze nraenisv w  ______ . . .ITN, OŚĆ dawno, bo ju ż  praw ie rok 

temu, ukazała się książka A le 
ksandra Rogalskiego „K a to licyzm  
w  Niemczech po I I  wo jn ie św iato
w e j“  (W arszawa, P A X , 1952). Książ 
ka  ta nie doczekała się dotychczas 
omówienia — a szkoda, bo je s t to 
na pewno najcenniejsza pozycja z pu 
b licys tyk ; po litycznej, ja ką  wydal 
Pax.

Problem niemieęki nie przestaje 
odgryw ać centra lnej ro li w  polityce 
międzynarodowej. W  chw ili obecnej 
je s t to jeszcze . bardziej widoczne niż 
w czasie wydawania książki. W  za
gadnieniu niemieckim nas, kato lików  
polskich, szczególnie in teresuje spra
wa katolicyzm u j ka to lików  niemiee. 
kich. Jeżeli więc. problem niem iecki 
sta l się jeszcze bardzie j centra lny, 
tym  większej wagi i wartości nabie. 
la  praca Rogalskiego.

N iew ą tp liw ie  to, co podaje nam w 
swojej pracy Rogalski, . je s t siłą 
rzeczy ograniczone do pewnego cza
sokresu (la ta  1945-1951). N iem nie j 
można z całą odpowiedzialnością 
s tw ie rdz ić ; ktoko lw iek chce się zo
rientować we współczesnym stanie 
katolicyzm u niemieckiego, dla tego 
książka Rogalskiego będzie niezastą 
p ioną pomocą. Jeżeli zaś przypom 
nieć, co opowiadał o znajomości 
spraw polskich, a więc i kato licyzm u 
polskiego wśród Niemców w  tzw. 
Republice Zw iązkowej delegat N ie 
miec zachodnich na Konferencję 
W arszawską w Spraw ie Pokojowego 
Rozwiązania K w estii -Niemieckiej, to 
można śmiało orzec, że Rogalski od
dał w prost nieocenioną usługę powo
jennej lite ra tu rze  ka to lick ie j w  Pol
sce. Zasługą autora jes t, że gdy po'- 
rów nu jem y to, co wiedzą i co m ogli, 
by wiedzieć ka to licy  niemieccy o k a 
tolicyzm ie polskim  z tym , co dzięki 
książce Rogalskiego mogą wiedzieć 
o katolicyzm ie niem ieckim  ka to licy  
polscy —  zestawienie wypada nieza- 
przeczenie na naszą korzyść. K iedy 
roze jrzym y się wśród polskich po
zyc ji wydanych po w ojn ie  a doty
czących problem atyki niem ieckie j, 
Pracę Rogalskiego na jle p ie j je s t 
przyrównać, m ając rzecz jasna na 
względzie specyfikę tem atu, do p ra 
cy Edm unda Osmańczyka „N iem cy 
1945.1959“ , Tak ja k  książka Osman 
czyka stanowi niezastąpione vade- 
mecum o Niemczech powojennych 
dla każdego, kto pragn ie uzyskać ca
łokszta łt obrazu w  te j dziedzinie, 
tak  dzieło Rogalskiego stanowi jedy 
ną pozycję, k tó ra  może dać wyczer
pu jący obraz o kato licyzm ie niemiee 
k im  po zakończeniu d rug ie j w o jny  
św ia to w e j.... A  nie ulega w ątp liw ości, 
ja k  sprawa ta  je s t dla ka to lików  
ważna. Wszak ka to licy  niemieccy 
i ka to licy  polscy są członkami jedne 
go i jedynego Kościoła Powszechne
go. Równocześnie zaś ją  oni członka 
m i sąsiadujących ze sobą narodów, 
których przyjazne współżycie jes t 
snrawą dla przyszłości podstawowa. 
Stad zrozum iała je s t w ie lka  odpo- 
wiedzialność, jaka na n ;ch spada, 
gdy chodzi o pokojowe uregulowa
nie kw estii niem ieckiej. Nieodzow
nym 39Ś warunkiem  efektywności 
wkładu kato lików  w tę sprawę jest 
wzajemne poznanie sic. Tę możliwość 
stwarza dla nas w łaśnie książka Ro
galskiego.

T  |  V. Z G 1 .E D N IA JA C  obecne rnz- 
■ h-cie Niemiec autor odrębnie 

tra k tu je  o położeniu Kościoła K a to 
lickiego w N iem ieckie j Republice De 
mokra tyczu ej i w Republice Zw iąz
kowej. p rzy czym n a jp ie rw  podaje 
sytuację praw ną na podstawie K on
s ty tu c ji N R D  (k tó ra  w te j mierze 
prze ję ła ni. i. także niektóre posta
nowienia K onsty tuc ji W e im arsk ie j) 
oraz na podstawie tzw. U staw y Za
sadniczej Republiki Związkowej (kf.ó 
ra  oprócz odpowiednich przepisów 
K o n s ty tu c ji W eim arsk ie j dodaje jesz

cze przepisy dotyczące w  szczegól
ności nauczania re lig ii w  szkole).

Rogalski nie ogranicza się do 
s trony praw nej. Rozumiejąc, że Koś 
ciół ka to lick i je s t in s ty tu c ją  żywą, 
ukazuje nam następnie współczesne 
życie Kościoła w Niemczech. U w agi 
swe Rogalski poprzedza z ilus trow a
niem katastro fa lnego praw ie poło
żenia, w  ja k im  znajdował się Koś. 
ciot w  Niemczech po zakończeniu 
w o jny  wskutek zniszczeń j s tra t w 
jego tak  m ateria lnym , ja k  j ducho
wym stanie posiadania. Jak w iado
mo, w o jna ma to  do siebie, że nie 
czyni różnicy między ludźm i, nie 
zwraca uw agi na ich przekonania 
światopoglądowe, polityczne czy in 
ne. W  kreśleniu tego obrazu życia 
Kościoła w  Niemczech powojennych 
Rogalski osiągnął is to tn ie  obraz ży
wy, pokazał, co w kato l cyzmie nie
m ieckim  je s t twórcze, ja k ie  są jego 
osiągnięcia, a gdzie tkw ią  b ra k i 
i  przerosty.

Książka Rogalskiego nastawiona 
je s t przede wszystkim  na ukazanie 
po litycznej s trony działalności ka to
lik ó w  niemieckich. Tym  niem niej 
au tor nie zaniedbuje także nakreśle
n ia  aspektu ich społecznej działalnoś 
ci, tudzież czysto re lig ijnego  oblicza 
kato licyzm u niemieckiego, choć temu 
ostatniemu zagadnieniu poświęca 
stosunkowo mało miejsca. Takie po
łożenie nacisku na polityczną dzia
łalność ka to lików  niemieckich wyda
je  się uspraw iedliw ione, gdyż w  żad 
nym innym  k ra ju  na świeeie hasło 
tzw . „kato licyzm u politycznego“  nie 
je s t ta k  popularne a zarazem ta k  
groźne ja k  w łaśnie w  Niemczech.

T /  IE D Y  czytam y książkę Rogal- 
-* * skiego i wciąż napotykam y na 

cy ta ty , na dane statystyczne, na ty 
tu ły  różnych czasopism (nie mówiąc 
ju ż  o odnośnikach), to  może s;ę nam 
to wydawać denerwujące, może po
zornie wywołać wrażenie, jakoby 
wśród tych cytatów  nie było samo
dzielnej m yś li an; to r  a. A le  dopierb 
po zżyciu się z książką stwierdzamy, 
że w łaśnie dzięki temu bogactwu 
przytaczanych m ateria łów  uzyskuje
m y tak  „nam aca lny“  obraz k a to li
cyzmu niemieckiego. Tak np. oceniając 
czysto re lig ijn y  aspekt kato licyzm u 
niemieckiego ogranicza się Rogalski 
w łaściw ie do podania k ilku  danych sta 
tystycznych, pisząc: „T y lk o  m nie j 
więcej 50* fe kato lików  niemieckich b;e 
rze. udzia ł w  praktykach  re lig ijn ych . 
Ankieta, przeprowadzona wśród 1 ty 
siąca kato lików  (/;.*>. o* ft, mężczyzn, 
51,5 "/(i kob ie t; J5"/» m (o tn ik ó w  
m iejskich, 4*U robotników rolnych,
19,i*U  urzędników, 15,2"/» samodziel
nych, 7.5*/* chłopów it-d.) w m ias
tach Zagłębia R u k ry  dała następu
jące w y n ik i: 55,5’ /* pytanych poda
ło, ię  chodzą regularn ie  do kościo
ła,, 15,$*ft  mężczyzn i  5,9*f t  kobiet 
nie chodzi wcale. 28;5*U podało, ię  
regu la rn ie  p rzy jm y ią sakrament a 
śvi., 1Ą,?"/«.... w ogóle nie p rzy jm u je  
sakramentów, św. (Tak ich  ciekawych 
danych znajdujem y, poza tym  jesz
cze dużo w  Aneksach). I  w ydaje się, 
że właśnie w tsn bardzo prosty  spo
sób. ale za to niezm iernie przekony
w a jące cgiiaga Rogalski to, czego 
m usiałby , dowodzić na całych s tro 
nicach w  rozważaniach teoretycz
nych.

Tak samo oceniając s tru k tu rę  so
cja lną , bazę społeczną, w k tó re j Koś 
ció ł w  Niemczech nia swoich w y
znawców, stw ierdza autor, że pccho. 
dzą oni przede wszystkim  z klasy 
mieszczańskiej i chłopskiej przy co 
na jm n ie j are lig ijności w ie lk ie j częś
ci klasy robotniczej. A u to r posługu
je  się tu także tra fn ie  dobranym cy 
tatem  ks. p ra ła ta  dr. Roberta Gro- 
schągo, który, powiedział, że ,.(hĄ j- 
stian izm  (w  Niemczech) w ciągnięty  
został w zmierzch mieszczaństwa i  
jes t pewne, iż ' z te j w d rs tw y nie mo
że ju ż  przy jść  ra tunek

To stwierdzenie przy ję te  przez Ro 
galskiego u ła tw ia  potem ocenę' cią
żenia przeważającej części dz ia ła l
ności po litycznej ka to lików  niemiec
kich ku mieszczańskim form om  ro 
zw iązywania spraw życia publicz. 
nego., W  dziedzinie społecznej na to
m iast stanowi uzasadnienie słusznej 
oceny, ja ką  daje Rogalski, że „k o to . 
licyzm  niem iecki zbytn io na tra d y 
c j i  .s ię . opiera, zbyt mechanicznie i  
bezkrytycznie wskrzesza, organizacje  
poiystałe w  dziew iętnastym  wieku, 
nie bacząc na zupełnie odmienną sy- 
tvae >e dzisiejszej epoki, ja kby  d r  o-

Aleksander Rogalski

PU re s ta u ra c ji us iłow a ł pow strz if- 
mać parnią fo rm ację  ku ltu ra ln o , 
społeczną od nieuchronnego upad
ku “ . D a le j pisze na ten tem at Rogal 
ski „m im o najwcześn’ejszego po ja 
wienia, się tam na jba rdz ie j palących 
problem,ó-w społecznych, zwłaszcza w  
okręgach przemysłowych, niemieccy 
kato liccy po litycy  społeczni nie w y . 
s tą p ili z żadnym i postu la tam i, k tó 
re. by szły v: k ie runku głębokich re 
fo rm  społecznych i  p raw dziw e j prze 
budowy us tro ju . Z a jm o w a li się oni 
wprawdzie problemem własności p ry  
w a ln e j i  dostrzegali coraz bardzie j 
zaostrzający się kon trast między 
w ie lką  własnością n iew ie lu  i  nędzą 
wielu,, jednakże źródło zła, społeczne
go u p a try w a li w zdradzie popełnio
ne j względem dawnego u s tro ju  ko r
poracyjnegov. stanowego i  jego  od
nowieniu pośw ięcili wszystkie swe 
w ysiłk i... K a to liccy  głosiciele, so lida- 
rys tyczne j teo rii w  Niemczech nie 
spostrzegli się, że właściw ie b ro n ili 
no,dal kapitalistycznego u s tro ju  j  że 
przyczyn ia jąc się do łagodzenia, o. 
strych, przeciw ieństw między klasą 
posiadających, a klasą wyzyskiw a
nych w  gruncie rzeczy wzm acnia li 
pozycję kap ita lizm u w swoim k ra ju . 
M im o okazania, w  poszczególnych 
konkretnych wypadkach dowodów 
zwiększonego rea lizm u, kato licyzm  
niem iecki po d ru g ie j wojnie, św iato
we,i nadal w  zasadniczej Unii ope
ruje, s ta rym  rynsztunkiem  ¡o lida ryz- 
mu, stanowo,ści, korporacjnnizm u. 1 
zdaje się, ze jest, rów nie bezsilny wo 
hec w zrasta jące j n iedoli społecznej 
w swym  k ra ju , ja k  by ł nim  przed 
dziesiątkam i la t“ .

v
t~t  A JM U JĄ C  się działalnością
*-4 polityczną kato lików  niemiec

kich, k tó re j poświęca dwie części 
swojej pracy, dzieli ją  Rogalski ba r
dzo wyraźnie na działalność politycz 
ną Episkopatu, szerzej mówiąc kie- 
im, oraz na działalność polityczną 
kato lików  świeckich. W  związku z 
tym  powstaje pytanie, ozy tak ] po
dział je s t uzasadniony? W  tym  m ie j 
sou przychodzą na myśl ciekawe u- 
wagi odnośnie działalność; po litycz
nej ka to lików , francuskich , jr k ie  
przekazali nam w ramach swych 
spotkań kato licy z Niemiec zach. i 
F ra n c ji, delegaci na ostatn io odby
tą  w W arszawie Konferencję w 
Spraw ie Pokojowego Rozwiązania 
Problemu Niemieckiego. Otóż we 
F r a n c j i  je s t z jaw iskiem  norm al

nym  i n ik t  się temu nie dziw i, że w 
czasie wyborów ka to licy  g łosu ją na 
na jróżnie jsze pa rtie  od komunistycz 
nej począwszy a na skra jne j p ra w i
cy skończywszy i to mimo is tn ien ia  
o fic ja ln e j p a r t i i ka to lick ie j M RP 
(odpowiednika niem ieckiej C D U ), W  
N i e m c z e c h  zachodnich natom iast 
jes t to  zjaw iskiem  w yją tkow ym , a 
nieoddanie głosu dla C D U/CSU* u- 
chodzi wręcz za nielo ja lność wobec 
Episkopatu, k tó ry  w ydaje zwykle w 
okresie wyborczym specjalne odezwy 
zachęcające kato lików  do głosowania 
na pa rtię  Adenauera. Tym  samym 
powstaje groźne niebezpieczeństwo 
pomieszania spraw re lig ii i p o lity k i. 
W  ostatecznym rachunku wychodzi 
tak, ja k  gdyby uwarunkowana określo 
nym i interesam i społeczno-gospodar
czymi p o lityka  Adenauera była  p o li
tyką  chrześcijańską. Sprawa ta po
za tym  je s t rażąca, ponieważ wywo 
lu je  wrażenie, jakoby  nie przyzna
wało się kato likom  dojrzałości w  
sprawach politycznych, a przeciwnie, 
trak tow a ło  się ich ja k  m ałoletnich, 
za których musi myśleć ktoś in ny  w 
sposób odpowiedzialny. D latego to, 
ponieważ C D U /C S U  reprezentuje 
mieszczańskie in teresy społeczne, po
stępowi ka to licy  zachodnio-niemieecy 
zam ierzają w ystąp ić  z petycją  do 
Episkopatu niemieckiego w  związku 
ze zbliżającym  się okresem w ybor
czym w  Republice Zw iązkowej o 
w strzym anie się od wszelkich zale
ceń w  te j sprawne, bo m a ją  one po
za wspom nianym i tu  ju ż  aspektami 
ten u jem ny wydźwięk, że zwycięstwo 
albo klęska ta k ie j czy. innej p a r t i i 
po litycznej (w  tym  w ypadku C D U ) 
może dla ludzi, niedoświadczonych 
uchodzić za zwycięstwo albo k lęgkę. 
kato licyzm u, a w ybory  do parlam en. 
tu  za rozgrywkę między ka to licyz
mem ,a innym i światopoglądami.

W  świetle tych fa k tó w  podział 
działalności po litycznej ka to lików  
niemieckich, ja k i przeprowadza Ro
galski, na działalność polityczną E p i 
skopafu niemieckiego i działalność 
po lityczną ka to lików  świeckich jes t 
uzasadniony. Jak  w yn ika  z p rzy to 
czonych fa k tó w  w. Niemczech zachód - 
n ich mam y z jedne j strony samo
dzielną działalność polityczną E p i
skopatu, k tó ra  wym aga odrębnego 
naświetlenia, z d rug ie j s trony dzia
łalność po litycznych ugrupowań ka
to lików  zachodnio-niemiecki.ch. W śród 
tych można przeprowadzić za Rogal
skim podział na po litykę  CDU/CSU, 
roszczącą sobie prawo do „ je dyn ie  
chrześcijańskie j“  p o lity k i i  ca łkow i, 
cie zresztą popieraną przez Episko
pat, oraz na po litykę  postępowych 
ugrupowań chrześcijańskich prze
ciw staw ia jących się C D U /C S U .

Te g ru p y  przeciwstaw ia jące się 
po lityce CDU, to  ugrupow ania  postę 
powe, tak ie  ja k  rozw iązana w  roku 
1948 g rupa  Ende und A n fa n g  (nie 
k tó rzy  je j członkowie współpracu ją 
obecnie z postępowym pismem „G lau 
be und V e rn u n ft” ) Centrum, Związek 
Chrześcijańskich Socjalistów  i  in .

Niezależnie od popieran ia p o lity k i 
CDU Episkopat niem iecki prowadzi 
samodzielną działalność polityczną, 
k tóra wyraża się w  różnych ośw iad
czeniach pojedynczych jego człon, 
kow czy też całego Episkopatu, 
przez udzia ł w  różnych wydarze
niach o charakterze po litycznym .
Jest rzeczą oczywistą, że Kościół 
działa jąc w  czasie choć będąc ponad 
czasem, musi także środkami doczes- 
njnni stwarzać odpowiednie w a run k i 
w  doczesności dla pełnienia swojej 
m is ji apostolskiej. Taką działalność, 
k tó ra  rzecz jasna stanowi także część 
działalności Episkopatu, nazywamy 
po lityką  kościelną. N ie  może jednak

zajść wypadek, aby p o lity k a  koście!- 
na, czyli działalność zm ierzająca do 
stworzenia Kościołow i odpowiednich 
w arunków  zewnętrznych dla pełnie
n ia  swej m is ji w  konkre tne j rzeczy
w istości h is to ryczne j, p rze ksz ta łc ił*  
się w  działalność po lityczną, k tó ra  
ma ju ż  na celu służenie ty lk o  okreś
lonym  interesom doczesnym. T a k i 
cha rakte r n iestety m a ją  n iektóre w y  
stąp ien ia Episkopatu niemieckiego, a 
zwłaszcza jego działalność re w iz jo 
nistyczna w  stosunku do g ran icy  poi- 

‘ sko-niem ieckiej na Odrze i Nysie. 
Podtrzym yw anie nastro jów  nacjona
listycznych i  chęci odwetu, do k tó 
rych ta  działalność się przyczynia, 
nie może bowiem służyć pe łn ien iu 
apostolskiej m is ji Kościoła, D latego 
słusznie z taką pasją przeciwstaw i» 

tym  wystąpieniom  Rogalski w  
swojej książce poświęcając im  w iele 
m iejsca, z pasją , k tó ra  jednak cza
sami un iem ożliw ia  mu um iejętność 
dostrzeżenia całego skomplikowanego 
splotu uw arunkow ań społecznych, po 
litycznych j  ekonomicznych tego re
w iz jom  z ir. u i skłan ia  do przyp isyw a
nia  go wyłącznie osobistym przekona 
niom czy też ko n s ty tu c ji psychicznej 
albo ideowo-politycznej poszczegól
nych osób czy grup.

O W Ó J  żywy obraz współczesnego 
^  kato licyzm u niem ieckiego, a  

zwłaszcza po litycznej działalności ka  
to lików  niemieckich, osiąga Rogalski 
przede wszystkim  przez nadzwyczaj 
um iejętne czerpanie z wydarzeń ży
cia kato licyzm u niemieckiego i  t ra fn ą  
ich zestawienie. A le  osiąga przez to  
jeszcze jedną ważną rzecz: pozwala 
samemu czyte ln ikow i dojść tego, po 
czyje j stronie je s t słuszność,' k to  m a 
rację .

Z jedne j strony, w  Niemczech za-
chodnich C D U /C S U  uznawana je s t 
za przedstaw icielkę chrześcijańskich 
zasad w  polityce. Po te j l in i i  szła 
np. uchwała kon fe renc ji duchownej 
m arch ii w estfa lsk ie j w  m a ju  1947 ro  
ku. A  ja k  przedstaw ia się p a r ty jn o -  
po lityczna rzeczywistość CDU? W  
okresie początkowym C D U /C S U  by
ła schroniskiem dla  wyborców z p ra  
w icy, ponieważ p a rtie  praw icowe 
nie b y ły  w  ogóle reprezentowane w  
życiu po litycznym . Z by t św ięto jess- 

tk w iły  w tedy w  pamięci nacjo
na lizm  i skłonności faszystowskie 
tych  p a r ti i.  Skoro jednak ty lk o  po
w sta ła  nfożliwość reaktyw ow ania  
tych p a r t i i,  ludzie, k tó rzy  dotychczas 
zadowalali się schronieniem w  C D U / 
CSU, wyszli z n ie j tworząc własne 
stronn ictw a . Sama zaś C D U /C S U  w  
poszukiwaniu sojuszników zaczęła 
coraz bardzie j g raw itow ać w  praw o.
A  o swoich początkowych sojuszach 
x lew icą dawno ju ż  zapom niała. 
„F a k t  ten  —  p isa ł jeden z podów
czas postępowych publicystów  kat<* 
lick ich , V> a ite r D irks  —  dopomógł do 
skrysta lizow ania  w  samym łon ie  
C D U  świadomości przynależności do 
ugrupowań mieszczańskich". W edług 
słów^ tego pub licysty „n a  p łaszczył 
nie ideologicznej znalazła się m. in . 
idea „ re s ta u ra c ji“  społeczeństwu
kurtuazy jnego“ . CDU/CSU nie ty lk o  
więc je s t stronnictwem  reprezentu
jącym  in teresy k lasy mieszczańskiej, 
ale ma świadomość tego. Jak wobec 
tego w ygląda wspominana wyżej 
uchwała?

_ > Podw ójna nazwa part.« Adenauera 
CDU/CSU pochodzi stad, że słowo „d e 
m okratyczna“  napotyka ło  w  B aw arii na 
opory, Jako ma.iace posmak a n tyM e ryka - 
'łz rm i. Dlatesco zastąpiono je  określeniem  
„spo łeczna".

Z d ru g ie j s trony mam y słowa dzia 
łacza i pub licysty wschodnio-niemiec 
k ie j CDU, Józefa Eagscha, k tó ry  a. 
nahzując problem atykę wschodnio- 
niem ieckiej CDU dał wyraz temu, iż 
p a rtia  ta  powinna różnić się od p a r 
t i i  Adenauera także i w  tym  punk. 
cie, gdzie chodzi o to, by ugrupo
wania polityczne nie p rzyp isyw a ły  
sobie monopolu w  reprezentowaniu 
interesów chrześcijaństwa. „ Dzicsiąt 
k i tysięcy ludzi —  pisze Ragsch —

(Dokończenie na str. i )  *
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O pokojoire roziriązanie problemu niemieckiego
ne j z N iem iecką  R e pu b liką  Dem o
kra tyczną , dokonane przez rząd w
Bonn' w  p ie rw szych  dn iach m aja 
1952 r . W sku tek  ty c h  zarządzeń 

■pierwotna lin ia  dem arkacy jna  zosta 
lą  W rzeczy samej przekszta ltona w  
g ran icę  państwową, oddziela jącą 
T rizo n ię  od NR D. P rzep isy k o n tro li 
g ran icznej na l in i i  dem arkacy jne j 
są częstokroć ostrzejsze n iż  podob
ne p rzep isy na granicach m iędzy 
państw am i. Po stron ie  N iem iec za
chodn ich  kon tro lę  nad ty m i p rze p i
sam i w y k o n u ją  b ry ty js k ie  i  am ery
kańsk ie  w o jska  okupacyjne . „U k ła d  
og ó lny “  podp isany w  Bonn dn ia 
m a ja  1952 r. zaw iera  postanow ienia, 
k tó re  okreś la ją  ’N iem iecką R epub li
kę  D em okra tyczną i  w schodni sek
to r  B e rlin a  ja k o  „zagran icę“ . Wspo 
m n ia n y  „u k ła d  ogó lny“  przekreśla  
m ożliw ość zjednoczenia poko jow e
go N iem iec ■ na n ieokreś lony czas. 
'Jest ón  aktem  d y w e rsy jn ym  w fb e c  
’dążenia do jedności N iem iec, k tó ra  
może być osiągnięta je dyn ie , p o 
przez n a w ró t m ocarstw  zachodnich 
do zasad poczdam skich i  konsek
w entne  ic h  .w ype łn ian ie .

O statn io by liśm y św iadkam i no
w e j ; d y w e rs ji na terenie B erlina  
W  chgdniego, m ającej na celu s to r
pedowanie pozytywnej reakcji, spo
łeczeństwa NRD na czerwcowe u - 
cbw a ły  B iu ra  Politycznego SED i  
zarządzenia' rządu NRD. Ten donio
s ły  w k ła d  w  dzieło zjednoczenia na
rodu  niem ieckiego w yw o ła ł fa lę bez 
s ilne j wściekłości w  zachodniornie- 
m ieckich kołach rządowych. Te sa
me ręce, -które w  okresie okupacji 
m ordow a ły  lu d  W arszawy us iłow ały  
rozniecić na te fen ie stolicy Niemiec 
w a lkę  bratobójczą. Prowokacją nie 
m ogła “się. udać. Agenci i  podpalacze

swej i większości.- zosta li schwy ta
n i*  ą  Kaiser i  A de na ue r,jęszpze,raz 
doznali k lęsk i, jeszcze ...raz- m usie li 
się przekonać, że ich antynarodówa 
p o lityka  w  ostatecznej ins tanc ji mo
że liczyć wyłącznie na pomoc ame
rykańsk ich  okupantów i p ła tnych 
pogrobowców h itle ryzm u.

NIEMCY NIEZAWISŁE -

TVT IR  może być m o w y  o tra k ta c ie  
l a  po ko jow ym  z ja k im ś  narodem  
bez uznania praw a tego narodu do 
sam ostanowienia, p ra w a  państwa 
do niezaw isłości czy suwerenności. 
Otóż Zw iązek Radziecki w  licznych  
ośw iadczeniach po dkre ś la ł uznanie 
p ra w a  narodu n iem ieckiego do sa
m ostanow ien ia i  p raw a  państwa 
n i-m ieck ieg o  do tak iego tra k ta tu  
pokojowego, k tó ry  n ie  narusza łby 
jego suwerenności. U c z y n ił to 
zwłaszcza w  sw ych ogłoszonych 
zasadach tra k ta tu  poko jow go z 
N iem cam i.

To samo s tanow isko znalazło w y 
raz w  ośw iadczeniu m in is tró w  
spraw  zagran icznych ośm iu państw, 
opub liko w a nym  dn ia  24 czerwca 
1948 r. w  W arszaw ie oraz w  Dekla
ra c ji P rask ie j z dn ia  19 paźdz ie rn i
ka  1949 r. Na podkreślen ie  też za
s ługu je  w  ty m  względzie następu
ją c y  zw ro t w  re fe rac ie  Bolesława 
B ie ru ta  na V I I  p len a rnym  posiedze
n iu  K C  PZPR:

„D z ię k i pow stan iu  N iem ie ck ie j 
R e p u b lik i D em okra tyczne j ja ko  sor 
ga.nizowa.ncj państwowo s iły  n ie 
m ie ck i ruch  narodow y w k ro c z y ł na 
nowy, wyższy etap. Uzyskał on pod 
porę i  bazę d lá  w a lk i o zjednocze
nie  N iem iec poko jow ych  i  dem okra  
tycznych , Narasta ruch  o w yzw o le 
n ie  narodowe N iem iec, jego .siłą  
k ie row n iczą  je s t n iem iecka klasa  
robotnicza, ma on cha rak te r an ty - 
im p e ria lis tyczn y . N aród p o lsk i w y 
chodząc z założenia, że . is totne na
rodow e in te resy N iem iec dem okra
tycznych  sprzeczne są ze z ło w ro g i
m i p lanarn i im p e ria lizm u  w  E uro 
pie, udzie la  pełnego po p a rc ia . w a l
ce narodu niem ieckiego o z jedno
czenie i  b, y t  n. i  ,e.$ o . d le  g ł  y. 
Pomagając na rodow i n iem ieckiem u  
w  odbudow ie jego s u w  e r  e l i 
i i  o ś c i  i  n i e p o d l e g ł o ś c i  
na dem okra tycznych i  poko jow ych , 
podstawach, bron im y naszego w łas
nego budow n ic tw a  pokojowego...“ * 
O m aw ia jąc zaś radzieck ie  podsta-

Ciąg dalszy ze str. 1

w y  tra k ta tu  po ko ju  *  N iem cam i 
B. B ie ru t po dkre ś lił, że fo rm u łu ją  
one p la tfo rm ę  is tn ien ia  s u w e 
r e n n e g o  państw a n iem ieck ie 
go w  pe łne j h a rm o n ii z in te resam i 
w szystk ich  sąsiadów N iem iec.

N a leży wreszcie, p rzypom nieć p i
smo generalissim usa Józefa S ta lina  
do W ilh e lm a  P iecka z d n ia  13 paź
dz ie rn ika  1949 r., a lbow iem  stano
w i ono syntezę uch w a ł poczdam
skich w  odniesieniu do Niemiec. Mó 
w i o je d n o litych , n i e p o d l e g 
ł y  c h, ' dem okra tycznych i  poko
jo w y c h  Niemczech,

T ak  określone stanow isko k ie ro 
w a ło  też w szys tk im i ak ta m i p ra w 
n y m i radz ieck ie j a d m in is tra c ji w o j
skow ej w  N iem czech w  c h w ili prze
kazyw an ia  je j kom pe tenc ji ad m in i
s tra cy jn ych  rządow i tym czasowe
m u, ja k i się w y ło n ił w  radz ieck ie j 
s tre fie  N iem iec. D ek la rac ja  gen. 
C zu jkow a z dn ia  10 październ ika  
1949 r. w ychodz iła  z założeń um o
w y  poczdam skiej i  w ie lo k ro tn ie  na. 
w iązyw a ła  do tych  założeń. D e k la 
rac ja  ta  zaw ie ra ła  zdanie: „Rząd  
radz ieck i p rz y jm u je  do w iadom ości, 
że rząd tym czasowy będzie s ta ł na 
stanow isku u ch w a ł kon fe ren c ji pocz 
dam skie j i  będzie w y k o n y w a ł*  tobo . 
wiązan ia , w yn ika jące  ze wspóln ie  
pow zię tych uchw a ł czterech m o
cars tw “ . Oczywiście, ty m  rządem  
tym czasow ym  b y ł rząd N iem ieck ie j 
R e p u b lik i D em okra tyczne j.

D rug ie  oświadczenie gen. C zu jko  
w a z dn ia  11 lis topada 1949 podkre 
śla ło niezawisłość tymczasowego 
rządu n iem ieckiego, norm ow aną po 
stanow ien iam i poczdam skim i: „R ząd  
tym czasow y N iem ie ck ie j R e p u b lik i 
D em okra tyczne j może: - swobodnie  
w yko nyw a ć swą działa lność . zgod
n ie  z kons ty tuc ją  NRD, o ile  dz ia ła ł 
ność ta  nie jes t sprzeczna. % uchw a
ła m i poczdam skim i i  zobow iązania
m i, w y p ły w a ją c y m i ze w spólnych  
u ch w a ł czterech m ocarstw “ .

Vademécum o katolicyzmie niemieckim
Dokończenie ze str, 3

wstępujących do U n ii, pochodziło *  
rozm aitych ohozóiw i  p a r t i i po litycz
nych. W szystkich jednoczyła w iara  w 
chrześcijaństwo, lecz w żadnym razie  
ja k iś  program  polityczny, ponieważ 
chrześcijaństwo wprawdzie staw ia  
niezmienne wym agania etyczne —  
nie ty lko  d la  żyda  prywatnego ' ale 
także publicznego —  jednak nie do
starcza i  nic może dostarczyć treści 
po lityczne j dla ja k ie jko lw iek  politycz  
ne j p a rtii,  W m iarę ja k  U n ia  C h ris  
śdijańsko-Dentokratyczna aż do dz i
siejszego dnia rozw ija ła  coraz jaśn ie j
i  coraz świadom iej jednoznaczną Imię 
polityczną, musiało w yjść na jaw , 
i lu  zwolenników szło wspólnie, na. 
przód, to t łu  zatrzym ało się w  m ie j
scu lub w ogóle odsunęło się od za
sadniczego n u rtu  U n ii. Można ten 
proces oczyszczania się, k la row ania  
w  rozm aitych rozstrzygających sta
diach. rozw oju p a r t i i nazywać „k ryzy  
sam i“ . Może byłoby lepiej, gdyby się 
nazywało je  „ t . r  u d n o  ś d a r n i  
w z r o s t  u “ , gdyż byłoby nawet, dziw  
nr., gdyby tak młoda organizacja ja k  
C D U  ■— nadto w jedynych swojego ro 
d zd jii okolicznościach epoki powojen
ne j i  historycznego spotkania się no
wych dziejofiódrczych s il Wschodu 
Ze zdruzgotanym " światem s ta re j, Eu  
ropy ~  gdyby więc w  tym  historyce 
nym procesie młoda CDU zawsze z 
lunatyczną pewnością znajdywała  
właściwą drogę i  tą drogą ki uczyła“ . 
Tym  niem niej Rogalski nie korzysta 
z wszystkich możliwości, ja k ie  daie 
mtt p rzedm io t'jego  pracy, aby wyka 
zać, do ja k  absurdalnych konsękwtm 
e ji i  rezu ltatów  mogą prowadzić ta* 
kie «tezy, ja k  np. teza o posiadaniu

monopolu na „chrześcijańską“  p o lity  
k? przez zaehodmo-menńeeką CDU. 
W ydaje się że danie przy odpowied
nio dobrym, zestawieniu fak tów  ko 
men tarza we wspomnianym kierun. 
ku, komentarza, k tó ry  mógłby stano
wić niejako poinfę mówiących ?,a sie 
bie faktów , u ła tw iłoby czytelnikowi 
dojście do sedna ideologicznych o- 
siągnięć postępowych ugrupowań 
kato lick ich Niemiec powojennych a 
równocześnie jaśn ie j ukazywałoby błę 
dy CDU/CSU oraz pewne błędy gro 
żąca nawet postępowym środowis
kom chrześcijańskim  w ich rozwoju 
ideologicznym, o czym w stosunku do 
wschodnio-rjiemieekiej CDU pisał na 
tych łamach A ndrze j Micewski („T e  
zy realizm u chrześcijańskiego“ , Dziś 
i  Ju tro , N r. 373). D latego czasami 
wyraźnie odczuwa się brak zasadni
czego komentarza ideologicznego ze 
strony autora wględnie jego niewy- 
starczalnóść, ja k  np. komentarza do 
przytoczonego cyta tu  z Ragscha. 
Treść te j wypowiedzi Ragscha stano 
w i k rok naprzód w rozwoju ideolo
gicznym wschodnio.niemieckiej CDU, 
Rogalski natom iast przytacza poda
ny wyżej cy ta t z Ragscha, jako ilu . 
strap ię  przezwyciężenia nrzez poszczę 
gólne komórki U n ij trudności tech
nicznych w dążeniu do nawiązania ze 
sobą łączności w pierwszych rnieaią 
cach istn ien ia. Jest i o tym  mowa w 
dwóch pierwszych zdaniach (tu  n:e 
przytoczonych) cyta tu , ale to nic 
jest, rzeczą na jisto tn ie jszą, choć rao. 
że stanowić cechę charakterystycz
ną dla tego okresu w  h is to rii U n ii.

T )  E Z C E N N Y  w prost je s t Aneks
•*-' książki Rogalskiego, k tó ry  

swoim dokumentacyjnc-staty&tycz- 
nym m ateriałem  w  sposób niszastą 
piony dopełnia całości obrazu o sy
tu a c ji katolicyzm u niemieckiego. 
Zupełnie fenomenalne są tu  dane 
organizacyjna 1 statystyczne, gdzie 
zna jdu jm y nie ty lko  c y fry  dotyczą 
ce liczby ka to lików  przystępujących 
do spowiedzi wielkanocnej, uczęszcza 
jących na mszę niedzielną czy ręko 
lekcje itp ., ale ta k ie  poprzez wykaz 
diecezji (z podaniem ja k ie  obejmuje /  
k ra je , prow incje , ile ma wiernych, 
p a ra fii, księży, kto jest o rdyna riu 
szem, sufraganem, w ikariuszem  greną 
rs in ym ) dochodzimy do kompletnego 
zestawienia wszystkich zakonów, kon 
gregaeji i organizacji ka to lick ich  z 
podaniem miejsca siedziby, władz i 
adresów tych ostatnich. Jeżeli poza 
tym  uwzględnić zwięzły żary» współ 
czesnej ka to lick ie j twórczości niemiec 
M ej, gdzie znajdujem y nazwiska r a i 
w yk • tnie jszych twórców oraz przed, 
stawienie ogólnej sytuacji w lite ra 
turze, piśm iennictw ie re lig ijn ym  i 
publicystyce ka to lick ie j ja k  i indeks 
pozwalający na szybkie zorientowa
nie się w czołowych nazwiskach po 
wojennego życia kato lickiego i nie 
ty lko  katolickiego Niemiec —r to 
stw ierdzić trzeba z uznaniem, że., 
ksiażka Rogalskiego spełnia istotn ie 
to zadarde. jakie  rz z 'w ;?"la ’"ci au t— 
w przedmowie, w stw ierdzeniu może 
nawet rażącym swoja au to ry ta tyw . 
no ic ią  ja k  na przedmowę autora, -tj. 
iż książka ta jest w  pełnym tego sło 
w i znaczeniu „pierwszym  w Polsce 
vadomecum w kwestiach katolicyzmu 
w Niemczech“ . , R udo lf Buchała

Za tego  rodza ju  ośw iadczeniam i 
szły tak ie  posunięcia, ja k  przeobra
żenie R a dz ie ck ie j' A d m in is tra c ji 
W o jskow e j w  Radziecką K om is ję  
K o n tro li, przekazanie N iem ieckie j 
R epublice D em okra tyczne j k ie ro w 
n ic tw a  stosunkam i zagran icznym i, 
hand lem  zagranicznym , stopniowe 
rozszerzanie up raw n ie ń  M in . Spraw  
W ew nętrznych  'itd .

Z upe łn ie  przeciw ne stanow isko 
w  odniesien iu  do suwerenności N ie  
m ieć za ję ły  m ocarstw a zachodnie, 
zwłaszcza S tany Zjednoczone,

S tany Zjednoczone n ie  uznają 
is tn ien ia  suwerenności n iem ieckie j. 
R eprezentu ją  one tezę o zniszczeniu 
suwerenności ; n iem ie ck ie j ■ przez 
zniszczenie państwowości, n iem iec
k ie j. Teza ta  stała się podstawą o r
ganizowania t.z w .. państwa zachod- 
n io-n iem ieck iegó . W ystąp iło  t,o 
szczególnie podczas prac Rady P ar. 
ła m en ta rne j w  Bonn. W  oświadcze
n iu  p rzedstaw ic ie la  am erykańsk ie 
go zarządu w o jskow ego znalazł się 
zw ro t, że tzw . ustawa zasadnicza 
w in n a  być w  p e łn i podporządkoW a 
na postanow ieniom  sta tu tu  okupa
cyjnego. Oświadczeni ' tó  zostało 
złożone, k ie d y  treść s ta tu tu  okupa
cyjnego nie  by ła  jeszcze znaną. 
G łó w n y  organ am erykańskiego za
rządu w o jskow ego w  Niemczech u . 
w ażs ł w te d y  za "vwkązane pisać o 
} f i k c j i  suwerenności n iem ie ck ie j“ -— 
b y ło  to  w  okresie na jw iększego na
tężenia prac konsty tucy jnych w 
Bonn.

P raktyczne  konsekw encje tego 
stanow iska zna lazy na jd ob itn ie jszy  
w y ra z  w  t.zw , „uk ład z ie  ogó lnym “ . 
Na jego podstaw ie trz y  m ocarstwa 
zachodnie m ają  praw o do u trz y m y 
w a n ia  w  ciągu 50 la t w  Niemczech 
zachodnich sw ych w o jsk  oraz 
w o jsk  innych ' państw  w ed ług  w ła 
snego uąnąnia,. bęz

' w ie k  w ładz zaęhodfaió-ńie in jęękich ., 
Na podstawie" „u k ła d u  , ogólnego“  
w o lno  rów n ież trzem  m ocarstwom  
ogłosić w  N iem czech zachodnich 
stan w y ją tk o w y  —  w  w yp ad ku  „po 
ważnego naruszenia ładu  i  bezp ie 
czeństwa publicznego“ .

N IE M C Y  PO KO JO W E

N IE M C Y  pokojowe tó przede 
w szys tk im  N iem cy, z d e m iłita - 

ryzow ane, ja k ic h  dom agał .się U- 
k ła d  Poczdamski. Postanow ieniem  
Sojuszniczej Rady K o n tro li do dn ia 
30 czerwca 1948 r. m iano zakończyć 
lik w id a c ję  n iem ieck ich  fa b ry k  a r
ty le ry js k ic h , lo tn iczych , zakładów  
p ro d u k c ji czołgów i  y s z e lk ic h  fa b 
r y k  w o jennych . W  s tre fie  b r y ty j
sk ie j i ' am erykańsk ie j je dn ak  w ła 
dze okupacyjne nie  ty lk o  n ic  l i k 
w id o w a ły  p rzem ysłu  wojennego, a. 
le go nawet ochrania ły, nie w yko 
nu jąc zobowiązań, p łynących  z ak 
tó w  praw nych  , czterech m ocarstw . 
Na m osk iew sk ie j sesji Rady M in i
s tró w  S praw  Zagranicznych m in. 
M c ło to w  s tw ie rd z ił, że Sojusznicza 
Rada K o n tro li za liczy ła  w  strefach 
zachodnich N iem iec 1554 fa b ry k i 
do przem ysłu  wojennego. Z 
t y c h  1554 f a b r y k  z l i k 
w i d o w a n o  d o  m a r c a  
1947 r. z a l e d w i e  3 f  a b- 
r  y  k  i! N iem ie ck i p rzem ysł zbro
je n io w y  w ., s tre fach zachodnich 
p rze ję ty  został przez k a p ita ł am e
rykań sk i. W yrazem  tego jest sta tu t • 
Zagłęb ia  R uhry , p lan  Schumana 
itp  a k ty  po lityczne  m ocars tw , za
chodnich.

D em ilita .ryżacja  N iem iec, m ia ła  
być system atycznie kontro low ana, 
przez Sojuszniczą Radę K o n tro li 
oraz Radę M in is tró w  S praw  Zagra
nicznych. Ta ostatn ia w ys ła ła  na 
w e t specja lne zespoły kon tro ln e  do 
w szystk ich  s tre f okupacyjnych . Ze 
sprawozdań tych  zespołów w yn ika , 
że na przestrzeni 1946 r. p r  o g- , 
r a m ,  d e m i ł i t a r y z a c j i  
w y k o n a n y  z o s t a ł  j e d y 
n i e  w  r a d z i e c k i e j  s t r e

f i e  o k u p a c y j n e j . ’ Po zer
w a n iu  Sojuszniczej R ady K o n tro li 
przez m ocarstw a zachodnie w  r. 
1948 usia ła  wszelka kon tro la  na 
ty m  odcinku. In ic ja ty w a  radziecka 
na kon ferencjach R ady M in is tró w  
S praw  Zagranicznych, zm ierzająca 
do kon tynuow an ia  w  stre fach za
chodnich p rog ram u d e m iłita ry z a c ji 
Niemiec, była  przez m ocarstwa za
chodnie system atycznie odrzucana, 
W  nocie z dn ia  1 lis topada 1950 r. 
rząd ZSRR zaproponował zw o łan ia  
Rady M in is trów * S praw  Zagranicz
nych celem ' rozpatrzenia, w ykonan ia  
uchw a ł poczdam skich w  • Sprawie 
d e m iłita ry z a c ji N iem łec. M im o po ' 
now ien ia  te j p ropozyc ji m ocarstw a 
zachodnie je j n ie  pod ję ły . B y ł to 
bow iem  okres, w  k tó ry m  m ocarstw a 
zachodnie p rzys tą p iły  do ja w n e j i 
pośpiesznej re m ilita ry z a c ji na te ry 
to r iu m  N ie m ie c k ie j' R e p u b lik i; 
Z w iązkow e j. i

R e m ilita ryzac ja  N iem iec zachód, 
nich. odbyw a się na dw óch płasz
czyznach. Z jedne j s trony  , m a ona 
cha rak te r przystosow ania te r.y to - i 
r iu m  N iem iec zachodnich do po trzeb i 
w o jennych  m ocarstw  zachodnich, 
czego dowodzi zmasowanie w o js k  i 
okupacyjnych , ro z b u d o w y ,baz w o 
je nnych  w szelkiego rodzaju, o p a r- ' 
tych  na sta tucie  ekste ry to ria lnośc i, : 
w łączanie N iem ie ck ie j R e p u b lik i,* 1 
Z w iązkow e j do systemu pak tów  
w ojennych, sprzęganie całego życia 
gospodarczego N iem iec zachodnich 
z p lanam i gospodarczych p rzygo to 
w ań do now e j w o jn y  św ia tow e j. 25 
d ru g ie j s trony  re m ilita ry z a c ja  N ie . 
m ieć zachodnich w yraża  się w  orga 
n izow an iu  ludności ! zachodnion ie- 
miećki.ej przez m ocarstw a okupîteyj 
ne dla celów now e j w o jn y . Dość 
wspom nieć o rozpętanej w  rozm ia 
rach n ieb yw a łych  a k c ji re w iz jo n i
stycznej i''o d w e to w e j. Tą drogą m ó l 
cafstWa ’ zach&dhiB zam ierzają oba'-“  
l id  .’postanow ienia ja łta ń s k ie  i  pocz
dam skie ' a „jednocześnie odw róc ić  
uwagę od w łasne j p o lity k i aneksji, 
up raw ian e j na* obszarach N iem iee 
zachodnich. W y n ik a  to  z ta k ic h  zna 
nych  oświadczeń, ja k  de k la rac ja  
W ysokiego K om isarza F ra n c ji w  
Bonn na tem at w schodnich granic 
Niem iec, ja k  propozycja  podsekre
tarza w o jn y  S tanów  Z jednoczonych, 
k tó ry  w  m arcu 1952 r. proponow ał, 
by  m ocarstw a zachodnie gw aran to 
w a ły  N iem com  granice z r ,  19.33 
w raz z Gdańskiem , ja k  wreszcie de 
k ła ra c je  b ry ty js k ic h  • mężów, stanu.
Z  tak ie j postaw y w y n ik a  fo rm a ln y  
pro test N iem ieck ie j R e p u b lik i Z w ią  
zkow ej p rzec iw ko  um ow ie  m iędzy 
Polską a 'N iem iecką R epub liką  De
m okratyczną, w y tycza jące j granicę 
na *>r rze i N ys ie  zgodnie z zasada
m i poczdam skim i.

Podpisanie w  B onn „u k ła d u  ogól 
nego“  i  w  P aryżu uk ład u  o t.zw . eu 
rope jsk ie j wspólnocie obronnej za
inaugurow a ło  etap m aksym a lne j ré  
m ilita ry z a c ji N iem iec .zachodnich, 
niweczącej odbudowę N iem iec w  
duchu ^pokoju i  służącej je dyn ie  im  
p s ria łis tyczn ym  celom p o lity k i m o. 
carstw  zachodnich. S tw ie rdzen ie  to 
w a rto  z ilus trow ać w y n ik a m i pew
nej c i ’ v. - ' ank ie ty , w  k tó re j wz'iç' 
ło  ndz1 ' 4 '  1y łych  genera łów  i ad 
m ira i ów  ' ’ —rw s k ic h  oraz 3311 o fi 
cerów  sztabowych (od ran g i m a jo - ' 
ra w zw yż). W y n ik i an k ie ty  og łosiło ’ 
ukazujące się w  N iem czech zachod- 
: czasopismo „M ilita e rp o lit is c h ć s
F o ru m “   ̂ n - r -e  z dn ia  3 m arca rb . 
Otóż na pytan ie : „C zy Pan dostrze
ga w  przys tąp ien iu  N iem iec do je 
dnostronnego systemu p rzym ie rzy  
w o jskow ych  zw iększenie niebez
pieczeństwa w ybuchu  w o jn y  d la  
N ie iruec?“  — 418 generałów  i  3108 
o fice rów  odpow iedzia ło  „ ta k “ , a 
ty lk o  45 generałów  i  703 o fice rów  
„n ie “ . Na pytan ie : „C zy sądzi Pan, 
że w danym  uk ładz ie  s ił w  w yp a d 
ku  w o jn y  m iędzy Wschodem a Za
chodem N iem cy un ikn ą  losu stania
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się p lacem  w o jn y ? “  —  461 genera
łó w  i  3882 o fice rów  odpow iedzia ło  
„n ie “  a ty lk o  2 genera łów  i  129 o f i
ce rów  'odpow iedz ia ło  „ ta k “ . Na p y 
tan ie : „C z y  Pan uważa ża szczere 
ośw iadczenia F ra n c ji i  A n g lii,  .zło
żone po w e jśc iu  R e p u b lik i Z w ią z 
ko w e j do „e u ro p e jsk ie j w sp ó ln o ty  
ob ronne j że głównym , celem ich  po 
l i t y k i  będzie zjednoczenie N iem iec?“, 
—- w szys tk ich  461 genera łów  i  3574 
o fice rów  odpow iedzia ło  przecząco, 
E ty lk o  237 o fice rów  tw ierdząco, 
W reszcie na py ta n ie : „C zy  jes t Pan 
zdania, że w  w yp a d k u  w o jskow ego 
opuszczenia te renu n iem ieck iego  i 
europe jsk iego zaplanow ane zostało 
i  zostanie przeprow adzone n a jd a le j 
idące zniszczenie po tenc ja łu  prze
m ysłow ego?“  460 genera łów  i  3766 
o fice ró w  u d z ie liło  odpow iedzi tw ie r  
dzącej, a 3 generałów i 45 ofice rów  
przeczącej. (C y tow a łe m  za organem 
SEDu „Neues Deutsch land, n r. 78/ 
53). W

T uk  w iec  trz y  m ocarstw a zacho
dn ie  w b re w  U k ła d o w i Poczdam 
sk iem u w  ciągu ośm iu la t  za jm ó - , 
w a ły  się w  sw oich s tre fach  okupa 
ć y j ły c h  n ie  odbudow ą p o ko jow ych  
N iem iec, lecz N iem iec w ojennych, 
m il i  ta ry  stycznych.

W in n y m  ca łk iem  k ie ru n k u  po
toczy ło  się życie w  N iem czech 
w s " ‘v'  dń ich . O; lg n ię c ia  budow n ic  
tw a  poko jow ego Z w ią z k u  Radziec
k iego na ty m  te ren ie  a następnie 
N iem i ćk ie j R e p u b lik i D em okra
tyczne j są u nas powszechnie zna
ne. W ysta rczy zaznaczyć ty lk o , że 
cała p o lity k a  w ew nę trzna  i zagra
n iczna Ń R D  skierow iana jes t w y 
łączn ie  ku  p o k o jo w i i  p rz y ja ź n i z 
w s z y s tk im i na rodam i m iłu ją c y m i 
pokó j.

N IE M C Y  D E M O K R A T Y C Z N E

\ % J  U m ow ie Poczdamskiej s tw ie r- 
* V dzono, że jednym  z g łównych 

ce lów  o k u p a c ji N iem iec jest doko
nan ie  ostatecznej p rzebudow y n ie 
m ieck iego  życia po litycznego na 
podstaw ie  dem okra tyczne j. Tam  
też postanow iono p rz y w ró c ić  w  ca 
ły c h  N iem czech sam orząd lo ka ln y , 
op a rty  na zasadach de m okra tycz
nych , a w  szczególności w p ro w a 
dzić ra d y  pochodzące z w y b o ró w  
oraz poprzeć dzia ła lność , w szyst
k ic h  dem okra tycznych  p a r t i i p o li
tycznych . Na czoio w ysunę ła  się 
spraw a sam orządowych o rd yna c ji 
w yborczych . T rzeba przyznać, że w  
ty m  zakresie początkow o zaczęły 
dzia łać oprócz Z w ią z k u  Radziec
k iego  rów n ie ż  t rz y  m ocarstw a za
chodnie. N a te ry to r iu m  ca łych N ie  
m ieć o d b y ły  się w y b o ry  samorzą
dowe, na jszybc ie j je dn ak  w  s tre fie  
ra d z ie ck ie j. S ynte tyczną ocenę w y  
borów  p rze ds taw ił m in . M o ło tow  
podczas m osk iew sk ie j sesji Rady 
M in is tró w  S praw  Zagranicznych. 
O m aw ia jąc zasady poczdam skie w  
Zakresie ’ sam orządu. loka lnego 
s tw ie rd z ił m in . M ołotow , że,stopień 
de m okra tyza c ji n ie  b y ł ró w n y  we 
w szys tk ich  s tre fach  o ku pa cy jnych  
w s k u te k  rozb ic ia  n iem ieck iego  ży 
c ia  po litycznego i  b ra k u  jedności 
p o lity c z n e j N iem iec. Jednocześnie 
p rzyp o m n ia ł on, że przeds taw ic ie l 
ESR E w  Sojuszniczej Radzie K on  
t r o l l  p rze d s ta w ił w  paźdz ie rn iku  
1945 r. p ro je k t- us taw y, dopuszcza
ją ce j o rgan izow an ie  n iem ieck ich  
p a r t i i po lityczn ych  i  zw iązków  za 
w odo w ych  w  s k a li ca łych N iem iec 
z m ożliw ością  dokonyw an ia  w yb o 
ró w  cen tra ln ych  organów’, by w  
p e łn i rea lizow ać zasady poczdam 
skie. A na lizę swą zakończy! m in. 
M o ło to w  - p ro je k te m  k o o rd yn a c ji 
p o lity k i czterech m ocarstw , p rze 
w id u ją c y m  m. in ., że decyzja o 
re fo rm ie  ro ln e j, pow zię ta  przez So 
juszniczą Radę K o n tro li w  r, 1947, 
w ykonana  zostanie w trzech s tre 
fach zachodnich, podobnie ja k  ZSRR 
przep row adz i! ją  w e w łasne j stre  
f is

Propozycje radzieckie, zgodnie z 
U m ow ą Poczdamską, pod ję te  zo
s ta ły  prze”  dem okra tyczne ug rupo 
w an ia  po lityczne, walczące o oczy

szczenie N iem iec z pozostałości h i
t le ry z m u  i  o odbudowę życia n ie 
m ieck iego  na zasadach de m okra ty  
eznych. Z na laz ło  to  sw ój ostatecz
ny  w y ra z  w  podstaw ach o rgan iza
cy jn ych  N iem ie ck ie j R e p u b lik i De 
m okra tyczn e j.

‘ Separatystyczna p o lity k a  trzech  
m ocarstw  zachodnich u n ice s tw iła  
w yko na n ie  p la n u  dem okra tyza c ji 
N iem iec na- obszarach zachodhio- 
n iem ieck ich . Podczas gdy w  s tre 
f ie  rad z ie ck ie j przeprow adzono re 
fo rm ę  ro lną , k tó ra  w yw łaszcza jąc 
oko ło 7 tys ięcy  rod z in  ju n k ie rs k ic h  
i  k ilk a  tys ięcy  przestępców w o jen  
nych, podcię ła  i  obezw ładn iła  g łów  
ną osto ję prusk iego  m ilita ry z m u  a 
zarazem g łów ną przeszkodę na d ro  
dze do d e m okra tyza c ji N iem iec, 
gdy w  te j części N iem iec odbyw a ł 
się rów no leg łe  proces roz ładow a
n ia  kon cen trac ji: k a p ita łu  fina nso 
w ego i  przem ysłow ego, zgodnie z 
postanow ieniam i. U m o w y Poczdam 
sk ie j —  trz y  m ocarstw a zachodnie 
p i a p o c z y n iły  na w e t p rzygo tow ań 
o rgan izacy jnych  do w yko na n ią  pod 
pisanych przez siebie ak tó w  p ra w 
nych  z r. 1945 w ' ty m  zakresie.

N A R Ó D  N IE M IE C K I P R A G N IE  
P O K O JU  I  JED N O ŚC I

NA  końcu osobną uwagę poświęć 
m y  c zyn n iko w i ró w n ie  n ie 

zbędnem u p rzy  rozw iązan iu  p ro b 
le m u  n iem ieckiego ja k  cz te ry  m o- 
carstw a-sygnatariusze U m ow y Pocz 
dam skie i, a m ia no w ic ie  na rodow i 
n iem ieck iem u. P ostaw m y sobie 
przede wszystkim i py ta n ie : czego 
chce na ród  n iem ieck i?  Na py ta n ie  
to  m ożem y z ca łym  spokojem  od
pow iedzieć, że o lb rzym ia  w iększość 
na rodu n iem ieckiego chce poko ju , 
chce zjednoczenia N iem iec, chce 
■ iczav.d 'łości p a ó r t-  ow ej i  życia 
wolnego. "W żadnym  w yp a d ku  n ie  
m ożna narodu n iem ieckiego u to ż 
sam‘ nć z pa rlam entem  bańskim . 
A lb o w ie m  15 m ilio n ó w  N iem ców , 
m im o  surowego reż im u  m ii i ta r y -  
stycznego zdo ła ło  dać w y ra z  swe
m u 'p ro te s to w i p rze c iw ko  uk ładom  
w o jennym . T ych  15 m ilio n ó w  N iem  
ców  s tanow i rzeczyw istość, k tó ra  
okaże się s iln ie jsza an iże li 200 po
słów, k tó rz y  w  parlam encie  boń- 
s’. ir r  g łosow a li za żytn i uk ładam i.

T" k  -n v il. i na ród r.iem iee’ ! o ty m  
w nosić też można choćby z p u b li
ka c ji E M N ID u , In s ty tu tu  Badania 
O p in ii P ub liczne j w  B ie le fe ld . I n 
s ty tu t ten je s t organ izacją  n ie  sto
jącą b y n a jm n ie j zdała od kó ł, pa- 
, 1 jąeych obecnie w  Niem czech za
chodnich. W  lu ty m  tego roku, podo
bn ie ja k  w  la tach ub iegłych, zw ró 
c ił się on do 2000 osób z terenu Re
p u b l ik i B ańsk ie j, rep rązeń tu jących  
przeciętną ludność, ■ ż zapytaniem  
o. stosunek do .re m iłiia ry z a c ji.-  ¡Otóż 
22 proc. zapytanych opowiedziało 
się za re m jłita ry z c ią , 18 proc. n ie  

j'pY • iecw inw aye go  j , '
a 63 proc. osób loyptmńedzw-ło się' 
ka tegoryczn ie  p rzeciw  , re m ilita ry -  
zacji. Ze szczegółowych danych w y  
n ika , że n a js iln ie jszy  opór s taw ia 
ją . rę i o tn ićy . Lecz bardzo duży od- 
m te k  głosów. neż? 'yw nV ch :ł  
r '  -rnież spośród urzędn ików , a co 
na jba rdz ie j znam ienne —• zdecydó.

OŚĆ ’ ’ o d y -’ '•»
kó~ a to od lu t  16 — 24 (61 proc.) 
i  od la t  25 — 29 (68 p ro c )  także 
odrzuca re m iłita ryza ć ję . Te c y fry ) , 
opub likow ane  przez in s ty tu c ję , 
k tó rą  tru d n o  pode jrzew ać o n ie 
p rzy jazny stosunek do rządu w  
Bonn, dowodzą, że przeważająca w ie  
kszość ludności zachodnio -n iem iec. 
k le j w  da lszym  c iągu p rzeciw na 
jes t dońskie j po lityce  w o jenne j.

Jeśli zaś chodzi o ak tyw n e  s iły  
a n ty • m ilita ry s ty c z n e  w  Niemczech 
zachodnich, to jednym  z dow odów  
ich w zrasta jące j m im o te rro ru  prę 
żności jest m. in  pow stan ie w m a
ju  rb  nowej" p a r ti i pod w ym ow ną  
nazwą „Z w ią ze k  N iem ców  walczą 
cych o jedność, pokó j i w olność“ . 
P rzew odniczącym i te j p a r t i i zosta-

(Dokcńcsenie na. s tr. 6)

R U D N O śC I, z ja k im i bo ryka ją  
się Państwowe Gospodarstwa 

Rolne n ie  oznaczają wcale, że w  ro l
n ic tw ie  sprawy sto ją  w m iejscu lu b  
na jw yże j obracają się w  kó łko . Sąd 
ta k i jes t b łędny, tu ta j rów n ie ż  m a
m y osiągnięcia i  to niem ałe, lecz 
tru d n ie j je  zauważyć, ta k  boga ty 
w  różn o ra k ie  b a tw y  je s t bow iem  
obraz w ie jsk iego , życia. W  ty m  gąsz 
czu to, co osiągnęliśmy, zakry te  jest, 
jaszcze n ie k ie d y  b ra ka m i. Patrząc 
wstecz, po rów nu jąc  wczorajsze z 
dzisiejszym  w idz im y, co zrob iliśm y 
oraz to, do czego trzeba, sic jeszcze 
p rzy łożyć. D op ie ro  Z ta k ie j perspek 
ty  wy. całość rysu je  się ostro.

L U D Z IE
%

K- P U C Z O W Y M  zagadnieniem  w  
P aństw ow ych  G ospodarstwach 

R o lnych  są ludzie . R o zw ija ją cy  się 
żyw io ło w o  p rzem ysł zab iera ze w s i 
na dm ia r rą k  roboczych. Ten o d 
p ły w  je s t duży. Is tn ie ją  w ięc  pew 
ne re jon y , w  k tó ry c h  jes t tru d n ie j, 
inne, w  k tó ry c h  jes t ła tw ie j o ręce 
do pracy.

Terenem , na k tó ry m  b ra k  lu d z i 
w ystępuje s iln ie j, są nasze w o je
w ó dz tw a  zachodnie i  północne: zie 
lonogórskie , szczecińskie i  kosza liń 
skie. Jest to zupełn ie  zrozum iałe, ob 
szar ten. je s t za lud n ia ny  stopniow o 
i  jeszcze n ie  w  pe łn i, a p rz y  tym  
w ysoko up rzem ysłow iony. A le  i  tu 
ta j dużo zależy od przedsiębiorczo
ś c i. jednostek, w  ty m  w yp a d ku  od 
k ie ro w n ik ó w  gospodarstw .’ O bok 
F G R -ów  odczuw ających s iln ie  n ie
dobór ro b o tn ik ó w  są i  tak ie , k tó 
ry c h  k ie ro w n ic y  dysponując a k u ra t 
ta k im i sam ym i ś rodkam i p o t ra f i l i  
u m ie ję tn ym  stosunkiem  do zespołu 
pracowniczego, dbałością o w a ru n 
k i  socja lne zapew nić sobie w  w y 
starczającej ilośc i p ra co w n ikó w  sta
ły c h  czy też sezonowych.

P o lity k a  państw a ludowego po le
gająca na w yco fa n iu  części reze rw  
lu d zk ich  ze w s i po dyktow ana je s t — 
ja k  w iadom o —  w o lą  zbudow ania 
p rzem ysłu . N ie  można podnieść 
k u ltu ry  ro ln e j an i zarzucić s ta rych  
m etod kap ita lis tyczn ych  bez m e
chanizacji. .Nie można u lżyć na p ra 
w dę c iężk ie j - p racy  na r o l i  ani 
skróc ić  dn ia  roboczego, bez , dostar
czania w s i odpow iedn ie j ilośc i p ro 
d u k tó w  przem ysłu. . .

O becnie zna jd u je m y się w  o k re 
sie.,’ k iedy  fa la  maszyn wypuszczana 
z fa b ry k  jeszcze n ie  jes t w  p e łn i 
wystarcza jąca. •

Inną. bolączką: jes t zda rza jący ’ sic 
n ie k ie d y  b ra k  fachowców’. Obecna 
s tru k tu ra  socja lis tycznych p rzed
siębiorstw ’ ro ln ych  różn i się zasad
niczo od s tru k tu ry  p rzedw o jennych  
m a ją tk ó w  obszam iczyeh. Teraz k i l  
ka, a najczęściej k ilkanaśc ie  gospo
darstw ' (d a w n ie j zwanych m a ją t
k a m i), k tó ry c h  pow ie rzchn ia  m ieś
ci się zazwyczaj w  granicach od 
300 do 1000 ha, tw o rzy  samodzielną 
jednostkę —  tzw . .zespół. Otóż tak i 
zespól w in ie n  być k ie row a ny  przez 
cały sztab fachowców, ja k  dyrek
to r, starszy agronom  —  odpow ie
dz ia ln y  za produkc ję  roś linna, k i l 
ku  m łodszych agronomów', zootech
n ik , lekarz w e te ryna rii, sanitariusz 
zoo -w e te rynary jny , g łów ny m echa
nik, na którego g łow ie  spoczywa 
troska  o ca ły  pa rk  m aszynowy, k ie ’ 
ró w n ik  g ru p y  rem ontow o-budów  i a 
nej, m ające j w  sw oich szeregach 
takich fachowców', ja k  e lektrycy, 
dekarze, cieśle, m ura rze i td „  g łó w 
ny księgow y sp ra w u jący  pieczę i

bezpośredni nadzór nad pracą b iu r  
W m a ją tkach , no i  k ie ro w n ic y  pasz 
czegółnych gospodarstw.

Ja k  w id a ć  z tego, n iepełnego zre 
sztą, w y liczen ia  etatów, zapotrzebo
w an ie  na in ż y n ie ró w  ro ln ik ó w  i  zo 
P iechn ików  oraz le k a rz y  w e te ryn a 
r i i  je s t o lb rzym ie , bo ja k  dotąd 
w iększość zespołów n ie  posiada dy
p lom ow anych  in ż y n ie ró w  na stano 
w iskach  agronom ów czy zootechni 
ków , n ie  m ów iąc ju ż  o k ie ro w n i
kach gospodarstw  n ie  m ających czę 
sto na leżytego p rzygo tow an ia  fa 
chowego.

Tymczasem bardzo często zdarza 
s ię ;. że absolwenci W yższych Szkół 
R o ln iczych czy W ydz ia łów  R o lnych  
p rzy  un iw e rsy te tach  ja k  ognia oba
w ia ją  się nakazów  p racy  na wieś, 
w o ląc skrom ne i  słabo p ła tne  po
sadki w  b iurach, by le  ty lk o  w  m ie 
ście. Dużą część w in y  ponoszą ko
m is je  p rzyd z ia łu  pracy, k tó re  m ło 
dych in ż y n ie ró w  oddają in s ty tu 
c jom  czy urzędom  za trudn ia jącym  
fachow ców  robotą  pap ierkow ą, m e. 
chaniczną, nie wym agającą absolut
n ie  wyższego w ykszta łcen ia . P rze
zwyciężenie tych  zdarza jących się 
jeszcze b łędów  oraz sta ła  dbałość o 
.w łaściwe w a ru n k i i atm osferę p ra 
cy rozpoczynających swój s ta rt 
p ra k tyczn y  m łodych  absolw entów  
ro ln ic tw a  —  je s t zadaniem  n iez
m ie rn ie  w ażnym .

U ta r ło  się ta k ie  przekonanie, że 
p la ce , na w s i są gorsze n iż  w  m ieś
cie. O p in ia  ta w  g runc ie  rzeczy jest 
niesłuszna, Pewnie, że na rękę  ro 
b o tn ik  ro ln y  dostaje m n ie j n iż  je? 
go ko lega w  mieście, p ła c i na to 
m iast tan ie j za samo m ieszkanie, 
p rą d  e lek tryczny , m a po państw o
w e j cenie depu ta ty  w  zbożu, m in i
m a ln ie  kosztu je  go pasza dla  k ro 
w y  brana z gospodarstwa, m a św i
nie, p tactw o, dzia łkę , na k tó re j m o
że zasadzić z ie m n ia k i i  w a rzyw a, 
ta k  samo ja k  w  m ieście p rzys ługu 
ją  m u dw a tygo dn ie  u rlo p u , bez-, 
p ła tne  leczenie oraz ca ły  szereg in . 
nych  up raw n ień . T a k  w iec m ate 
r ia ln ie  n ie  m a się gorzej n iż  prze
c ię tn y  ro b o tn ik  pracu jący  w  p rze
m yśla.

M a za to  w  ciągu ro k u  4 miesiące 
p racy  po 11 godzin dziennie, n ie  l i 
cząc p rze rw  na p o s iłk i, a dw a m ie 
siące po 10 godzin p racy is to tn ie  
c iężk ie j, bo naw e t trak to rzys ta , k tó  
ry , zdawałoby się. ty lk o  jeździ, toż 
dosyć się napracuje , k ie d y  w  o k re 
sach, dużego nasilen ia  ro b ó t orze 
czy żpie w raz  z pom ocn ikam i p ra 
wdę całą dobę, m róz n ie  mróz, 
w ia t r  n ie  w ia tr .

W yjśc iem  z. te j sy tuac ji będzie 
zm echanizow anie w  ja k  n a jw ię k 
szym s topn iu  p racy na ro li. W iem y 
wszyscy, że w łaśn ie  na te j drodze 
jesteśm y i  od osiągnięcia celu dzie
l i  nas za ledw ie  k i lk a  la t.

O D C IN E K

K U L T U R A L N  O -O ś W IA T O W Y

P O M IM O  wytężonej pracy zw ią 
zanej ze żn iw am i w  m iesią

cach le tn ich , na polu k u ltu ry  osiąg
nęliśm y niem ałe sukcesy. P raw ie 
we w szystk ich  gospodarstwach są 
św ietlice. Osobnym zagadnieniem 
jest to, ja k  one pracują. Tam gdzie 
znalazła się g ru pka  m łodzieży z in i
c ja tyw ą  lu b  cz łow iek, k tó ry  po tra 
f i ł  rozko łysać życie św ie tlico w e  — 
tam praca ruszyła. M łodzież p ra 
w ie  codziennie m im o c iężk ie j n ie 

posłuchać rad ia  czy zagrać w  jakąś 
grę św ie tlicow ą , a w  niedzie lę  po
tańczyć s łuchając Cairnęra z W ar
szawy.

S tosunkow o m ało  jes t św ie tlic  po 
siada jących zespoły artystyczne. 
P rzyczyną tego jes t po , pierwsze 
b ra k  odpow iedn ich ludz i, k tó rz y  
p o tra f i l ib y  pok ie row ać pracą ta k ie , 
go k o le k ty w u , a po w tó re  d łu g i 
dzień pracy. Tak. w ięc  praca w ie j
sk ich  zespołów a rtys tycznych  oży
w ia  się późną jes ion ią  i  zimą, a za
m ie ra  la tem . To samo można po
w iedzieć o szko len iu  zaw odow ym  
ro b o tn ikó w , ja k ie  teo re tyczn ie  po , 
w in ie n  przeprowadzać każd y  PGR.

Przejeżdżając przez gospodarstwo 
państwowe, ła tw o  można zauważyć 
cha rak te rys tyczny  p la cyk  o udepta 
ne j z iem i —  tu ta j gra się w  s ia t
ków kę. Obraz te n  napo tyka  się 
p ra w ie  w  każdym  gospodarstw ie, 
są też, chociaż rzadzie j, boiska do 
koszykó w k i i  p i łk i  nożnej. To m ła  
dzież w ie js k a  nab ra ła  jakże chw a
lebnego. zw ycza ju  u p ra w ia n ia  g ie r 
sportow ych. W  prasie  spo rtow e j 
uw ażn ie jszy c z y te ln ik  spostrzeże, 
ze m łodz i spo rtow cy w s i zrzeszeni 
w  Lu do w ych  Zespołach S po rtow ych  
w  coraz to  now ych  dyscyp linach 
p ró b u ją  sw ych s ił walcząc z zawód 
n ik a m i m ie js k im i.

M E C H A N IZ A C J A

p  R.ZED k ilk u  ła ty  w  jedne j z 
gazet w arszaw skich  ukaza ł się 

n ie w ie lk i a r ty k u l ik  u trzym a n y  w  
ton ie  m in o row ym , donoszący, że 
hasz p a rk  tra k to ro w y  zn s jd tt je  się 
w  op łakanym  stanie. W iększość cią 
g a ikó w  by ła  popsuta, b ra k  części 
zam iennych, w a rsz ta tów  re m o n to . 
w ych , tra k to rz y s tó w — oto obraz n ż . 
szej m echan izacji. C ią g n ik i b y ły  po 
chodzenia am erykańskiego, n iem iec 
kiego, radzieckiego i  czeskiego. P ra 
cow a ły  na różnych pa liw ach , w y ’« 
m ag s ły  różnej obsługi, różnych częś 
c i zam iennych i  bardzo różnorodńa 
by ła  ich  wartość. Ta „m ię dsyna ró - 
dowość“  i  w ie lo typow ość naszych 
tra k to ró w  ogrom nie  k o m p lik o w a ła  
napraw ę i  s tw arza ła -ca ły  szereg do
da tkow ych  trudn ośc i p rz y  eksplo
a ta c ji i  rem ontach,

Z  tym  stanem  naszego p a rk u  m a . 
Szynowego rozpoczyna liśm y , pracę. 
N ie  można się też absolutn ie  dz iw ić , 
że gospodarstwa m ające 400 —  580 
ha u p ra w ia ły  ty lk o  100, a reszta le 
żała odłogiem . T ra k to ró w  n ie  b y ła , 
ko n i n ie  by ło , lu d z i mało, fń a ją tk i 
pon iem ieckie  zdewastowane i  reasza 
forowane. P ionierska by ła  praca w  
w  p ierw szych la tach  po w o jn ie . 
W szyscy ci, k tó rzy  k ry ty k u ją ,  nieert 
pam ię ta ją , że stanu obecnego n ik t  
nam  n ie  podarow a ł, sam i doszliśm y 
do tego co m am y, a że jes t jeszcze 
m nóstwo do zrobienia — tem u n ik t  
n ie  zaprzecza, ale samym ty lk o  b ia 
do leniem  czy z ło ś liw ą  k ry ty k ą  da- 
Ićko  nie  zajedziem y.

P iękn ie  b rzm i zdanie w  prasie, że 
w  tym  ro k u  z lik w id o w a łś m y  od łog i, 
lecz m ało k to  uzm ysław ia sobie, co 
k ry je  się za ty m i s łowam i. A  ozna
czają one tu, że m am y ju ż  nareszcie 
park w łasnej p ro du kc ji t j .  poważną 
ilość trak to ró w , koni, pługów, sno
pow i ązałek, s łow ników , m łoćkarń  i  
innych maszyn, że is tn ie je  ju ż  tak  
zwane zaplecze techniczne, że w y 
szkoliliśm y odpowiednią ilość tra k 
torzystów.

(D o k o ń c z e n i*  na  t i r .  10)
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W czwartek, dnia 18 czerwca rb., odbyła się w Warszawie Ogólno- 
Konferencja duchownych i świeckich działaczy kato lickich, 

w k tó re j w zię li udział przedstaw iciele W ydzia łów  Teolog ii K a to lick ie j 
i  K U L , K o m is ji In te lek tua lis tów  i  Działaczy K ato lick ich , K om is ji Księ
ży oraz świeccy i  duchowni działacze kato liccy.

Obrady konferencji o tw orzy ł prodziekan W ydz. Teologii Katolickiej 
U W  ks. p ro f. d r Stanisław  Huet, stw ierdzając, że czyni to w za
stępstw ie ks. pro f. dr Jana Czuja, dziekana W ydzia łu  Teologii K a to lic 
k ie j U n iw ersyte tu  W arszawskiego Ks. pro f. Jan Czuj nadesłał do P re

zydium K on fe renc ji lis t,  w k tó rym  pisze:

„N ie  mogąc przerwać koniecznej ku ra c ji przesyłam zebranym na 
zjeździe, poświęconym re fe ra tow i i  dyskusji nad re fera tem :' „P erspekty
w y  rozwoju Porozumienia między Kościołem a Państwem w Polsce L u 

dowej”  -— serdeczne życzenia owocnych obrad dia dobra. Kościoła ka

to lickiego i O jczyzny Ludowej”

W ita jąc  przyby łych na Konferencję księży, w szczególności księży 
profesorów Krakowskiego i W arszawskiego W ydzia łu  Teolog ii oraz w y
bitnych świeckich działaczy kato lickich , ks. p ro f. S tanisław  Iluet, powo
ła ł z kolei do prezydium K on ferenc ji w ikariusza generalnego A rch id ie 
cezji K rakow skie j ks. p ra ła ta  Bonifacego Woźnego oraz redaktora na
czelnego „S łowa Powszechnego”  —  Zygm unta Przetakiew icza.

Opracowany zespołowo re fe ra t p t. „P erspektyw a rozwoju Porozu
m ienia między Kościołem a Państwem w Polsce Ludowej”  odczytał 

ks. dr W acław Radosz.

W  dyskusji nad referatem  w zię li udzia ł: ks. in f. Jan Piskorz, dzie
kan K a p itu ły  K atedra lne j we W rocław iu, ks. d r Bolesław K u law ik , 
red. Andrze j M ile w s k i, 'k s . prezes A n ton i Lem party , ks. p ro f. d r S ta
n is ław  Huet, red. W ojciech K ę trzyńsk i, ks. red. M ieczysław Suwała, 
ks. p ra ła t P io tr K ow alik , W ikariusz Generalny D iecezji S ta lkiogrods* 
k ie j, red. Andrze j K rasińsk i, ks. prób, A n ton i Dy k ie r, ks. prób. Ju lian  

Górecki, red. Leon Brodowski.

Zebranie zakończone zostało przyjęciem  uchwały.

P E R S P E K TY W A  RO Z
* ” między Kościołem a

Referat opracoruany zespołoiDo, 
a my głoszony przez 

ks. dr Wacłama Radosza 
mspółpracomnika 

Redakcji „Słoma Pomszecłmego“

PIO N IE R S K I w  sw ym  h is to rycz 
nym  znaczeniu a k t P orozum ie

n ia  m iędzy Rządem P o lsk i L u d o 
w e j a Episkopatem  P o lsk i z dm a 
14 k w ie tn ia  1950 r. pow sta ł ja ko  
w y ra z  w ażnych  i  p iln y c h  po trzeb 
K ośc io ła  i  N arodu. C zynn ik iem , k tó  
r y  ju ż  w te d y  p o tra f i ł te po trzeby 
precyzow ać i  dawać im  spoieczny 
w yra z , b y ł postępow y społecznie 
ru c h  w śród  duchow ieństw a i  św iec, 
k ic h  dz ia łaczy ka to lic k ic h . F a k tu  
zaw arc ia  P orozum ien ia  n ie  można 
o d ryw a ć  od is tn ie n ia  i  r o l i  społecz
n ie  postępowego n u r tu  w  k a to lic y z 
m ie.

Z iem ie  P o lsk i s ta ły  się terenem  
doniosłego w  naszym  rozu m ien iu  
spo tkan ia  b lis k o  dw udz ies tow ieko - 
w e j in s ty tu c ji K ościo ła, depozyta
riu sza  transcendentne j w  stosunku 
do h is to r ii o b ja w io ne j p ra w d y  B o
żej, spo tka ł 'a  z re w o lu c ją  socja
lis tyczną , I r ó r e j d y n a m ika  i  zakres 
społeczny n ie  m a ró w n e j w  dzie
jach . K onsekw enc ją  tego ze tkn ięc ia  
się b y ło  pow stan ie  w  ca łym  społe
czeństw ie po lsk im , zarów no u  w ie 
rzących, ja k  i  n iew ierzących, całego 
szeregu p ro b lem ów  ideo log icznych, 
k tó re  dom agały się i  dom agają za
ró w n o  teoretycznego, ja k  p ra k ty c z 
nego rozw iązania. M u s ie li się zna
leźć ludz ie  du cho w n i i  św ieccy, k tó 
rz y  p o d ję li t ru d  zna jdow ania  i  w cie  
la n ia  w  życie n iezbędnych ro z w ią 
zań.

Rząd P o lsk i L u d o w e j od począt
k u  Je j is tn ie n ia  s ta w ia ł przed na
rodem  zadania będące w yrazem  
podstaw ow ych  i  decydu jących dia  
przyszłości po trzeb narodowych. 
N ic  dziwnego, że wśród duchow ień 
shva, a także św ieck ich  dzia łaczy 
zna leź li się ludzie , k tó rz y  nie t y l 
ko  w z ię li udz ia ł w  obow iązu jącym  
w szys tk ich  P o lakó w  w yk o n y w a n iu  
obow iązków  obyw a te lsk ich , ale sta
ra l i  się także u ła tw ić  danie ta k ie 
go w k ła d u  in n y m  k a to liko m  d u 
chow nym  i  św ieck im . W  tych 
dw óch źród łach, ideo log icznym  i 
na rodow ym , t k w i swą genezą ca ły

wego w  ka to licyzm ie  p o lsk im  z os ta 
ły  ju ż  p rzy ję te  przez zdecydowaną 
większość duchow ieństw a i  m yś lą 
cych ka to lik ó w . R uch je s t znacz
n i«  szerazy, n iż  fo rm y  o rg an izacy j
ne obu K o m is ji czy środow iska 
„P a x “ . W  to k u  w a lk i w y ró s ł i  w y 
rasta  pow ażny ju ż  zastęp duchow 
nych  i  św ieck ich  działaczy, k tó rz y  
do jrza le  rozu m ie ją  zarów no po
trzeby  K ościo ła, ja k  i  Państw a 
Ludow ego, k tó rz y  w y z b y li się i  w y
zbyw a ją  na iw ności, b łędów  czy 
ograniczoności W  artośc i do robku  
ideologicznego d la  sp ra w y k a to lic 
k ie j, do robku  zawartego zarów no 
w  prasie  postępowej, ja k  i  w  w yda 
w n ic tw a c h  ks iążkow ych , żaden m y  
ślący k a to lik  bez ośmieszenia się 
czy z łe j w o li lekcew ażyć n ie  może. 
Nade w szys tko  je d n a k  w ie lk a  jes t 
w ym o w a  społeczna za ła tw ie n ia  
w ie lk ie j ilośc i ko n k re tn y c h  spraw  
koście lne -  państw ow ych  w  duchu 
rzeczyw is tych  po trzeb K ościo ła  i  
Państwa oraz p rzygo tow an ia  do 
za ła tw ie n ia  w  tym że sam ym  duchu 
w ie lu  zagadnień jeszcze nie  roz
w iązanych. C zynn ik iem , k tó ry  n ie 
w ą tp liw ie  u m o ż liw ia  pozy tyw ne  roz 
w iązyw a n ie  w ażnych zagadnień z 
tego zakresu, jes t is tn ien ie  i  rozw ó j 
k a to lic k ic h  ru ch ó w  społecznie po
stępowych.

*

w spó lna
O

kon fe renc ja

postępowy społecznie n u r t  w  k ą to li 
cyzm ie po lsk im . N iezależn ie od 
oko liczności doda tkow ych , te w łeś 
n ie  p rzyczyn y  p o w o ła ły  do życia 
zarówno K om is ję  In te le k tu a lis tó w  
ja k  i  K om is ję  K sięży czy ś rodow i
sko „P a x “ .

D ługa  i  .daleka jest droga, k tó rą  
p rz e b y ł ruch  społecznie postępowy 
w  ka to licyzm ie  po lsk im  w  okresie 
P o lsk i Lu do w e j. Ruch pow sta ł w  
c iężk ie j w a lce w e w ną trz  społecz
ności k a to lic k ie j,  gdzie p rz e c iw n i
cy jego, n ie  chcąc w idz ieć  potrzeb 
współczesnych lu d z i w ie rzących  i 
całego narodu, s ta ra li się ustaw icz
n ie  przedstaw iać go ja k o  n iepo
trze b n y  czy,, w ręcz szkod liw y  dla  
dobra  Kościo ła. J a k i jest do tych 
czasowy w y n ik  te j w a lk i?

Tezy ruch u  społecznie postępo-

O pokojotue rozwiązanie 
problemu niemieckiego

( Dokońc.temt t t  str. S)

l i :  b. 
W ir th

kanc le rz  Rzeszy dr. Józef 
i  b, na db urm is trz  M uenchen

—  G ladbach, W . E lf  es. Nowa p a r
tia  w łączy się do kam pan ii przed
w yborcze j i  w y s ta w i now ych ka n 
dyda tów  w  now ych  w yborach  do 
Bundestagu. Za cel pos taw iła  ona 
sobie, ja k  g łos ił w yd a n y  przez n ią  
kom u n ika t, „u tw o rzen ie  w  drodze 
po ko jow e j zjednoczonych, n ieza w i
s łych i dem okra tycznych  N iem iec
—  zapew nienie w szys tk im  dobro
b y tu  i n iezaw is łośc i narodow ej, u- 
tworzerńe N iem iec w yzw o lonych  od 
jarzm a i nie związanych sojuszami 
zagraża jącym i poko jow i, ustanow ię 
nie p rzy jazn ych  stosunków  ze, 
w szys tk im i państw am i, k tó re  re 
spek tu ją  n iezaw isłość i sam odzie l
ność N iem iec".

T ak w ięc je d n o lita  w o la  narodu 
n iem ieckiego po te j i  po tam te j 
stronie Łaby, wola m ilionów  ludz i

w e d la  ca łokszta łtu  dz ia ła lności p y 
tan ia .

*

PIE R W S ZE  z zagadnień b rz m i: 
ja k  okreś lam y zw ią zk i m iędzy 

położeniem  Kościo ła  w  Polsce a 
sy tuac ją  m iędzynarodow ą? '

B łą ka  się jeszcze zby t często po 
probostw ach, jeszcze częściej po 
k u ria c h  pogląd, u s iłu ją c y  oddzie lić  
losy p a ra f ii czy d iecez ji od św ia to 
w y c h  p rzem ian  spo łeczno-po litycz
nych. Pogląd ten na leży odrzucić. 
D o s to jn ik  koście lny, czy proboszcz, 
k tó ry  n ie  p o tra f i uch w yc ić  w  sposób 
p ra w id ło w y  in te le k tu a ln eg o  obrazu 
rzeczyw istości, św ia tow ych  proce
sów ideowo-społecznych, będzie 
p e łn ił w  p ró żn i a zatem nieskuteez 
n ie  d la  zadań .K ościo ła  swą m is ję  
kap łańską  i  to  n ieza leżnie od tego, 
czy te renem  jego dz ia ła lnośc i jes t 
pa ra fia , czy diecezja po lska, w ło s 
ka, zachodnio-niem iecka czy v ie t-  
namska. Rozwój św ia tow ych  proce 
sów ideow o - społecznych po s taw ił 
każdego m yślącego cz łow ieka  w o 
bec zasadniczych a lte rn a ty w . Jest 
rzeczą oczyw istą, że a lte rn a ty w y  
te s tanę ły  także przed duchow ień
stw em  w sze lk ich  stopni, ja k  i  przed 
ś w ie ck im i k a to lik a m i. T rzeba so

b ie  zdawać sprawę, że w  obecnej 
c h w ili a lbo się wzrłfacnia. obóz w o 
jenny, albo po ko jow y, albo się po
maga setkom  m ilio n ó w  lu d z i A z ji i  
A f r y k i  w  ich  w a lce  narodow o - w y  
zwoleńczej, albo też. w zm acnia się 
s iły  uciska jące te rro re m  k o lo n ia liz  
m u  obrażone w  swej godności ludz 
k ie j masy. N ic z y je j też uwagi, u jść 
n ie  pow inno , że to  w łaśn ie  obóz ka 
p iia iis ty c z n y  jes t ośrodkiem  prób i  
p rzygo tow ań  w o jennych , że to  w łaś 
n ie  on gnębi i  łam ie  suwerenność 
narodow ą k ra jó w  europe jsk ich , a 
ham u je  procesy ro z w o ju  św iado
m ości na rodow e j w  k ra ja ch  jeszcze 
ko lon ia lnych . N iech n ik t  też się nie 
w aży n ie  spostrzegać, ja k ie  potężne 
s iły  m ora lne  i  in te le k tu a ln e  mas 
dotychczas w yzysk iw an ych  w y 
z w o lił i  w yzw a la  rea lizow any w  
Z w ią z k u  R adz ieck im  i  k ra ja ch  de 
m o k ra c ji lu do w e j społeczno -  go
spodarczy u s tró j soc ja lis tyczny. 
W y ją tk o w a  ty lk o  wreszcie ślepota 
spo łeczno-polityczna tłum aczyć mo 
że niespostrzeganie i  n ieuw zg lęd 
n ian ie  w  postępow aniu fa k tu , że 

. w o ła  p o ko ju  mas p racu jących  zm.u 
sza rządy bu rżuazy jne  do p ro w a 
dzenia p o lity k i odsuwającej w o jnę  
b ib  też przeszkadza rządom  b u rż u - 
a zy jn ym  w  sposób .skuteczny w  
p rzygo tow an iach  w o jennych .

Jaka jes t postawa ka to licyzm u  w  
Polsce i  ka to licyzm u  w  św iecie ,wo 
bec powyższych św ia tow ych  z ja 
w isk?

D uchow ieństw o w  Polsce i  k a 
to lic y  św ieccy są w  po łożeniu o- 
b ie k ty w n ie  lepszym  od k a to lik ó w  
w  k ra ja ch  kap ita lis tycznych . Z te 
renu  P o lsk i, 7. terenu, gdzie w y k u 
w a ją  się ks z ta łty  społeczno-gospo
darcze św ia ta  przyszłości, św ia ta  
postępu in te le k tu a ln e g o  i  k u ltu ra l
nego w  ska li św ia tow e j, da leko ła t 
w ie j jes t spostrzec nonsens w iąza 
n ia  m is j i K ościo ła  z in teresem  k ia  
sy b u rżua zy jne j, z anachronizm em  
tra d y c ji feuda lnych . W  Polsce da
leko  ja s k ra w ie j n iż  w  św iecie k a 
p ita lis tyczn ym  w idać  n icbęzp ie - 
c-ąóstw.o oderw ania  m is j i K ościo
ła  od ru ch u  mas lu d o w ych  ria d ro  ‘ 
dze zaspoka jan ia ich  rzeczyw is tych  
pctrzeb  m a te ria ln ych  i  k u ltu ra l
nych. W  Polsce wreszcie da leko ja  
s ltra w ie j w idać  upokorzen ie  K oś
cio ła  przez krótkow zroczność lu b  
nadużycia tych. k tó rz y  dopuszcza
ją  do w yko rzys tyw a n ia  a u to ry te tu  
re l ig i i  d la  p o lity k i w o jn y  i g rab ie 
ży, d la  p o lity k i uc isku  k o lo n ia l
nego- d la  'lo lity '- ' ob rony in te re - 

A leksander R oga lsk i sów kap ita łu . Cóż bow iem  innego

B E C N A
K o m is ji K s ięży i  K o m is ji In te 

le k tu a lis tó w  została zw ołana w  celu 
pog łęb ien ia  drogą w spó lnych  p rze
m yśleń  zarów no z zakresu, ja k  i 
treśc i n u r tu  społecznie postępowe
go w  ka to licyzm ie  po lsk im . S praw a 
ta  jest ty m  p iln ie jsza  i  ba rdz ie j 
ważna, że ja k  to  zostało ju ż  pod
kreślone, ram y organ izacy jne  obu 
K o m is ji n ie  obe jm u ją  jeszcze w szy
s tk ich  u ja w n ia ją c y c h  się jednostek 
i  środow isk postępow ych ducho
w ieńs tw a  i  św ieckich . S praw a ta 
jes t ty m  p iln ie jsza  i ba rdz ie j w aż
na, że społeczność ka to lic k a  zosta
ła  osta tn io  zaa larm ow ana ob ja w a
m i, k tó re  w e d łu g  naszej oceny na 
cechowane są n iew łaśc iw ym  usto
sunkow aniem  się s tro n y  k a to lic k ie j 
wobec tw orzen ia  n iezbędnych pers 
p e k ty w  d la  ro z w o ju  m is j i Kościo ła 
w  państw ie  dążącym  do socja lizm u.

Jasną jest je d n a k  rzeczą, że po
głęb ien ie  p racy  całości postępowe
go społecznie ru ch u  ka to lick ie go  
jes t fu n k c ją  do jrza łych  i  p re c y z y j
nych  założeń ideo log icznych. D la te 
go zadaniem  nin ie jszego re fe ra tu  
je s t danie w spó lne j d la  wszj^stkich 
zebranych odpow iedzi na podstawo-

na ca łym  świecie, m iłu ją c y c h  po
kó j, zdecydowana, jasna i  konsek 
w en ina  p o lity k a  Z w ią zku  Radziec
kiego wobec N iem iec, dobro naro
dów  sąsiadujących z N iem cam i, 
dośw iadczenia pozy tyw ne  zw iąza

ne z realizacją. U ch w a ł Poczdam 
skich w  N iem czech w schodnich i 
dośw iadczenia negatyw ne, płynące 
g łów n ie  z ich gw ałcenia przez m o
carstw a zachodnie w  Niemczech 
zachodnich, wreszcie obecny m o
m ent, na jb a rdz ie j sp rzy ja ją cy  roz
w iązan iu  w szys tk ich  ne w ra lg icz 
nych zagadnień współżycia, m iędzy
narodowego —  w szystko to s taw ia 
przed p rob lem em  n iem ieck im  po
m yślna szansę pokojow ego ro zw ią 
zania. N iezbędny jes t jednak  dalszy 
w y s iłe k  w szystk ich  po ko jow ych  ży 
w io łó w  narodu n iem ieckiego i wszy 
s tk ich  walczących o pokó j narodów.

ja k  bolesne d la  nas upokorzenie Koś 
c io ła  da ło w  rezu ltac ie  os łan ian i#  
au to ry te te m  S to licy  Ś w ię te j sp ra 
w y  z góry przegrane j, tc h ó rz liw e j 
i  zak łam anej w  swej postaw ie spo
łecznej —  sp raw y „ch rześc ijańsk ie j 
d e m o k ra c ji“  w  dopiero co odby tych  
w yborach  w e W łoszech? Czyż fa k t  
w ro g ie j Polsce p o lity k i peeudo-ka- 
to łic k ie h  rządów , rządów  chrześci
ja ń sk ie j de m okra c ji w  N iem czech 
zachodnich i  w e W łoszech —  na
w e t w e  W łoszech, k tó ry c h  k a p ita 
liś c i n ie  posiadają przecież bezpo
średnio sprzecznych in te resów  s 
Polską —  nie dowodzi przyczynow e 
go zw iązku  m iędzy zaangażowaniem  
się Kościo ła po s tron ie  bu rżuaz ji, a 
a n ty p o ls k im i konsekw encjam i tego 
zaangażowania? D latego choć ko n 
serw atyzm  i  ciasność ho ryzon tó w  
spraw ia  n iek ie dy  i  u nas to, że są 
duchow n i i  św ieccy, k tó rz y  godzą 
się być narzędziem  ob rony z łe j i  
przegrane j sp raw y starego św iata, 
spraw a w y b o ru  w łaśc iw e j a lte rn a 
ty w y  h is to ryczne j jes t przesądzona 
przez narasta jącą świadomość zde
cydow anej w iększości duchow ień . 
s iw a  i  m yślących k a to lik ó w  p o l
skich.

Patrząc z tak iego p u n k tu  w idze
nia  us taw ia i się też. je d y n ie  v Mści
w ie  głosy pro testu  i  potęp ien ia , ja 
k ie  k ie row a ła  S k ie ru je  m yśląca ka 
to lic k a  op in ia  po lska p rzec iw  osła
n ia n iu  au to ry te tem  S to licy  ś w ię te j 
p lanów  w o jen nych  p o lity k ó w  
am erykańsk ich , a także p rze c iw  
nadużyw an iu  a u to ry te tu  re l ig i jn e 
go przez h ie ra rch ię  N iem iec zachód 
n ich  d ia  ce lów  a k c ji re w iz jo n is ty « ! 
ne j i  n e o h itle ro w sk ie j. K ry ty k u ją c  
angażowanie się w yso k ich  a u to ry 
te tó w  koście lnycn po stron ie  p o lity  
k i w o jenne j, po stron ie  re w iz jo n iz - 
m u zachodnio -  n iem ieckiego, b ro
n im y  n ie  ty lk o  naszych in te resów , 
na rodow ych , ale odda jem y jedno
cześnie p rzys ługę h is to ryczne j p « r- 

 ̂ spe k tyw ie  m is j i Kościoła.
F a k t k r y ty k i i  p ro testu  p rze c iw  

an typo lsk im , bo p ro w o je n n ym  i  re 
w iz jo n is tyczn ym  w ypow iedz iom  do 
s to jn ik ó w  kośc ie lnych  N iem iec za
chodnich. fa k t  po tęp ien ia  zw iązków  
m iędzy społeczną postawą k a to li
k ó w  i  in te resam i b u rżu a z ji w  k ra 
jach k a p ita lis tyczn ych  je s t powsze
chny w  p rzyg n ia ta ją ce j w iększości 
duchow ieństw a po lskiego i  k a to li
kó w  św ieckich . P róba p rzedstaw ia
n ia  te j zbaw iennej d la  przyszłości 

. k ry ty k i,  ja ko  zam achu na św iętą 
d la  k a to lik a  godność sakra lnego u -  
rzędu Papieża i b iskupów  nie  może 
być inaczej trak tow a na , ja k  doko
nyw ana  w  zaślep ien iu m is ty f ik a c ja  
ob rony  b łędów  lu d z k ic h  przez god
ność kapłańską.

d ;
, K U G IE  podstaw owe zagadnie, 

nie, na k tó re  trzeba dać kon 
k re tn ą  odpowiedź, na leży postaw ić 
następująco: ja k ie  zadania sto ją  
przed ka to licyzm em  w , Polsce w  
w y n ik u  współczesnych po trzeb h i
s to rycznych na rodu polskiego? A n a 
liza  rzeczyw istości społecznej w ysu 
wa na p lan  p ie rw szy  trz y  tak ie  za
dania.

Pierwsze. N iezm iennym  pow o ła 
n iem  K ościo ła  jest in sp iro w a n ie  do 
b rych , szlachetnych i  p iękn ych  czy
nów  lu d z k ic h  oraz uzdo ln ian le  cz ło
w ie ka  do tych  czynów. D la tego w e . 
d ług  naszych przekonań na dp rzyro  
dzona m is ja  K ościo ła  zawszę bud u 
je  dobro narodu, w  k tó ry m  jes t peł 
nionk.

K ośc ió ł jednakże w  sw o je j H ie 
ra rc h ii. duchow ieństw ie , ja k  i W ier 
nych  je s t także organ izacją  ludzką, 
a zatem h is to ryczn ie  u w a ru n k o w a 
ną, D latego ważne jest, aby ka to 
lic y  służąc dobru  narodu d b a li o i j .  
ja w n ie n ie  swej przydatności d la  
zdrowego łączenia .starego z no-
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w ym . K ośc ió ł t k w i w  h is to r ii nasze
go narodu p ra w ie  1000 la t. C iągłość 
in  ty tu c j i  Kościo ła  spraw ia , że je ś li 
k a to lic y  p o tra fią  roz trop n ie  ro z ró ż 
n iać dobre tra d y c je  od zaw in ion ych  
przez lu dzką  małość, a zatem złych, 
t,o będą m og li i u m ie li w ie lk ie  skar. 
b y  przeszłości przekazać no w ym  cza 
scm. Zadanie to  w ym aga jednak  
d la  swej re a liz a c ji spe łn ien ia  dwóch 
w a ru n k ó w : po p ierwsze, należy 
p rzeprow adzić  odważną re w iz ję  
p rzyzw ycza jeń  i  n a w y k ó w  zarówno 
w  m yślen iu , ja k  i w  dz ia ła n iu  w e
w n ą trz  społeczności k a to lic k ie j.  W  
w y n ik u  te j r e w iz ji n n ltż y  z lik w id o 
w ać szkod liw ą  atm osferę, k tó ra  cią 
#y jeszcze zby t często n a . s ty lu  w e- 
w n ę trzno  -  k a to lic k im , atm osferę 
bu rżuazy jną , a naw et pó ł-feuda lną , 
k tó ra  w y n ik ła  ze zw iązku  w  p rze 
szłości K ościo ła  w  Polsce z w a rs tw a  
m i posiadającym i. Po drug ie , trze 
ba, aby n ie m n ie j odważnie k a to li
cy  w sp ó łd z ia ła li z u p ra w n io n ym i 
m o ra ln ie  a ż y w o tn y m i społecznie 
tendencjam i, tw o rzą cym i h is to rycz 
ne pe rsp e k tyw y  d la  naszej Ludo w e j 
O jczyzny.

D ru g ie  zadanie. N a ród  nasz u - 
tnacn ia  swą niepodleg łość przez 
n iespotykaną w  h is to r ii P o lsk i b u 
dów'? w łasnego potężnego p rze m y
słu  oraz przez unowocześnienie za
cofanego sposobu gospodarowania 
na w s i po lsk ie j. Z w yc ię s tw o  w  speł 
n ie n iu  tych  zadań oznacza l i k w i 
dację  w ie ko w ych  zaniedbań i  u -  
m ie jscow ien ie  P o lsk i w śród  p rzo 
du jących  narodów' E uropy. D ucho
w ieńs tw o  k a to lic k ie  w  Polsce w in .-' 
no być czynn ik ie m  w sp ó łd z ia ła ją 
cym  d la  zw yc ięs tw a te j w ie lk ie j . 
sp raw y ogó lnonarodow ej, w in n o  być 
czynn ik ie m  m o b iliz u ją c y m  n a jb a r
dz ie j g łębokie  m o ty w y  m ora lne  o- 
fia rn o śc i o b yw a te lsk ie j, na k tó rą  się 
zdobyw a całe społeczeństwo p o l
skie.
0

Trzecie zadanie w y n ik a  z fa k tu , 
że zarówno dobro Kościoła, ja k  i 
współczesna rac ja  stanu na rodu  poi 
sltiego niezbędnie -wymaga, aby ca
ła  organ izacja  koście lna na Z ie 
m iach  Zachodn ich m ia ła  fo rm ę  re 
gu la rnych  d iecezji i  rządzona by ła  
przez po lsk ich  b iskup ów  konsekro 
w a n y c h  d la  tych  d iecezji, a n ie  ty  
tu fo rn y c h  in  pa rtibu s  in fid e liu m .

Pełna s tab iliza c ja  pozostaje coraz, 
ba rdz ie j p iln y m  postu la tem  całego 
społeczeństwa ka to lick iego . L ik w i
dacja  a d m in is tra tu r, za in ic jow ana  
przez Rząd, a zaakceptowaną w  pe ł 
n i przez Episkopat, b y ła  k rok iem  
ku  n o rm a liza c ji stosunkowy pon ie
waż w y m ie rz y ła  cios p o lityczn e j 
tym czasowości o rgan izac ji koście l
ne j na Z iem iach  Zachodnich. N ie  
w ysta rcza  s u b ie k tyw n ie  życzyć so
bie  czy pragnąć ro z w o ju  po lsk ie j 
o rg an izac ji koście lne j na Z iem iach 
Zachodnich. T ak ie  sub ie k tyw ne  
pragn ien ie , o ile  n ie  pow odu je  kon 
k re tn y c h  dążeń, n ie  s łuży spraw ie  
N a rodu  i  Kościoła, a często jes t 
o b ie k ty w n y m  pop ie ran iem  re w iz jo -  
n izm u  zachodnio n iem ieckiego.

W ażne jes t tu  s tw ie rdz ić  że re 
a lizac ja  przez ka to licyzm  p o lsk i po 
w yższych naczelnych zadań n a ro 
dow ych niezbędnie wym aga, aby z 
uszanowaniem  d la  sakra lnego cha
ra k te ru  am tjony p rz e ja w iły  się one 
w  a k c ji duszpaste rsk ie j,1 aby prze
n ik n ę ły , ja ko  zasadniczy czynn ik  
W ychowawczy do w e w ną trz  gm a
chów sem ina ry jnych , fo rm u ją c  w ła  
śchvą wobec narodu postawę przy
szłych kap łanów .

Współczesna akc ja  duszpasterska 
m usi naw iązyw ać nauczanie p raw  
dy  re l ig i i  do codziennej te m a ty k i 
podsum owanej przez prace nad rea
lizac ją  w ie lk ic h  zadań narodowych, 
k tó re  stanow ią treść ’ życia społecz 
nego ogółu P o laków .

*

K O LE JN E  zasadnicze zagadnie
nie, na k tó re  m us im y dać ja s 

ną odpowiedź, b rzm i: ja k ie  są n ie 
zbędne w a ru n k i pe łn ien ia  m is ji 
K ościo ła  w  P aństw ie  dążącym  do 
socja lizm u.

N a jw ażn ie jszą  - spraw ą d la  ogółu 
duchow ieństw a i  w ie rzących  ka to 
lik ó w  jest, aby w  u s tro ju  s o c ja li
stycznym  odpraw iana  b y ła  O fia ra  
św., głoszone b y ły  zasady w ia ry  
św ię te j przez kap łanów  pozostają
cych w  re lig ijn e j jedności z N a 
stępcą P io tra  i  b iskupam i, aby .po
staw a in te le k tu a ln a  i  sum ien ie  lu 
dz i re lig ijn y c h  m og ły  pozostawać 
w  h a rm o n ii z powszechnym i obo
w iązkam i ob yw a te lsk im i. Uzasad
n io n y  op tym izm  co !do pe rspe k ty 
w y  is tn ie n ia  w a ru n k ó w  d la  pe łn ie 
n ia  m is j i K ościo ła  w  Polsce L u d o 
w e j w ym aga dw óch podstaw. Jed
ną z n ich  tw o rz y  rozum ien ie  przez 
Państw o dążące do soc ja lizm u fa k 
tu , że fun kc jon ow a n ie  au ten tycz- 
r go pos łann ic tw a  K ośc io ła  jest 
niezbędne d la  pe łne j ak tyw nośc i 
o b y w a te li w ierzących. D rugą  pod
stawą jes t rozum ien ie  przez zde
cydowaną większość duchow ień
stw a i w ie rnych  konieczności pod
jęcia, i  konsekw entne j re a liz a c ji za 
dań ogólnonarodow ych oraz niedo
puszczalności w  in te res ie  Kościo ła 
i  Państwa ja k ie g o k o lw ie k  osłan ia
nia p ró b  restau rac ji, u s tro ju  k a p i
ta lis tycznego. N a t le  ty c h  s tw ie r
dzeń ogólnych na leży rozpa trzyć 

parę  a k tu a ln ie  don ios łych p rób ie  
m ów  szczegółowych.

*

MA R K S IŚ C I n ie  są z ły m i ka to 
lik a m i po p rostu  nie są ka to 

l ik a m i w  ogóle. T e j oczyw is te j 
p ra w d y  w y d a je  się w ciąż n ie  ro 
zum ieć n ieste ty  dużą część dosto j
n ik ó w  koście lnych. P rzy ję c ie  zaś je j 
pow oduje , że ta k  jak. m arks iśc i nie 
mogą się dz iw ić, że p ra w d  r e l ig i j 
nych nie  chow am y pod korcem , ale. 
je  g łosim y, ja k  samo m y  m usim y 
uznać za na tu ra lne , że m arks iśc i 
pragną upowszechniać sw ój św ia to 
pogląd .w  społeczeństwie, Bazą po
rozum ien ia  m iędzy w yznaw cam i o- 
bu  d o k try n  n ie  może być oczyw iście 
w y ty k a n ie  sobie różn ic  filo z o fic z 
nych, ale uszanowanie odrębności 
św ia topog lądow ych połączone z u- 
m iło w a n ie m  dobra narodu i  szacun’ 
k ie ra  -a jw yższym  d la  postępu spo
łecznego ludzkości. B y ło b y  rzeczą 
absurdalną w y tw a rza ć  stan, w  k tó 
ry m  różn ica zdań co do -ostateczne
go przeznaczenia cz łow ieka u n ie 
m o ż liw ia ła b y  w spó lną służbę jego 
pwb ąw ow ym  ‘ u p ra w n io n ym  do
czesnym po< rzekom.

Na sprawę tzw . de k re tu  trzeba 
patrzeć ja ko  na fa k t, k tó ry  dokona
n y  przed trzem a m iesiącam i, w ym a  
ga oceny w e w łaśc iw e j płaszczyźnie. 
P łaszczy" 'a  tą jes t z jedne j s trony 
s tw ie rdzen ie  że je d yn ie  kom peten
tną w ładzą z p u n k tu  w idzen ia  sa
k ra lnego  do prow adzen ia p o lity k i 
pe rsonalne j • w  Koście le są w ładze 
kościelne. Rozważając jednak za
gadnien ie dekre tu  n ie  w o lno  o d ry 
wać się an i od życia, an i od obo
w iązującego P orozum ienia m iędzy 
K ościo łem  a Państwem , n ie  w o lno  
się od ryw ać od życia. D e k re t roz
p a try w a n y  W abs tra kc ji, de kre t o- 
do rw any od konkre tnego  okresu h i 
storycznego- i ko n k re tn ych  sprzecz
ności społeczno - po litycznych , m o
że być p rzedm io tem  w yw odó w  fo r 
m a lno -p raw nych , ja k  i niebezpiecz
nych uproszczeń m ora lnych . Jeśli 
na tom iast s tw ie rdz im y , co jest t y l 
ko opisem rzeczyw istości, że społe 
czeństwo k a to lic k ie  i  duchow ień. 
stw o jest terenem  specja ln ie  s iln ie j 
w a lk i s tare j i  now e j społecznej 
treśc i św iata, je ś li u p rzy to m n im y

sobie, ile  obcych po lsk im  in te re 
som agentu r i  ś rodow isk konser
w a ty w n y c h  stara się rozegrać oso
bę każdego księdza d la  sw ych ce
lów . n ie  m ających n ic  wspólnego 
z kato licyzm em ., to  stanie się zu-

teresie Kościo ła  i  Państwa, aby 
w ładze kościelne uzgadn ia ły  obsa
dzanie stanow isk koście lnych pod 
kątem  w idzen ia  społeczno _ p o li
tycznym  z w ładzam i Państw a L u 
dowego. P ozy tyw ne  ustosuńkow a-' 
n ie  się ogółu duchow ieństw a do 
dobiegającego końca a k tu  ¿ lubow a
n ia  w yka za ło  powszechne zrozum ie 
nie  życiowego sensu dekre tu . Po 
w tó re  zagadnienia d e k re tu  n ie  w o l
no od ryw ać od. treśc i P orozum ien ia  . 
m iędzy K ośc io łem  a Państwem , Je • 
śb.by w ładze kościelne p ro je k to 
w a ły , w b re w  in teresom  lu d z i w ie 
rzących, w a lkę  z Państwem  dążą
cym  do socja lizm u, w a lkę  uzasad
n ioną  kon se rw a tyw n ym  skos tn ie . 
n iera w  sprawach społecznych, to 
oczyw iście an i Porozum ienie, ani 
dekre t n ie  m ia ły b y  sensu. N a w y 
stępujące osta tn io  bardzo a la rm u
jące p rze ja w y  ta k ie j postaw y spo
łeczno-po lityczne j części w ładz koś 
c ie lnych  p a trzym y  u fn i w  sakra lny  
cha rak te r posłann ictw a H ie ra rch ii, 
ja k o  na ob ja w  niebezpieczny, bo le
sny i  szkod liw y , aie p rze jśc iow y. 
Jeś liby  Państwo dążące do socja
liz m u  p re w a dż iło  w a lkę  nie  ze 
społeczno -  po lityczn ą  • postawą czę
śc i, lu d z i Kościoła, postawą ham u
jącą rozw ó j narodu, ale środkam i 
a d m in is tra c y jn y m i a takow a ło  sa
m ą is to tę  Kościo ła, w te d y  także a - 
n i Porozum ienie, an i de k re t nie 
pos iada łyby sensu. W ychodząc je d  
n a k  z pozyc ji naszych . sum ień i. z 
p o zyc ji m iłośc i d la  w artośc i postę
pow ych  rodzącego się św iata, 
s tw ie rdza m y,‘ 'żć teka szkod liw a  dla 
in te resów  na rodu postawa n ie  jest 
program em  Państwa. D la tego tw ie r  
dz im y, że in te rp re to w a n y  w  duchu 
rzeczyw is tych  potrzeb k a to lic k ic h  
i narodow ych dekret, po w in ie n  się 
stać ogniw em  re a liz a c ji P orozu
m ienia.

*

IS TN IE JE  teza o apolityczności 
Episkopatu. W ystępu je  ona w  

podw ó jne j postaci. P ierwsza z n ich, 
to  próba in te le k tu a ln ie  fa łszyw ego 
s taw ian ia  E p iskopatu  poza życiem  
społecznym. Na pewno E piskopat 
z ra c ji swego sakra lnego cha rak
te ru  ma przede w szys tk im  n a d 
przyrodzone uzdo ln ien ia  do starań 
i  • w y s iłk ó w ' w  zakresie re a liza c ji 
transcendentne j w  stosunku do h i
s to r ii m is ji Kościoła. Ponieważ je d 
nak każdy E p iskopa t p e łn i swe w y 
sokie sakra lne pos łann ic tw o  w  
ko n k re tn y c h  w a run kach  h is to rycz
nych. prze to z obow iązku w chodzi 
w  pow iązan ia społeczno -  p o lity c z 
ne. D latego zarów no każdy biskup, 
ja k  i  ca ły E piskopat jes t pow iąza
n y  .z szeregiem lu d z i rep reze n tu ją 
cych kon kre tne  in te resy te j czy 
in ne j w a rs tw y , k tó rz y  posiadają ta 
ką czy inną  ocenę sy tu a c ji w e 
w n ę trzne j w  społeczeństwie. D la te 
go E p iskopat wychodząc ze zrozu
m ia łe j tro s k i o zapew nienie w a ru n 
kó w  pe łn ien ia  przez K ośc ió ł Jego 
m is ji, in te resu je  się bardzo sytua
cją  m iędzynarodow ą, zna jdu jąc  w  
n ie j p rzesłanki, fa łszyw e lu b  p ra 
w id łow e , do dz ia łan ia  w  dziedzinie 
doczesnej. W ażną jest zatem rzeczą 
nie uspokajać czujności Episkopa
tu  w  stosunku do Jego h is to rycz 
nej odpow iedzia lności fa łszyw ym  
frazesem o apolityczności Jego 
społecznej postawy, k tó ra  w  rze
czyw istości n ie  może istnieć. Jesz
cze w ażnie jsze z p u n k tu  w idze
nia m yślących k a to lik ó w  duchow 
nych  i  św ieck ich  jes t posiadać od

wagę m ora lną  i  in te le k tu a ln ą  a r
gum entację, zdolną przekonać i  
u trzym ać E p iskopat we w łaśc iw e j 
ocenie doczesnej rzeczyw istości 
społeczno .  p o lityczn e j. B ra k  bo
w ie m  te j w łaśc iw e j oceny może 
spowodować ciężkie a n ieza w in io 
ne przez w ie rn y c h  zaburzenia w  ży 
c iu  w ew nę trzne  _ k a to lic k im . D ru 
gie u jęc ie  apolityczności E piskopa
tu  je s t zam askowanym  sugerowa
n iem  ta k ie j oto n ie rzeczyw is te j 
w e współczesnych w arunkach  Spo-

m ow ać p o lity k ą , duchow ieństw o 
zaś w in n o  być pozbaw ione za in te re 
sowań i postaw y id e o w ó -p o łitycz - 
ne j. Stad następny prob lem  to  spra
wa, up o lityczn ia n ia  duchow ieństwa. 
Na pew no b iskup  czy kap łan  posta
w io n y  jes t d la  w szystk ich  w ie rnych  
bez w zg lędu na ich pog lądy p o li
tyczne. P raw dę tę dobrze rozum ie 
ogół duchow ieństw a po lskiego i 
w ie rn i m a ją  w" tym  w zg lędzie  p e ł
ne zaufanie do swych kapłanów . 
N ie  tu  je dn ak  tk w i is to ta  zagadnie
nia. Chodzi o różn icę w e w ną trz  du 
chow ieństwa, a kon k re tn ie  o róż
nicę m iędzy większością duchow ień 
stwa. zajm ującego postawę społecz
nie postępową, a częścią ju ż  ty lk o  
d o s to jn ików  i  fun kc jo n a riu szy  k u 
ria ln ych . Różnice te są fak tem , 
choć zdrow a dynam ika  rzeczyw is to 
ści n ie w ą tp liw ie  z każdym  rok iem  
je  zm niejsza i zm niejszać będzie. 
Bolesny jednak  i n ie n a tu ra ln y  
jes t w ys tępu jący  zbyt. często b ra k  
zaufan ia re lig ijn e g o  ze s trony  częś
ci w ładz koście lnych do duchow ień 
s iw a i  w ie rn y c h  opow iadających 
się bezkom prom isowo za postępo
w y m i pog lądam i społeczno - p o li
tycznym i. Trzeba sprawę postaw ić 
jasno. Wszędzie tam , gdzie przem ó 
w i w ładza kościelna w  sw ym  aut,en 
tycznym , sakralnym, charakterze, 
p o tra f im y  schylić  g łow ę —  wszę
dzie tam , gdzie w ładza kościelna 
będzie rea lizow ać odrębne od na 
szych pog lądy czy p rze w id yw a n ia  
społeczno - po lityczno  zachowam y 
niezależność sądu i działania, i  czy 
n ić  to  będziem y w  przekonan iu , że 
postępu jem y w  m yśl ob iektyw nego 
dobra in s ty tu c ji w ładzy  kościelnej,

*

OS T A T N IE  szczegółowe zagad
nienie, to sprawa w y d a w n ic tw  

ka to lick ich . N ie w ą tp liw ie  .na postę
po w ym  społecznie nu rc ie  k a to licyz 
m u  polskiego spoczywa specjalna 
odpow iedzia lność za in te le k tu a ln ą  
pe rspektyw ę św iatopoglądu r e l ig i j 
nego. W  dziedzin ie  te j zostało zro
bione dużo. św iadczy  o tym  jakość 
w yd a n ych  po zyc ji i  ich nakłady. 
W iększość robo ty  jes t jeszcze je d 

nak przed nam i, P rzygo tow a liśm y 
do w ydan ia  i  p rzygo tow yw ać bę
dziem y nowe pozycje  k la sykó w  
ka to lick ich , ja k  i  p isarzy współcze
snych. Pozycje tworzące in te le k tu 
alne podstaw y do m is ji ka to licyz 
m u w  państw ie dążącym do socja
lizm u , pozycje, k tó re  w  . żadnym  
raz ie  n ie  są przem ycan iem  obcią
żeń U stro ju  kap ita lis tycznego. S pra
w a d o k try n a ln ie  ortodoksyjnego, a 
głęboko nowoczesnego i postępowe
go v  sw ym  in te le k tu a ln y m  w y ra 
zie k ie ru n k u  tw órczości i p iśm ien
n ic tw a  ka to lick iego  jest tym  b a r
dziej doniosła i  p ilna , że spoty
ka m y się obecnie z jakże sm utną 
i n iepokojącą tendencją  do bazo
w a n ia  popu larności w  ka to licyzm ie  
na stawce dew oeyjne j w  fid e is tycz - 
nym  i  fana tycznym  tego słowa zna
czeniu. M am y podstaw y do s tw ie r
dzenia, że nasze p lan y  w ydaw n icze  
oparte  o nieodzowne poszanowanie 
naszych zasad re lig ijn y c h  są rozu
m iane i uznawane przez Rząd P o l
sk i L u do w e j —  Rząd F ro n tu  N a ro 
dowego.

Przeprowadzone dotychczas roz
w ażania oddają m oż liw ie  zw ięźle  
i  jasno naczelne w ytyczne  całego 
postępowego społecznie n u r tu  
w śród duchow ieństw a i  św ieck ich  
dzia łaczy k a to lick ich . D okonana 
ju ż  i zam ierzona nasza praca s łu 
ży ła  i  będzie służyć re a liz a c ji Po
rozum ien ia  m iedzy Kościo łem  w  
Polsce a Państw em  Ludow ym . K o n  
sekw entnej rea liza c ji tego Porozu
m ienia domaga się bieg h is te rycz 
nych, społecznych przem ian św ia 
tow ych , dom agają się żyw o tne po
trzeby  Kościo ła  f  narodu. D z ia ła l
ność postępowego społecznie d u 
chow ieństw a i  działaczy k a to lic 
k ich . działa lność w yp ływ a ją ca  z po
budek m iłośc i Kościo ła i  narodu 
budującego swą socja listyczną p rzy  
sr.łoćó, s tanow i zasadnicze ogniw o 
do prowadzen ia do niezbędnego 
w spó łdz ia łan ia  w  im ię  ogólnopol
skich potrzeb w ładzy koście lnej z 
w ładzam i P o lsk i Ludow ej.

Dzisiejsza nasza kon fe renc ja  sta
n o w i w y ra z  odpow iedzia lności na
szego sum ien ia ka to lick ie go  i  na
rodowego. P o ja w iły  się osta tn io  
wspom niane ju ż  o b ja w y  św iadczą
ce o szkod liw e j d la  sp raw y P oro
zum ien ia postaw ie społeczno -  p o li
tyczne j n ie k tó rych  osób p ia s tu ją 
cych w ysok ie  godności kościelne w  
Polsce. W  ta k ie j niebezpiecznej 
d la  dobra ka to licyzm u polskiego, ha 
m ująeej p ra w id ło w y  rozw ó j rs a li-  
zac ji zadań na rodow ych  s y tu a c ji 
trzeba ty m  .s iln ie jszej, tymi ba rdz ie j 
do jrza łe j ak tyw nośc i całego postę
powego rpołęcznie ruch u  k a to lik ó w  
po lsk ich

UCHWAŁA KONFERENCJI
Zebrani duchowni i świeccy działacze katoliccy na wspólnej Konfe

rencji Komisji Intelektualistów i Działaczy Katolickich przy PK.OP 
i Komisji Księży przy Z.B.O.W. i J).zie stwierdzają jako zjawisko naj
wyższej moralnie i społecznie wagi —  nowy wyraźny etap dalszego 
zwycięskiego rozwoju sił pokojowych ludzkości. Wchodzimy wyraźnie 
w okres, w którym wola pokoju mas pracujących wszystkich narodów 
świata nabiera już takiego rozmachu, że bądź wprost zmusza rządy 
kapitalistyczne do prowadzenia polityki odsuwającej wojnę, bądź też 
przeszkadza tym rządom w sposób zdecydowanie skuteczny w przygo
towaniach wojennych. Nie trzeba tłumaczyć jak bardzo zjawisko to jest 
korzystne dla międzynarodowych i wewnętrznych zadań, stających przed 
naszym narodem. W  szczegćlnośfi należy stwierdzić pilność w takiej 
sytuacji dalszego konsekwentnego realizowania Porozumienia miedzy 
Kościołem a Państwem.

Wobec tego. że wystąpiły ostatnio objawy, które świadczą o nietraf- 
I ncj postawie społeczno-politycznej niektórych osób piastujących wy

sokie godności kościelne w Polsce, postawie, która mogłaby poważnie 
zaszkodzić sprawie Porozumienia między Kościołem a Państwem, ze
brani uchwalają:

i a) Uznać referat pt. „Perspektywy rozwoju Porozumienia między 
Kościołem a Państwem w Polsce Ludowej", jako precyzujący właściwie 
linie ideologiczną postępowego społecznie łiotohcyzmu w Polsce, za wy
tyczna wspólnej działalności.

b) Zlecić wojewódzkim komisjom obu organizacji zorganizow anie kon
ferencji celem przedyskutowania treści powyższego referatu z ogółem 
duchowieństwa i działaczy katolickich.

c) Tworzyć możliwość aktywnego udziału w pracy dla dobra Porozu
mienia m;edzy Kościołem a Państwem, dla duchownych i świeckich dzia
łaczy dotychczas niezrzcszonych w żadnej społecznej organizacji.

pe łn ie  zrozum iałe, że rea lis tyczna  łecznych tezy: E piskopat ma się zaj 
ocena rzeczyw istości w ym aga w  in~

l
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Andrzej ODNOWA

Dojrzała  p r a w d a
O K R E S Y  przełomów h istorycz

nych są zawsze niebezpieczną 
próbą dla dzieł sztuki. N aw et dla 
tych  na pozór najw iększych, nawet 
d la  „arcydz ie ł“ . Okresy tak ie  spraw 
dzają prztde wszystkim  trwałość 
poznawczego wkładu zawartego w 
utworze artystycznym . Nowa klasa, 
zaciągająca kole jną w artę  h is to rii, 
próbu je potw ierdzić n im  własne nowo 
spgjrzenie na przyszłość. Czy dzieło 
w ytrzym a, tak ie  rozszerzone spo jrzę ’ 
nie, e ry  . nie okaże się, że służyć 
m ia ło jedynie określonej społecznie 
w arstw ie? —  o te pytan ia  rozbiło się 
uroszezenie do fiiąśmierteinóści nie
jednego ze znanych i uznanych a rcy
dzieł lite ra tu ry , a więc i  dram atu.

W  wypadku dram atu dochodzi jesz 
cze sprawa kszta łtu  scenicznego. No
wemu odczytaniu lite rackiem u utwo 
ru  nie zawsze towarzyszy dorównana, 
t ra fn a  i pełna rea lizacja  na scenie. 
"W „Zemście“  znamy —  po Boyu-Że- 
leńskim , po nowszych, ju ż  powojen
nych badaczach —  o ileż lepie j n iż  
dotąd prawdę epoki i  rea lia  środo- 
w iska. Lecz m imo to  inscenizacje 
„Zem sty“  po w o jn ie  nie wyszły swym 
znaczeniem poza_ eksperymenty. Re-' 
żyserzy popadali w  dwie przeciwne 
skrajności. A lbo próbowali za wszel
ką  cenę „zaostrzać“  sens społeczny 
komedii i ro b ili z Cześr.ika czy Re
je n ta  potworów, nawet kosztem... 
komizmu. A lbo, odwrotnie, polowali 
przede Wszystkim na komizm, lecz nie 
ów praw dziw y, narodowy, powszech
nie zrozum iały komizm F red ry , ty lk o  
na ja k iś  bardzo w ym yślny i  in te lek tua l 
ny, polegający na oderwaniu się od 
historycznego czasu komedii, podkroś 
ła ją c y  przesadnie anachronizmy z po 
mocą groteski lub parod ii. Tu w yraź 
na deform acja, tam  przesadny socjo- 
logizm. W  obu zaś próbach rew iz jo - 
r.izmu efektowny k ry tycyzm  nowej 
in te rp re ta c ji z regu ły  s tawał bezrad 
ny  wobec p a r t i i  patetycznych, owych, 
głośnych' ..prócz w  niesławie“  K lar?/, 
„n icó iu  Boże." Cześnika i „zgoda, Zgo 
ca “  w  zakończeniu.

W  ostatn im  czasie stało się oczy
w iste, że właściwe ukazanie „Zem 
s ty “  powinno uwzględnić nowe in te r
pre tac je  socjologiczno-klasowe utw o. 
ru , lecz zadanie inscenizatora musi 
polegać nie ty le  na „pom aganiu“  
F redrze, na „aktua lizow an iu “  F re 
d ry , ile  raczej na odszukaniu w  utwo 
rze tkw iące j w  nim , a ty lk o  nie w 
pe łn i dostrzeganej rzeczyw istej praw  
dy  epoki. Postulatem stała się m niej 
b łyskotliw a, a bardziej słuszna i sku
teczna robota . analityczna, spraw
dzająca założenia ogólne w tekście, w  
sytuacjach scenicznych, robota nie na 
ruszająca samej tkan k i dzieła, jego 
p ro p o rc ji, realizm u i humoru. W  tym  
k ie runku  poszła też praca nad „Zem 
sta“  Bohdan a Korzeniewskiego w  
Teatrze Narodowym. W ierność paro

dowemu sty low i F red ry , rzetelny, 
odkrywczy realizm , subtelny um iar 
p rze b ija ły  w  całości spektaklu, k tó ry  
przynosząc zasłużony sukces zespoło 
w i T ea tru  da rzy ł w idza wrażeniem 
nieodparte j prawdy.

Nowa warszawska inscenizacja 
„Zem sty“  wychodzi poza teorię i 
eksperyment, chce być dziełem do j
rzałym . Przesłanki teoretyczne bierze 
Korzeniewski pod uwagę o ty le  t y l 
ko, o ile  owocują one prawdą ludzką 
n a . scenie, eksperym enty surowo 
sprawdza w  tekście. N ie popisuje się

mądrością ekonomisty i socjolog^, 
nie spekuluje np. na domniemanym 
zubożeniu i  deklasacji panów- 
s-zlachty —  bo i  po co? Zamek, uka 
zany w  pięknych dekoracjach W ła
dysława Daszewskiego, nie je s t więc 
ruderą, okazały i  malowniczy ma, 
owszem, pa rtie  bardzo stare, nieza
mieszkałe j  zapuszczone, lecz w  sa
mych mieszkaniach Cześnika i  Rejon 
ta  w nętrza są jeszcze solidne' i  —  
p rzy  pewnej surowej prostocie ich 
baroku —  nawet pełne powagi,, ..

O trzym ujem y tu  „Zemstę“ - po ję tą 
ja ko  komedia na wskroś rea listycz
na. Główną cechę metody insceniza
cyjne» reżyserskiej -upatrywałbym  w  
tym , że Korzeniewski niczego nie na 
rzuca, niczego nie uzs»skuje w sposób 
zewnętrzny, lecz wszystko w yprow a
dza z tekstu, z postaci. W  zasadzi® 
bierze i  te postacie serio, ja k  one 
same siebie widzą, p rzy jm u je  ich 
w łasny pu nk t w idzenia. Komizm, z 
bardzo ty lko  dyskretnym  niekiedy od 
cieniem satyrycznym , w yp ływ a dopie 
ro  z sy tuac ji, z przeciw ieństwa fa k 
tów i cech obiektywnych w  ludziach 
i sprawach. Również i w tym  komiz 
mie; is totnym  składnikiem  je s t p ra w  
da; I  to  prawda p o ję ta 1 szeroko i w  
sposób złożony; Prawda indyw idualna 
danego charakteru , ale i k lasy spo
łecznej, k tó rą  on reprezentuje, i tam 
reram entu narodowego, k tó ry  w y ra 
ża.

Pięknym  przykładem  ta k ie j p lu ra 
listycznej in te rp re ta c ji, dającej je d 
nak ostatecznie rolę organicznie sca
loną, by ła  postać Cześnika w  znako
m itym  ujęciu  Jana Kum akówteza. 
A r ty s ta  pam ię ta ł tu  nieustannie o 
w ie lo rak im  podtekście swej ro li. Za
rysow ał pewien typ  usposobienia, ży 
w ic iow y sangw inizm  idący, za popę
dami samolubstwa i  dumy, skłonny 
do samowoli i nadużycia biologicznej 
siły. Lecz w  niezwykle czujnej grze 
K urnakow icza odsłania ły się zmienne 
szersze aspekty tych cech jednostko-

wyeh, ich narodowe i klasowe, źródła i 
uw arunkow ania. Weźmy szczegół tak 
drobny, choć is to tny  ja k  ruchy Cześ
n ika , zwłaszcza jego chód, lekko ma 
nieryczny, jeden z nielicznych ele-men 
tów  cha rakte rystyk i scenicznej w y 
raźn ie j go ośmieszających. P rze ja 
w ia ł się tu  i  spóźniony w igo r s ta r
szego człowieka, co to  jeszcze „z 
wdówką... działać zacznie“ , i  staropoi 
ska buńczMczność Sarm aty, i  nadęta 
stanowa pycha. Środki ak to rsk ie : 
głos, gesty, m im ika, .znakomite j zróż 
nicowane kontaktowanie się z partne 
ram i, nieom ylnie s łużyły przem yśla
nej in te rp re ta c ji, -zarysowując postać 
bogatą, soczystą, ja k  zawsze u K u r  
nakowicza. Świetne kostium y Daszew 
skiego dopełniały cha rakte rystyk i, po 
mąrańczowy kolor jednego z nich 
podkreślał jeszcze —  z lekka saty. 
ryeżnicK— apopiektywmą porywczość 
krew kiego szlachcica. Cześnik K u rn a  
kowicza sta ł się ostatecznie kreacją 
bardzo narodową, bardzo polską.

D rugą  wspaniałą postać stw orzy ł w 
przedstaw ieniu Janek Woszczerowicz. 
A r ty s ta  ten podją ł p rzy  współpracy 
z reżyserem próbę wydawałoby się 
n iew ykona lną: ro lę  Papkina, graną, 
ja k  pam iętam y, zwykle dotąd m ario 
netkowo i konwencjonalnie, » in ter
pre tow a ł w  duchu realizmu. I  osiąg
ną ł bardzo poważne, w y n ik i swego 
pionierskiego w ys iłku , “T ra fnym  po. 
mysłem było zarówno przesunięcie 
dokonane w  wieku. P apkina,■ ja k .i  
ustro jen ie  go w  historycznie »lokali 
zowany m undur wojskowy, jakiegoś 
rfrancuzia lego ex-oficera pruskiego. 
Tak ukazany Papkin 'tk w ił  'dobrze w  
epoce nawet m im o swej nieokreślo
nej, m iędzy-klaaowej n ie jako pozycji 
społeczhej. Ten Papkin —  to czło
w iek o dwóch obliczach. W  rzeczy
wistości je s t to podstarzały-, smutny, 
rozgoryczony etranżer w  Polsce koń
ca XVI.I-I w,, jeden z tych, co tó im  
się nie powiodło, co spadł do ro li fa k  
to ra , zależnego od humorów przec.ięt 
nego szlacbciury. Lecz przed ludźm i 
Papkin przybiera inną maskę. Nadra 
b ia  m iną, dobrą —- do złe j g ry . Ten 
d ru g i Papkin to wesołek i bufon, 
Zgrywałacy się aktor, człowiek, k tó ry  
sam zrob ił z siebie błazna pewnej 
w a rs tw y .’Uśmiech; wesołość s ta ły  mu 
się narzędziem, n im i u trzym u je , się 
na powierzchni życia, n im i rozbraja 
zagniewanych, panów — znakomicie 
demonstrował to Woszczerowicz w 
scenie u Rejenta. Lecz za uśmiechem 
kry Ie  się często smutek straconego 
człowieka, człowieka ustawicznie wa-
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fcającego się m iędzy nadzieją a roz
paczą. Bo przy wszystkim  Papkin ma 
jak ieś wykształcenie, coś czyta ł ( „g łu  
p i mędrek” ), zw iedził trochę św iata, 
je s t w ra ż liw y  na wdzięk kobiecy, ma 
chyba przebłyski samokrytycyzm u, 
au to iro n ii. Scenę w y jśc ia  na „póbojo 
w isko“  w  I  -akcie zag ra ł Woszczero- 
wioz w  sposób w y ją tkow o  in te resu ją 
cy. „O  k u l ta je, je s t tam, k tó ry “  wo ła 
Papkin raczej do siebie, na n iby, g ra  
ją c  przed Samym sobą ro lę „m il it is  
gloriosa“ , bawiąc się : sam napoleoń
skim gestem. Woszczerowicz um ia ł 
uprawdopodobnić sceny na jbardzie j 
ryzykowne, zbliżyć do rea lizm u p a r
tie, k tó re  ju ż  w  tekście F red ry  
są raczej lite rack ie .

W iele p raw dy psychologicznej od
słoniło się we wzajem nym  śtoeun- 
ku  Cześnika i  'Papkina. M ie n ił on 
się w  przedstaw ieniu bogactwem od 
cieni, w yraża jąc antagonizm —  u  
Cześnika ja w ny , u Papkina skry ty - 
.—  ludzi całkowicie odmiennych, róż
nych pochodzeniem, klasą, umysłem i 
wykształceniem, temperamentem — 
wszystkim . Znakom icie w ypad ła  w  
sensie ta k ie j k o n fro n ta c ji .scena w  
akcie ostatnim . Oto Cześnik i  Pap
k in  p rzygotow ują  pisma w -dw óch  
kątach te j samej izby- Jeden knu je  
in try g ę  służącą jego zemście, d rug i 
pisze... testament. K iedy Papkin 
obchodzi stół Cześnika, by z kałam a 
rza. nabrać inkaustu , p ryncypa ł pa
trz y  spode łba, obrusza »1? gniew
nie, niczym  podrażniony brytan . Skrę 
w iła  mu Fodstclina, a -w fam ulusie 
w idz i świadka swojej do tkn ię te j arebi 
c j i  N iec ie rp liw i go jego oheenbść, 
ale jes t w  tym  i dyzgust rycerskiego 
Polonusa wobec płaczliwego kosmo
po lity , biologiczna niechęć s iły  w o 
bec słabości i  pogarda, „pa trona “  wo 
bec zdanego na jego łaskę to tum fac 
kiego. Uczucia „o tru te g o " Papkina 
sa jeszcze bardzie j złożone. Jest w  
nich i gorycz niezasłużonej niższoś-. 
ci, i choć ras spojrzenie z góry, bo 
sub '»pecie ae tem ita tis . Papkin je s t 
tu  zarazem kom iczny i głęboko w zru 
szający i  Woszczerowicz um ie w  nie 
pow tarza lny sposób osiągnąć bez 
zgrzytu  to  połączenie. K iedy wypo
w iada głośne słowa, o „wdzięczno'«i 
św ia ta“  i  o tym , ja k  „każdy siebie 
ma na względzie, a drugiego za na~ 
rzędzie“ , brzm i to ja k  oskarżeń1® 
całej przeszłości ludzkiego rodu. Ko 
mizm  nieoczekiwanie przechodzi w  
uogólniona społecznie zadumę nad 
ludzkim  losem i  to- je s t —  zam iast 
dotychczasowego patosu —  myślo
wa dom inanta nowej „Zem sty“ ."

W  dalszych rolach Kazim ierz O- 
paliv.sk,i  ja ko  R e jent nada ł I I I  akto
wi- tempo bardzie j powolne, trochę 
może nawet ce leb row a ł'ry tm  ódważo 
nych zdań jurysty,- A ,tru d n e  „niech  
,yję dziejeV woła nieba“  nie zawsze 
było dość -urozmaicone. Za to n ie
zdarna pompatyczność, szlaehetkl 
wobec Podstoliny wnosiła bardzo 
oryg ina lny ton. Pyndalski E dw arda  
Fc.ftv.era, b y ł niezwykle na tu ra lny , 
starczo potrząsał głowa, czasem, .za
ryzykow ał dowcipne słówko i z pew
ną trwogą oczekiwał reakc ji, n igdy 
niepewny, czv snodoba się p ryn . 
cypałow i. Podstolitfę g ra ła  Kw a Bo- 
naćka. Ustaw iono ro lę ciekawie, głu 
sznie uczyniono ja  młodszą niż zwy 
kie dotąd i bardzo kobiecą przed
staw icie lką X V I I I  w ieku. Może ża 
nisko spadła, ty lk o  je j pozycja spo
łeczna. *Ta' prow inc jonalna uwodzi- 
cielka, lecz ku ta  na. cztery nogi, by 
ła już , k iedy przeniosła się z toboł
kam i do Rejenta, raczej małomiesz- 
ezanką. aniżeli damą. I  m dlenia 
p rzy  W acławie w ypad ły nie na jle 
p ie j. Bardzo interesująco zaprezen
towała gie natom iast w  pierwszym 
akcie. —  W  wenie z, m urarzam i w 
tymże akcie było może zbyt w ic ie 
ruchu i b ija ty k i —  m urarze na pew
no ni® szukali tak długo guzów. Ich 
wahanie w  scon-ie u Rejenta, chęć 
dogodzenia panu i obawą przed ze
znaniem przeciw innemu, emocje pod

pisu —  to  wszystko pokazali Z dz i
sław Szym ański i  Józef Nowak  nad
zwyczajnie, samą praw ie g rą  m i
miczną.

Osobnym zagadnieniem sta ły  się 
role młodych. N iew ą tp liw ie  K la rą  
Jo lan ty  S kow rońsk ie j była .na jm niej 
F redrowską postacią spektaklu , w y 
chodziła 7. jego całości. W  przagii 
w ieńetw ie do reszty zespobu nie n a j
lepie j mówiącego wiersz —  lYoSa- 
czerowicz rw a ł go ja k b y  metod yesr 
nie —  Skowrońska wypow iadała 
w iersz bardzo starannie, ale m m s  
zbyt ju ż  ładnie. W  ogóle zdolna i»  
a rtys tka  —  pr-zy oddań jon całym 
wdzięku młodości i  zakochania —- 
przepoetyzowała, przapieściła swą 
K la rę . W  W acław ie w  in terpre tacji* 
Zygmunta. K(¡słowicza brak było je  
dnolitości i  zdecydowanego określe
nia postaci. Każda postać może być 
nieco inna  w  stosunku do poszcze
gólnych partnerów , lecz tu  nie prze. 
kohywała całość postaci, nie wyczu
wało się pełnej konsekwencji je j »a.- ; 
chowania. Pewny siebie i  z poczu
ciem wyższości wobec Papkina, zdo-' 
byw ający się na odwagę wobec o j
ca, p rzy  K la rze w ydawał się W a
cław ograniczonym, na iwnym  rozka- 
pkyBKonym amantem sentym ental
nym. N a jle p ie j, choć całkiem in a 
czej, bardzo w  s ty lu  osiemnasto
wiecznym, w ypadła • n iew ątp liw ie  se* 
na z Podstoliną.

W  ogóle przedstawienie m ia ło wte 
le z ducha X V I I I  w., którego w p ły 
wem uzasadnia Korzeniewski w  pro  
gram ie —  i  chyba słusznie —  św ia
domą, wcale nie „m im owolną“  po- 
stępowość F red ry , jego um iarkow a
ny  kry tycyzm  wobec sarmackiej, 
przeszłości. C harakteryzacja  Papki; 
na, Podstoliny, nawet W acława, 
prze ję ła wiele z po rtre tów  z końca 
tam tego w ieku, z oświeconych jego 
pozycji u jrze liśm y też przedstaw io
ne W kc-medii środówi$ko. K iedy po-*, 
myślim y, dziś, że można było po jm o
wać „Zemstę“' ja ko  g lo ry fika c ję  
polskie j przeszłości, że jeszcze \v 
dwudziestoleciu w  te j samej sali 
tea tra lne j „komedia zaczynała grę 
pd mszy w kaplicy, słychać było orf 
gany i  dzwonki, ksiądz z m onstran
c ją  przesuwał ęię iv g łębi“ , ja k b y  
błogosławiąc brzydkim  sprawkom" 
te j komedii, ogarnia nas zdumienie. 
Obecne przedstawienie ukazało nie 
prze jaskraw ioną, rzetelną a k ry tyę ś  
ną prawdę te j komedii. Tw órcy 
przedstaw ienia um ie li w łaściw ie u- 
sta lić  doczepione patetyczne w staw 
k i —  ustępstwo F re d ry  na rzecz gu
stów  współczesnego mu odbiorcy. 
W zywając „o jców Boga“  Cześnik 
ledwie eawiesza ty lk o  swą niena
wiść do sąsiada, ulega jedynie p rzy 
ję te j z tra d y c ji konwencji, p rz y j-  • 
mu je  pozory przyzwoitości. Również 
w  samym zakończeniu, kompromisie 
am bicji i  finansów, ściska n iby diun 
przeciwn ikow i, lecz z jakąż m iną, 
z jakim że skrzywieniem. Nie, nie 
było zgody w na wskroś antag‘on i- 
stycznym społeczeństwie późnofeu.- 
dalnym. I  po stokroć rację m ia ł 
A n to n i Lesznowski (au to r recenzji 
z p rem iery warszawskiej 1845 
przedrukowanej w  świetnie opraco
wanym  obecnym program ie Teatru), 
pisząc; Starcie ich % wałka  (cha
rakte rów  kom edii) ma być zdrabnia 
łem wyrażeniem  anarch ii społeezeń-
skie j. Przesady w skreśleniu: je j  nie 
ma, prawdy to nich w icie, chętnie 
przyznajem y. Te, wady, p rzyw ary, 
nie są uro jeniem  au tora“ .

Nie prom ienna, choć opromienię-* 
na wspaniałym  humorem F redry ,1 
je s t prawda „Zem sty“ , prawda szła 
checkiej przeszłości. T rw a  ona k ry j;  
tyczna i żywa w  odczuciu nowego 
widza. „Zem sta“  zdała bowiem egzą 
m in  historycznego przełomu i co na, 
w e t dziwniejsze, wyszła z niego 
jeszcze prawdziwsza i  jeszcze b a r - . 
dziej świeża. : ■

A nd rze j Odnowa
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W yciąg z aktu oskarżenia Wśród czasopism
NIE  chcąc szokować Czyteln ika 

tym  suchym prawniczym  ty tu 
łem recenzji wyjaśniam  o'd razu, że, 
„ak tem  oskarżenia”  nazywam pe
wien typ  współczesnej powieści po l
skie j, poświęconej życiu p ro le ta ria 
tu  i chłopstwa w okresie m iędzywo
jennym . Powieści tego typu  —- nie
zależnie od fa k tu , czy są lite racką 
transpozycją zebranych przez pisa- 
irza - m a ts ria iów  i  dokumentów 
( ja k  np. „P am ią tka  z Celulozy”  Ne
w e rly ’ego), czy też opisem własnych 
przeżyć (np. „M a tka  i syn”  Bobru- 
ka) sk ładają się na olbrzym i, wie 
lotewiowy akt oskarżenia epokj ka 
p ita lizm u  w Polsce. W  ton sposób —  
każda pozycja be letrystyczna, opi
sująca ten trag iczny dla mas robot
niczo-chłopskich okres dwudziestolet 
n ie j" „taocarstwowoaci" jest w  pew
nym  sensie —  wyciągiem  z wyżej 
wspomnianego aktu oskarżenia. Ta
k im  „w yc iąg iem ”  można również na
zwać książkę Józefa 'N ikodem a K ło 
sowskiego pt. „Czarna, wiosna” * ) .  
Powieść Kłosowskiego, nosząca wszol 
k ie  cechy autobiograficznych wspo
mnień, dotyczy losów rodziny robot
niczej, m ieszkającej w  m ałym  —  b li 
Ż€-j nieokreślonym —  miasteczku.

A kc ja  u tw oru  rozpoczyna się w  
noku 1923. P rzypom nijm y sobie po
krótce, ja k  przedstaw iała się sytua
cją . gospodarczo-polityczna Polski 
w  tym  okresie. Stale obniżająca się 
stopa życiowa ludności pracującej 
powodowała niezliczoną ilbść s tra j
ków i  dem onstracji, niejednokrotn ie 
krwawo ? przez policję i wojsko t łu 
mionych. W  roku 1921 zanotowano 
ich w ‘ Polsce 720 (ogółem 479 tys.

*)Józe f N ikodem K łosowski —  
„Czarna wiosna“ . 1 Powieść. Spółdwel 
n ia  W yd. „C zy te ln ik ” . W arszawa, 
1953. Stron 222.

s tra jku ją cych ), ro k  1922 p rzyn iós ł 
800 s tra jków  z .607 tys. s tra jk u ją 
cych. W roku 1923,,--. yredług ów
czesnych o fic ja lnych  danych —  licz. 
ba stra jku jących osiągnęła 1.263 tys. 
osób!

Podczas gdy, rząd ówczesny w a l
czył z chaosem gospodarczym i 
wzmagającym ąię ruchom rew olu
cy jnym , endecja weszła w  poro
zumienie z „P iastem ” , na skutek 
cżegó rząd obalono. W  nowym 
rządzii e jako prem ier zasiadł 
W incenty W itos. Z aw arty  przez 
„Ch jer.o-P iasta”  tzw . pakt lanckroń- 
ski przew idyw ał parcelację m a ją t
ków! państwowych i  publicznych. 
Paręele te —  ze względu na ich w y
soką cenę —  m ogli nabywać jedynie 
bogaci chłopi. Rząd W itosa prze fo r
sował również znaczne obniżenie- po
datku gruntowego dla w id lk ićh i  
m niejszych posiadaczy ziemskich. W  
tym  też czasie rozszalała się w  k ra 
ju  in fla c ja . - Za in fla c ją  po
szło bezrobocie. Część zakładów 
przemysłowych w  ogóle stanęła, 
czyść pracowała t rz y  dni w  tygodniu 
W  dniu ,1 sierpnia 1923 r . było  o f i
c ja ln ie  zarejestrowanych 645 tys. 
bezrobotnych.* Rozpoczęty się, masa
k ry  (’«monstrafeji robotniczych, za
m ykanie pism opozycyjnych, aresz
towania...
. K ie  wiadomo, w  jak ich  okoliczno

ściach aresztowany został ojciec 
F ranka  Rodaka, bohatera powieści 
„Czarna wiosna” , B y ł robotnik iem  
i, ta k  ja k  jego towarzysze, w a lczy ł 
o swe prawa, o chleb dla żouy i  
swych tro jga, dzieci. Franek i jego 
starszy b ra t Jurek chodzili do g i-

Z Goldonim na prowincji
P R Z E D Z IW N A  jest moc oklas

ków w idowni. N iczym ta je m n i
cza m ikstu ra  mogą zarówno leczyć 
sceniczne choroby, dodawać bodźca, 
jak, też demoralizować. W szystko za 
leży od -dawki i sposobu przy jm ow a
niu. Pewne jest. tylko, to, że nieraz 
k s z ta łtu j*  przedstaw ienie, ni-egorzej 
od inscenizatorów, tan j zwłaszcza, 
gdzie p łyną zc szczerego odruchu, a  
nie z konwencjonalnego przyzwycza
jenia bywalców. Doświadczyłem tego 
ostatnio w zetknięciu ze sceną, objąz 
dową Państw. Teatru Polskiego w  
Poznaniu. Po po lskie j praprem ierze 
„Osobliwego zdarzenia”  Carlo Goldo
niego, ja ka  odbyła się w m aleńkiej 
Słupcy, oglądałem te ri spektakl w  
Kościanie. Gorące- ok lask i prow incjo
na lne j publiczności w prow adziły  
czujniejszych wykonawców n ie fra 
sobliwej kom edyjki weneckiego p i
sarza w charakterystyczny dlań k l i
mat. którego zabrakło na próbie ge
neralnej. Szkoda,, że nie podzia ła ły 
na wszystkich.

Otóż to —  k lim a t! N a jtrudn ie jszy  
bodaj element w  rea lizacji sztuk k ia  
sycznych, choćby lżejszego pokroju. 
Szczególnie trudny  do osiągnięcia 
w trup ie  objazdowej, k tó ra - - - ja k  to 
u nas niestety na porządku dziennym 
— korzysta z zupełnie przypadkowych 
zestawów obsadowych, przeważnie nie 
dających sie zestroić nałożycie z wa
runkam i ró l, z „re sz ty ”  akto rsk ie j, 
ja ka  w danej chw ili pozostaje w od
wodzie po obsadzeniu sceny sta łe j. 
T rudno potem żądać, by ak to r b y ł 
„Mieedc-hen fu e r  ailes” , trudno toż 
żądać od reżysera („O sobliwe zda
rzenie”  reżyserował W ł. Z"embiń- 
s k i) , by wykrzesał rzadką u odtwór
ców silę komiczną tam , gdzie jc-.j nie 
ma. 'T e a tr  objazdowy, czuły in s tru 
ment upowszechnienia ku ltu ry , ocze
kuje od centralnych władz te a tra l
nych rozcięcia gordyjskiego węzła 
swych chsadowych trudności i niepo
rozumień.

Kom edyjka je s t prosta: in tryg a , 
charaktery, sytuacje narysowane 
plastycznie, szczególnie odpowiednie 
dla ¡reobyte j ze sosną publiczności, 
k tó re j problem atykę należy ttodpwać 
w ła tw e j, rozryw kow ej fo rn re . K la 
syczne dwie pary zakochanych, kon
f l ik t  zubożałego szlachectwa z tro 
chę przypadkowym  bogactwem, 
rzucony na tło  holenderskie, s ta ry  
m otyw ćhytrośei o jea-tyrana, zapla
tanego w fina le  we własne sidła. 
Pozornie- niewiele w  te j rozbieganej, 
furkoczącej spódnicam i, podwik  ̂stu— 
roświećczyznie. A jednak w e lk i re 
fo rm a to r tea tru  wlosk-'ego oświece
nia zm ieścił tu ©(tort1 wa zm ursza
łym  konwencjom srónmznym kome
dii rieü'arts, wzbogacił swe an ty fe - 
udalne .spojrzenie o ciekawy ton k ry  
ty k i wewnątrżkląeowej. p ię tnu jąc w 
'osobie kupca F ilib e rta  i jego nie
fortunnych swatów dwoistość m ora l
na p a tryc ja tii. W reszcie — i tu w ra 
camy do sedna sprawy —  klim atem  
sztuki dał raz jeszcze przekonujący

wyraz sztandarowym  hanffiom swej 
sz tuk i: —  prostocie i  naturalności.

Lecz tu  zaczynają, się akto rsk ie  
nieporozumienia. Pierwszoplanowa 
para kochąnkowt Janina (H . W ol
ska) i porucznik (B. Borkowski) nie 
odważyła jsię. zejść z koturnów . N ie 
zdecydowała- się- n a ’ drtfgęr a .a jtr r f-  
niejsaą i najbliższą zamysłom auto
ra : na to, by bawić się komizmem 
sytuac ji i sylwetek wraz z publicz
nością i dobro tliw ym , choć bacznym 
obserwatorem swych czasów, Goldo
nim . W  tego rodzaju komediach m o i 
na być „obok ro l i” , można rysować 
słowem i  gestem groteskę, p rzyg lą 
dać się sobie samemu, opatru jąc 
tekst domyślnym wyjaśnieniem  dla 
widza: „P atrzc ie ! Bawię się razem 
z w am i” . Wszak u Goldoniego, ra 
sowego Wcrtieejanina, niezależnie 
od cennej w ars tw y oceny i k ry ty k i 
społecznej, tk w i często spora szczyp 
ta osławionego weneckiego karnawa 
łu ; Goldoni Zachęca. do scenicznej 
zabawy.

W  cieple oklasków kościańskiej 
publiczności roziw iliła  się za to pa
ra  służących (H . Jfebrzahka i 'S t. 
W inóckib W ykrzesała gorące okla
ski. zawiedziona zalotnica/Konstancja 
(H . Górzyńska! i czołowa postać, 
F ilih e r t  (St. Orzechowski), dający 
w końcu nadm ierny posłuch sali (po 
cóż ty le  przysiadów W ostatn im  
akcie 1 Co za dużo, to  niezdrowe). 
Nawiązawszy żywy kon tak t b.iw iTś- 
m y się -doskonale.' Dopomogła do 
tego udatnie stylizowana, choć 
prościutka z uwagi ra  w arunki ob
jazdowe, dekoracja (zespół scenogr. 
FTP wg. pro j. Feldmana) brąz. ko
stium y, np, utrzym ane w  typ ie  ma
la rs tw a  flam andzkiego odzienia F 'l i 
borta i Ryszarda (J. K raw czyk). Na 
uboczu pozostała pierwsza nam  mło 
dych. a zwłaszcza norueżmik, stet.vcz 
ny w  ruchu (choć Francuz i  wojsko
w y ? ), monotonny w  dykcji, operu
jący niemo) wyłącznie podniesionym 
głosem. W brew wszystkim  okorc-/— 
noóciom i w i down: us iłow a ł z "w ró - , 
cié całość w kierunku jrM egoś ko
turnowego tVagízmu. Tymczasem
ro7w’ę7.n--e sylw etki f  te-Jocydowe- 
netro, n^zkochżrego wojaka-cudzo
ziemca leży wyłącznie na trakc ie  
komediowym.

Dysproporcję te zsciaé'dy nad 
przédstrw ien'r.m  tym  s iln 'e j, że te 
a tr  GoHonmg-v-opiera' się '% reguły 
no zasadzie ngtn.pj ■ zespołowośbi. Nie 
tok  bywa u M oliera, gdzie czasem 
drapieżny, wyolbrzym iony 'bohater 
może trzym ać sztukę nawet wbrew 
pozo- te lym wykonawcom.

•W dotrę Goldoniego hasło: prosto 
ta . i naturalność, było  rewolucis. 
Dziś wydawać . się może truizmem.- 
A jednak wciąż trzeba żądać jednej 
i d rug ie j. Wciąż trzeba wytykać ich 
brak. Czyżby zatem m g ! racie prze
w ro tn i' prre.r'oks Os'-sTr W ’lde'a. ze 
naturalność jes t na jtrudnie jszą po
zą?... Ł. P.

mnaz.fiim, a na jstarsza siostra — K n 
z ia  ...No tak, Kazia nie m ogła w y
trzym ać domowej nędzy, a au to ry te t 
słabej, chorej m a tk i i  b rak we 
wnętrznych hamulców m oralnych 
pchnął dziewczynę na ulicę... Ju rek 
pierwszy „wyskoczył“  ze szkoły. On 
wiedział, za co ojciec siedzi w  w ię
zieniu, i ńie m óg ł znieść tego, że na
uczyciele —  a nawet i  koledzy 
—  nazywali go synem przestępcy 
j  k rym in a lis ty . W ięc kic-dy „pan 
profesor”  zaczął uczenie wywodzić, 
że w  Polsce zapanuje ład i do
brobyt, k iedy wykończy się wszyst
k ich kom unistów, Jurek roześm iał 
się mu w  tw arz . W yrzucony z g i
m nazjum, am bitny chłopak nie chcąc 
bezużytecznie jeść ostatniego kęsa 
chleba u m a tk i ruszy ł do W ar 
szawy na poszukiwanie, zarobku. 
F ranek b y ł bardzie j n ieśm ia ły n iż 
Jurek. Franek p isyw ał wierszo i  czy 
ta ł je  matce, Chciał być poetą... A le  
m arzycielstwu F ranką życie zada
wało cios po ciosie. Z ' Sieradza przy 
szła wiadomość o śmierci ojca, m at
ka coraz bardzie j zapadała na zdro
w iu, w domu nie było co jeść, a na 
u licy  miasteczka można było oglądać 
krwawo stłum ioną m anifestację bez
robotnych. W ięc choć pisa ł wiersze 
o jaśm inie i  tęsknocie, zdawał sobie 
sprawę, że w  jego sytuacji życiowej,

• że w  obliczu jaskraw e j n ibspraw iedli 
wości społecznej,! k tó rą  w idz ia ł do
okoła. te- jogo w ierszyki b y ły  m ar
twe 1  nieprawdziwe. W  tym  czasie 
wraz z grupą kolegów w s tą p ił F ra 
nek w szeregi I iZ M -u . Za udzia ł w  
m anifestacji pierwszomajowej w  mu 
rach gitnaazjum  groziło  mu wydale
ni© ze szkoły, śm ierć m a tk i spraw i
ła',. że chłopak niczym  ju ż  teraz nie 
związany z domem ruszy ł śladem bi-a 
ta —  dio W arszawy. W iele wody 
upłynęło w  W iśle, zanim Franek 
odnalazł swego, brata. Zarab ia ł no
szeniem bagażu, syp ia ł w  ogrodzie, 
pod mostom, w yg ląda ł ja k  obdartus 
bo też i  b y ł n im — m ałym , obszarpa
nym proletariuszem. N ą swej drodze 
spotyka ł takich ja k  i  on nędzarzy, 
czasem by li to ' uczciw i ludzię, cza
sem łaziki. i  wydrw igrosze. .Wreszcie, 
zamieszkał, u pewnego starego ba
gażowego, zap rzy jaźn ił się. z', nipa. 
Ranny w  ja k ie jś  dem onstracji ro 
botniczej t r a f i ł  do szpita la i tu  od. 
na lazł go b ra t —  Jurek, Jurek p ra
cował w fabryce, ale chciał zostać 
aktorem. A  Franek między jednym  
zarobkiem a drugim  nadal p isa ł 
wiersze, lecz b y ły  to już  wiersze 
gniewu i buntu. K iedy jego '„P ieśń
0 ludzkie j n iedoli”  wydrukowano w  
jak im ś tygodniku, szczęście F ranka  
nie m ia ło granic. Końcowym akcen
tem książki jeet moment, kiedy F ra 
nek —  już jako członek B-PP -— '*
w iarą w  lepszą przyszłość swoją i  
swych' towarzyszy ■--■kolportuje n ie
legalną' prasę. „Maszerowałem śmia
ło, odważnie, jakby  pchany jakąś , po 
tężną, n iew idzialną’ siłą. Mó.ł bunt 
przeciw niesprawiedliwości,, zam ien ił 
się w  nienawiść) w nieprzeparte pra 
gnienie zemsty” .

Je ś li potraktowałem  książkę K ło 
sowskiego jako „w yc iąg  z aktu 
oskarżeni:'.”  przeciw epoce kap ita liz  
mu w  Polsce, to uczyń’ łem to w 
tym  celu, ażeby podkreślić je j ładu
nek emocjonalny, je j demaskatorski 
charakter. Jest to sni -genem w y
powiedź wyzwolonego z, pęt kap ita 
lizm u przedstaw iciela klas w yzyski
wanych w Polsce przed wrześniowej, 
którego młodość była  jednym  pas
mem njedoli. Czy są +ó losy samego 
autora, czy jego najb liższych —  nie 
jest* rzeczą istotną, ' . .

Tysiące i m iliony  Franków' Roda
ków —  synów robotników i chłopów 
•—• zaznało w owej epoce .. niedoli 
utraconego dzieciństwa, męki głodu
1 poniżenia. Odebrano im  prawo do 
nauki i prawo do norm alnej, ludz
k ie j egzystencji... M łodzież ta  szła 
w'ięc swoimi drogami... Jedni, g inę li 
z g ło d u ,. inn i staczali się na drogę 
przestępstwa.- Wreszcie część z nich 
stawała w szeregach walczących o 
swe prawa, walczącyth o . nowe ży
c ie , .  Czy , należy sie dziwić, że ci, 
któ rzy dożyli zwycięstwa, opisują 
okres swych zmagań z życiem, w tło 
czonym w ramy, p ’on świetnego, ustro 
ju , opisują nie dającą się zapomnieć 
enokę swych ..czrrr.ych W:c=en” ? 
Nie. Jest to zupełnie zrozunrale.

W  tym  aspekcie powieść K łosow
sk ie go "— pod względem a rtys tycz
nym utw ór raczej średniej klasy — 
ca łkow ic ie 'spe łn ia  swe, zadanie spo
łeczne.

GK.

Nr. 80-ty „Problemów" opublikował 
artykuł dr. Michała Rostafińskiego pt.
„S E N“ , stanowiący próbę syntetycz 
nego ujęcia fizjologii sp/nnołogicZnej, 
równie pasjonującej szerokie rzesze 
czytelników, oo maio im naogól-zna
nej. ■■

Omawianie rozpoczyna autor od stro 
ny opsowej zjawiska:

„Podczas snu proca organizmu tud l 
kiego i zwierzęcego wybitnie maleje. 
Opada ciśnienie krw i, spada tempera
tura ciała i maleje wewnętrzna regu
lacja ciyrlu, dlatego (Iż na czas snu 
musimy się cieplej przykrywać niżbyś. 
my to rob ili w tych samych warunkach 
np. czytając książkę: Spada przemiana 
materii i stąd nie jest. wskazane ia- 
danie obfitej kolacji bezpośrednio 
przed snem, tym bardziej, że ¡i) czasie 
snu maleje te i  wydzielanie gruczołów>, 
zachodzi więc gorsze trawienie. O 

•zmniejszonym wydzielaniu w czasie 
snu wie każdy z nas z własnego do
świadczenia, np. największy nawet wy 
ciek z nosa w czasie kataru ustaje • 
prawie całkiem podczas snu".

Do tego kompleksu interesujących 
szczegółów, podanych przez autora 
można by dodać ten jeszcze, na ogół zu 
pełnie nieznany, że w czasie snu roz
prężają się chrząstki i wiązadła mię- 
dzykręgowe, przygniecione w ciągu 
dnia własnym eiężafem ciała, dzięzi 
czemu każdy z rtas' budzi Się rano o 
parę cm, dłuższy niż zasypia wieczo
rem.

„Podobne zjawiska występują rów
nież w czasie snu zimowego zwierząt. 
Temperatura ciała spada do kilku stop 
ni. po óźoj zera! oddech staje się zwoi 
niony: około I  razu ną minutę, odpo
wiednio do tego maleją wszystkie 
czynności ustroju. ...przemiana materii 
jest tak powolna, że przez cały -zas 
snu zimowego zwierzęta ani razu nie 
oddają moczu i kału. Poza snem zimo 
wym występuje też w przyrodzie i sen 
letni. Na Czas suszy letniej ząsypia-ą 
krokodyle, niektóre węże, w Europie 
zaś śusły".

, Istotę 'zjawiska snu ^tłumaczyła no
woczesna' -fizjologia na 3 1różnersnoso- 
by. Według teorii I-ej sen jest obja
wem zatrucia układu .nerwowego przez 
substancje powstałe w nim podczas 
pracy. Teoria ta opiera się m.in. na 
fakcie, że jeśli zwierzęciu normalnemu 
wstrzyknąć krew drugiego zwierzęcia, 
padłego na skutek doświadczalnie wy
wołanej, chronicznej, bezsenności, wów 
czas zwierzę pierwsze, zasypia wśród* 
objawów zatrucia. Powstaje zatem wi 
docznie w ustroju jakaś materialna, 
przenośna substancja, powodująca sen 
ność. Przeciwko owej teorii przetnąwja 
jednak inna grupa faktów, takiego 
choćby, znanego powszechnie, że uczu
cie senności mija przy zadziałaniu sił 
nych bodźców emocjonalnych.

Druga teoria, wiąże sen z podraż
nieniem ośrodka snu w rdzeniu przed
łużonym, Wiadomo skądinąd, że ustrój 
dysponuje różnorakimi ośrodkami jak
by „specjalistycznymi“ , ośrodkiem od
dechowym na przykład. I ta teoria n;e 
wyjaśnia jednak wszystkich nasuwa
jących się wątpliwości.

Trzecia wreszcie teoria snu, teoria 
pawlowowska, obiera źa punkt wyjścia 
odruchy Istnieją, jak wiadoma, 2 rc-. 
dzaje odruchów: bezwarunkowe i wa
runkowe. Bezwarunkowe są wrodzone 
i występują- zawsze; do tej grupy odfu 
chow należą odruchy oddechowe, tra 
wienne, albo takie, jak cofnięcie koń
czyny przy oparzeniu. W przeziwiNi 
stwie do I-ych odruchy warunkowe 
bywają nabyte w ciągu życia osobni
czego i nie dziedziczą się. System ta
kich odruchów, nabytych przez powta
rzanie danej czynności, pozwala nam 
np. utrzymać równowagę na. rowerze, 
odkrywać głowę przy wejściu do mie
szkania itp.

Typowy: przykład odruchu warunko 
wego stanowi znany, eksperymental
nie przez Pawiowa wywołany odruch 
śiinotoku u psa, którego przyzwycza
jono w ciągu pewnego czasu do tego, 
że podanie pokarmu łączy się z dzwią 
kiem np dzwonka, poczem pies, r.n sku 
tek owego skojarzenia reaguje juz śi’ 
potokiem- na sam dźwięk dzwonka 
bez podania pokarmu. Taki odruch na

byty rffożna drogą ćwiczenia wzman
gać, przyśpieszać względnie opóźniąć, 
hatftówać. Można np. zwierzę, nauczye, 
że podanie pokarmu pojawia się, daj
my na to w 10 minut po dzwonku, 
wówczas odruch będzie o te )6 minut 
spóźniony, zahamowany.

W tym miejscu można by uzupełnić 
wywqdy autora. Hamowanie odruchów 
jest-zjawiskiem, grającym m.in. zftąe* 
ną rolę, w patologii, Z niego to wywo 
dzą się niektóre takie symptomy choro 
bow.e jak anuria czy impotencja. 
Trudność w leczeniu polega na tym, 
że , przy odruchach warunkowych ps. 
wstają wtórne szlaki nerwowe, a za. 
tern stan organiczny, czyli nié tylko 
już funkcjonalny, ale i anatomiczny* 
Jest rzeczą jasną, że cofnięcie śię ni* 
korzystnego procesu wymaga wówczaa 
dłuższegp czasu, o ile jest orlo w ogóle 
jeszcze możliwe.

„O tóż Pawłów wykazał, że hamową 
nie i  sen są pod względem swej isto
ty lym  : samym zjawiskiem.

1F czasie doświadczeń nad Hafnowa 
niem, prowadzonych na psach Pawłów 
stcile. obserwował senność zwierząt. 
Jeżeli zaś doświadczenia z wygasaritim  
odruchu, doświadczenia i  opóihie- 
nieth powtarzano kilka razy z 'z ę in  
— zwierzęta zapadały w sen tak nina 
ny, że trudno było je zbudzić".

Gdy hamowanie obejmie całą kerę 
mózgową — zwierzę zasypia.

Oczywiście prace Pawłowa nie pozo# 
tają w niezgodzie z obu tamtymi te
oriami snu, popartymi przecież ekspe
rymentem, który w naukach hiologicz# 
pych ma zawszę' rację. Ośrodek «nu 
skupia drogi bodźców pobudzania , i 
hamowania na kształt centraii łeńde- 
nieżnej* Z drugiej strony zatrucie bę
dzie działać właśnie jako czynnik ha
mujący.. •

Ż paWlowow'skiej teorii snu nię tiąis 
ży wyciągać mylnego wniosku, f# 
działając coraz to nowfmi podnietami 
zdołamy, utrzymać ustrój w stąnie pet. 
manentnej. bezsenności:

„...stan jawy utrzymuje tię  dzięki 
ogniskom pobudzenia ta korze mózgi) 
wej,: podistającynt wskutek, różnorod
nych t ciągle zmiennych -warunków o- 
toezenià. Pobudzenie to ogranicza, 
równoważy hamowanit 1 nie pozwu'a 
mu się rozprzestrzeniać. - Tah pojęta 
równowaga ruchoma między pobudze
niem a hamowaniem, mogłaby nasu
nąć przypuszczenie, że możliwe jest 
trwałe ut zymanie się w stanie czu
wania. Wystarczyłoby istnienie różno 
rodnych bodźców pobudzających. Otóż 
tak nie jest. Wiemy już, że powtarza 
jące się bodźce pobudzające staną Się 
wreszciei- hamującymi. Zjawia sie soit 
ność, która prowadzi do zdrowego, 
conacnégo snu. Sen jest więc mecha
nizmem ochronnym, który zabezpiecza 
komórkę nerwową przed zbyt d ltig lne, 
wyczerpującym działaniem bodźców"<
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Karol KOŹMIŃSKI

P o l i c h r o m i a  
Rynku  S t a r o m i e j s k i e g o  Wa r s z a wy

DO dnia 22 lipca br., zgodnie z 
p rzy ję tym i zobowiązaniami, od

budowany zostanie tzw . T ra k t Sta
rom ie jsk i, t j .  starom iejska część w iel 
k ie j a r te r ii kom unikacyjne j W arsza
w y, łączącej je j północ z południem 
dwoma w ie lk im i szlakam i: A le je , 
N ow y Świat i  K rakowskie, oraz 
M .D.M . —  M arszałkowska i u l. M ar
celego N ow otk i. Belweder jest tu  jed 
ną k lam rą, Zamek K ró lew ski —  d ru 
gą. Akcentem  najwym owniejszym  —  
Rynek Starego M iasta.

A m bic ją  ludzi Polski Ludowej jes t 
nie ty lk o  samo odbudowanie zniszczo 
ne j przez wojnę stolicy. Chodzi też 
o to, by to, co odbudowane zostało, 
o trzym a ło  również piękną szatę ze
w nętrzną, sharmonizowaną w  pe łn i 
ze stylem  budowy. Podziw iam y pięk 
no elewacji domów Nowego Światu 
i  K rakowskiego, ich jasne-, słonecz
ne barwy, ich w y s tró j a rch itek to 
niczny odpowiadający epoce. Otóż z 
wyglądem  ich harmonizować będą w 
pe łn i i  domy starom iejskie. Ich ele
wacje odtworzone będą z równym , 
je ś li nie z większym jeszcze p ie tyz
mem i one grać będą w  słońcu ja s 
nym i, żyw ym i barwam i, wiążąc się 
w  s ilny  akord m a la rsk i w  swoim 
centrum , t j .  w Rynku.

Starsze pokolenia pam ię ta ją  do
brze w ygląd po lich rom ii R ynku. Sta
rom iejskiego sprzed k a ta s tro fy  po
w stan ia r .  1944. Można by dyskuto
wać, czy po lichrom ia ówczesna była 
piękna, czy nie. Jedno jes t pewne: 
z m a łym i w y ją tka m i na rzecz pi ety z 
m u dla odtwarzania wzorów prze
sz łośc i,.by ła  raczej popisem indyw i
dualizm u poszczególnych a rtystów , 
nie hołdowała żadnej ogólniejszej 
zasadzie.

Z tym  stanem rzeczy zryw a się 
obecnie całkow icie: nowa szata ze
w nętrzna elewacji odbudowanych ka 
m ienie ma odpowiadać ich s t y l o -  
w  i. N ie będzie , tu  więc dysharm onii 
kontrastow ych barw  czerw ieni, b łę
k itu  czy zieleni i dowolnych w  kom 
pozycji m a la tur. Całość u ję ta  będzie 
w  jasne, białe i  szarawe, żółtawe i 
oranżowe. lub czerwonawe barw y, 
p rzy  czym z całym pietyzmem od
tworzone zostaną w ystro je  zachowa 
ne lub znane nam z la t  przeszłych.

Kamienice Rynku b y ły  p ierw otn ie  
gotyckie . Po w ie lk im  pożarze w r. 
1607, k tó ry  zniszczył je  n iem al do 
szczętu, odbudowywane b y ły '• (g łó w 
nie w  latach 1611 —  1615) w  s ty lu  
późnego renesansu, po czym przebu
dowywane w baroku, wreszcie w sty 
)u stanisławowskim , w  jak im , z ma
ły m i w y ją tka m i, pozostały do końca, • 
t j .  do r. 1944. P rzy odbudowie obec-

Do Redakcji 
• „DZIŚ i JUTRO“

Pozwalam sobie przesłać m ałą u- 
wagę do b. cie*Ka\vego a rty k u łu  p.W . 
Ostrowskiego pod ty tu łem  „Podróż 
Conrada do ją d ra  ciemności“ . — W 
rozdziale „Początek Podróży“  pisz» 
a u to r: „Z a  udział w konsp irac ji p. 
A po llo  został zesłany na S yb ir, gdy 
jedyny  jego syn m ia ł trzy  lata. 
E w e lina  wzięła dziecko i w yruszyła  
w raz z mężem“ .

Otóż fak tyczn ie  ojciec Conrada, p. 
A po llo  Korzeniowski został zesłany 
me na Sybir. Tęcz do Wołogdy, dokąd 
w yjechała razem z nim p. Ewelina 
z synem. Wówczas gubernatorem  w 
Wologdzie, a więc na północy Rosji, 
b y ł gen. S tan isław  Chom iński, o 
czym w przedmowie do pierwszego 
w ydan ia jednej z powieści Conrada 
przed wojną pisze Żeromski, m yln ie 
określa jąc, że gubernatorem  był ja  
kiś B ia łorusin  Chomiński, tymczasem 
gen. S tan is ław  Chomiński był Pola
kiem  ze Świeciańskiego pow. W ilen 
szczyzny. W  1863 roku był guber
natorem w Kownie i w związku z 
powstaniem złożył dym isję. Na roz 
kaz cesarski zosta ł m ianowany gu 
bernatorem w Wołogdzie, dotąd zo
s ta ł zesłany A . Korzeniowski.

Z szacunkiem 
Wacław Szadurski

nej zachowane więc będzie wszystko, 
co o przeszłości te j świadczy, ja k  
choćby ten znany nam dobrze za
rys  podwójny portalu, gotyckiego 
jednej z kam ienic s trony K o łłą ta ja , 
przepiękne porta le renesansowe ka
m ienicy „K s ią żą t Mazowieckich”  
czy domu Baryezków, a tty k i kam ie
nic „Szlic ihtyngow skie j”  czy ,„Fal
kiew iczów” .

Jasne tony elewacji zdobione bę
dą zgodnie ze stylem  budowy. W ie
my, że elewacje kam ienic Rynku by 
ły  ongi dość szczodrze stro jne w 
s g ra fity , fre s k i i  złocenia. T ak więc 
i  obecnie n iektóre kamienice, np. 
„M azow iecka”  czy „Pod M urzyn -* 
k iem ” , o trzym a ją  ja k  dawniej swój 
w y s tró j sg ra fitow y. Ten rodzaj tech 
n ik i zdobniczej, polegający na ko
le jnym  pokryw aniu elewacji barw a
m i od ciemnych do jasnych i na. póź 
niejszym  kole jnym  zeskrobywaniu 
( „s g ra ff ia re ”  po w łosku: skrobać) 
barw  od jasnych do ciemnych, by 
uzyskać kon tu r lub tło  —  b y ł swego 
czasu, zwłaszcza w epoce renesan
su, stosowany powszechnie-, nie t y l 
ko we Włoszech, ale i  w  Polsce. Ma 
tę zaletę, iż jes t niezwykle trw a ły , 
o wiele trw a lszy od fresków , które, 
zwłaszcza w  naszym klim acie, ule
ga ją  wpływom  atm osfery.

Prócz sg ra fitó w  Stosowane też bę
dą złocenia. U jrz y m y  je przede 
w szystkim , ja k  ongi, na sławnej ka
m ienicy Baryezków, k tó re j w łaśc i
ciel, odbudowując swój dom w  r. 
1633, z ło tym i zgłoskam i w yp isa ł na 
ozdobnym kartuszu swe ty tu ły  „kuch 
m is trza  i  koniuszego”  kró lów  Zy
gm unta I I I  i  W ładysław a IV , swą 
godność ra jc y  m iasta W arszawy, 
im ię m ałżonki oraz im iona i  nazwis
ka  czterech poprzednich generacji 
rodu... Złocenia jednak i  zdobnictwo 
barwne w ystąp ią  w  Rynku ha ogól 
dyskretn ie. N iektóre  kamienice nie 
potrzebu ją przecież ich zupełnie. 
Tak np. kam ienica Fukierowska, 
gdzie znów będzie, ja k  dawniej, sław 
na ongi w in ia rn ia , przybierze swą 
dawną rokokową szatę. O s ty lu  bę
dą tu  m ów iły  m .in. sztukaterie po
kryw ające elewacje —  bukie ty  kw ia  
tów  i  lekkie g irlandy  zawieszone na 
wstęgach.

Tak więc jasne, o ciepłych prze
ważnie barwach, • elewacje domów, 
nieprzeładowane wym yślnym  ja . 
k im ś w ystro jem , patrzeć będą na 
nas swym i oknam i spod ocalałych z 
w ieku Oświecenia a tty k , ja k  ta  w  
fo rm ie  lekkiego luku  kam ienicy 
Szlichtyngowskie j czy narożnej F a l 
kiewiczów z M atką  Boską, spod 
spiętrzonych lune t i mansard, nakry  
tych łam anym i lin ia m i czerwonych 
dachów. U  wejść porta le kamienne z 
ciosu; renesansowe przeważnie, z 
herbam i dawnych w łaścicie li, rzeź
bione, ozdobami swymi, gdzie prze
w ażają rozety i skrzyd late g łowy 
amorów, świadczące o polskości s ty 
lu. Powierzchnię Rynku nakry je  dy
wan ułożony z kostek szarego g ra 
n itu , chodniki z p ły t  piaskowca i la 
ta rn ia  stylowe harmonizować będą 
z cełością.

W te j postaci u jrzym y Rynek Sta 
rom ie jski W arszawy w dn. 22 linea 
r. 1953. Miejsce, gdzie ongiś kró lo
wie p rzy jm ow a li hołdy. Tu też jed
nak za insurekcji Kościuszkowskiej 
„k re w k i”  K iliń s k i nie czekając umó
wionego hasła — grzm otu dz ia ł suod 
Arsenału — pierwszy rozpoczął bój 
w pamiętną W ielkanoc roku 1794 i 
tu  w tym że roku lud W arszawy w y
m ierza ł sprawiedliwość sprzedawezy 
kom i zdrajcom Ojczyzny. To m ie j
sce zroszone zostało obfic ie" k rw ią  i 
ludności sto licy w czasie powsta- ; 
nia r. 1944 i w roku tym  Stara W ar- j 
szawa leg ła  w gruzy.

N ie m ija  la t dziesięć, gdy dzięki ! 
ludziom Polski Ludowej serce S to li
cy —  Rynek —  znów bić zaczyna. - I

W ł o s k
Bezrobocie pow iększyło się. W ro 

k u  1947 liczono 1.700,000 bezrobot
nych. Dziś, m im o em igracji, W łochy 
liczą ich dwa m iliony , do k tó rych  
dochodzą trz y  dalszy pó ł-bezrobot- 
nych na w s i (owe znane w  Polsce 
przedw ojennej zagadnienia „zbęd
nych- rąk  do p racy“ ). W  ty m  czasie 
-wyem igrowało w  ¡poszukiwaniu 
chleba przeszło m ilio n  m łodych, 
zdrowych ludzi. Reform a ro lna  we 
Włoszech pow inna objąć około p ię 
c iu  m ilio n ó w  hektarów . De Gasperi 
w  roku  1948 obiecał oddać w  ręce 
chłopów dwa m ilion y . W  rezultacie 
do roku  1953 oddał —  185.634 ha i  
to  odpłatnie, po dość w ysokie j ce
nie.

W yd a tk i z budżetu w  roku  1947 
na roboty publiczne w yn o s iły  189 
m ilia rd ó w  . liró w , w  ro k u  zaś 1953— . 
już  ty lk o  130 m ilia rd ó w  liró w  (zde- 
w a luo w a nych !). W  ty m  sam ym  cza
sie w y d a tk i na potrzeby w o jenne 
w zros ły  z 300 m ilia rd ó w  w  roku  
1947 do 620 m ilia rd ó w  w  roku  1953. 
G dyby zaoszczędzić w  ciągu tych 
pięciu la t jedyn ie  różnicę m iędzy 
ty m i dw iem a os ta tn im i pozycjam i, 
można by wybudować za tó p iętnaś
cie m ilion ów  izb m ieszkalnych, 
800-000 szkół albo 300.000 szp ita liI

Gdy program  de Gasperiego spro
wadza się do jednego konkretnego 
p u nk tu  — zdecydowanej obrony 
w artości in ic ja ty w y  p ryw a tne j, p rzy  
m glis tych obietnicach „ob rony  l i r a “ , 
„zw iększenia liczby drobnych gos
podarstw  w ie jsk ich “ , „rozszerzenia 
in w e s tyc ji publicznych dla zużytko
w ania  w  m ożliw ie  na jw iększe j m ie
rze n iew yko rzystane j s iły  roboczej“ , 
to T o g lia tt i przeciwstaw ia tem u 
k ró tk i,  ale treśc iw y program  swej 
p a r ti i:  re a liz a c ja ' trzech nadziei — 
nadziei pokoju, nadżiei dobrobytu i 
nadzie i zgody oraz jedności na ro 
dowej.

„M y , kom uniści, s tw ie rdz ił on, w al 
czym y o socjalizm , lecz jednocześnie 
jesteśm y pa rtią , k tó ra  w ięcej n iż  każ 
da inna zdaje sobie sprawę z kon
kre tnych w a runków , w  ja k ich  zna j
du je  się dz is ia j nasz k ra j. N ie jeste
śmy an i m aksym alis tam i an i dema
gogami. S taw iam y dziś na realizację  
w  całym  k ra ju  wym agań szybkie j 
re fo rm y  społecznej, położenia kresu  
z im nej w o jn ie  przeciw  robotn ikom  
w yzna jącym  postępowe idee, danie 
W łochom  rządu p o ko ju “ .

Przeprowadzona ostatn io wśród 
rob o tn ików  ro lnych  i  chłopów w łos
k ic h  urzędowa ank ie ta  w yka zu je , że 
ogólny stan uśw iadom ienia po litycz
nego i  społecznego pozostaje n isk i. 
Na konkre tne  pytan ia  dotyczące po
szczególnych posunięć J po lityczno- 
gospodarczych, odpow iedzi w ypada
ją  niejasno. Gdy jednak postawiono 
pytan ie  ogólne „czy jest pa rtia  p o li
tyczna, k tó ra  by mogła wam  sku
tecznie pomóc“ — 38"/o głosów wska
zało w yraźn ie  na b lok  s tronn ic tw  
postępowych (31n/o na kom unistów , 
7°/o na socjał.istóvy) 5°/o zaś ty lk o  na 
chrześcijańską dem okrację.

Jest rzeozą oczywistą, że w  tych 
w arunkach wyborca nie  m ógł i nie 
chcia ł przy jąć do wiadom ości dy le 
m atu, k tó ry  mu staw iała chrześci
jańska dem okracja łącznie z H ie 
rarch ią  Kościoła.

KA  łam ach socjalistycznego dzien
n ika „A v a n t i“  w yraz i! jeden z 

n ieka to lick ich  dziennikarzy uwagę, 
że „skłonienie Kościoła do odłączenia 
własnej sprawy od spraw partii, po
li tycznej  (Chrześcijańskiej Dem okra
c ji), byłoby oddaniem Mu przysługi, 
które j wartość oceni w  pe łn i w  dniu, 
w  którym  partie socjalistyczne dojdą 
do w ładzy “

a p rz
Dokończenie ze str. 2

Przestroga ty m  bardzie j znam ien
na, że padła ze s trony  n ie -ka to lika . 
F ak ty  dow iod ły  niesłychan ie szyb
ko je j słuszności. N a jzupe łn ie j fa ł
szywe i  niepotrzebne zaangażowanie 
re lig ijn e g o  au to ry te tu  ka to lick iego  
po stronie ugrupow ania reakcy jne
go, n ieudolnego społecznie, da ło w  
rezultacie bolesne naruszenie p res ti
żu Kościoła. Gorzej, staw iając fa k 
tycznie dylem at — re lig ia  albo po
stęp społeczny —  można by ło  nie 
jednego od ka to licyzm u odepchnąć!

A  cóż zrobić z fak tem  sporu św ia 
topoglądowego? —  ktoś spyta.

Spór m iędzy różnym i postawam i 
św iatopoglądow ym i trw a . Gdy je d 
n i w ierzą w  Boga i  uznają Jego: Ob
jaw ien ie, in n i przeczą sensowi każ
dej re lig ii.  Jesteśmy, ja k o  ka to licy , 
w  ten spór ja k  na jbardz ie j zaanga»- 
żowani. Jednak sporu tego nie  roz
strzygną an i żadne w y b o ry , ani — 
ty m  ba rdz ie j —  w o jn y . P rzec iw n ie , 
angażowanie w  ob ion ie  chrześc ijań
skiego św ia topog lądu s ił m iędzyna
rodow e j re a kc ji, budow an ie  w p ły 
w ó w  w ychow aw czych re l ig i i  na rzą 
dach i  s tronn ic tw ach  rea lizu jących  
konsekw entn ie  p rog ram  zwalczania 
re fo rm  społecznych i  p rzec iw staw ia  
n ia  się słusznym żądaniom  klas p ra 
cujących, może ten spór ty lk o  za
ostrzyć, uczynić go bardzie j gw a ł
tow nym .

Nasz, k a to lic k i w k ła d  w  rozstrzyg
nięcie tego sporu m usi . być skie
row any w  zupełnie in n ym  k ie ru n 
ku. K ażdy chrześcijan in  m usi o 
swej postaw ie świadczyć osobistym 
życiem, zgodnym z zasadami obo
w iązu jące j nas m oralności, w  życiu 
zaś pub licznym  —  przez w spółu
czestniczenie skutecznym  rozw ią 
zyw an iu  wszystk ich palących p rob
lem ów  społecznych. We Włoszech 
stało się wręcz przeciwnie.

W ybory  w łosk ie  pow inny  być 
przez ka to lik ó w  sum iennie przem y
ślane. Jeszcze ciągłe ob ija  się po 
św iecie ideologią „k ru c ja ty “ , w  im ię  
k tó re j ka to licy  m ie lib y  w  zw a rtych ; 
szeregach zasilić obóz kap ita lizm u, 
rzekom o broniącego ich ideałów.) 
Gdzie indz ie j ta sama postawa w y 
raża się w  sta łym , konsekw entnym , 
prow okow an iu  k o n flik tó w  ze św ia
tem  budującego się socjalizm u. Tą 
metodą nie  ty lk o  przychodzi się z, 
ja w ną  pomocą m iędzynarodow em u’, 
wsteczn ictwu, ale stwarza się sy tu
ację, k tó re j rezu lta tem  m ia ła b y  byd 
przepaść psychiczna m iędzy lu dźm i 
w ie rzącym i a now ym i, socja listycz
n y m i fo rm am i społecznymi. Posta
wa ta, k tó ra  jest ty lk o  wyrazem  ne- . 
gacji —  prow adzi n ieuchronnie do 
klęsk, do w yobcowania się ze spraw  
św iata współczesnego. T ak  się dzie
je  we Włoszech, ta k  będzie się d z ia ć : 
wszędzie £am, gdzie au to ry te t Koś
cioła będzie w yko rzys tyw an y  dla  
ham owania postępu re fo rm  spo
łecznych.

M am y „p raw o  i  obowiązek trosz
czyć się o dobro Kościoła i  naszej 
re lig ii. Zapew n im y je j w łaściw e w a 
ru n k i ty lk o  wówczas, gdy au to ry te t 
k a to lic k i sk ie ru je  uwagę mas w ie r
nych na czynny udzia ł w  przebudo
w ie  w a run ków  egzystencji ludzkoś
ci i  w  ten w łaśnie sposób reprezen
tować będzie zasady m ora lności 
chrześcijańskie j.

Ostrzeżenie dziennikarza z ,„A v a n 
t i “  pozostaje w  m ocy — H ie ra rch ia  
Kościoła doceni w  p e łn i w y s iłk i k a 
to lik ó w  dążące do odcięcia spraw y 
ka to licyzm u od spraw  upadającego 
kap ita lizm u  dopiero wówczas, gdy 
zwycięstwo socja lizm u stanie się o- 
stąteczne. Patrząc jednak daleko
wzrocznie, z w ype łn ian iem  te j t ru d 
ne j m is ji n ie  w o lno  zwlekać, by nie, 
b y ło  za późno. A  W ypełniać ją  trze 
ba, i  zgodnie z postępem re w o lu c ji 
społecznej, i  zgodnie z nadprzyrodzo 
nym  posłannictw em  Kościoła.

W ojc iech  K ę trz y ń s k i

P, G. R-y z bliska
(Dokończenie ze s tr. 5)

G dyb y  n ie  m echanizacja p rzy  o- 
becnym  stan ie lu d z i i  żyw e j s iły  po 
c iągow ej, dzia ła lność i  p ro d u kc ja  
gospodarstw  pańs tw ow ych  b y ła b y  
w p ro s t n ie  d o ‘pom yślenia .

Maszyną, k tó ra  zrew o luc jon izow a  
ła  pracę na ro li,  jes t c iągn ik. M ia ł 
on w ie lu  p rze c iw n ikó w , n ie  w ie rz y li 
on i w  jego wszechstronność, n ie  ro 
z u m ie li tego, że opłacać się może 
ty lk o  w  w ie lk ic h  soc ja lis tycznych 
gospodarstwach, n ig d y  zaś na drób 
nych  ch łopskich, p racu jąc na m a
ły c h  po le tkach. Dziś t ra k to r  w  p e ł
n i ud ow odn ił, że jes t maszyną n ie 
zastąpioną w  ro ln ic tw ie  i  chyba ze 
w szys tk ich  sw o ich  p rze c iw n ikó w  
z ro b ił gorących en tuz jastów .

W  ro ln ic tw ie  naszym  p ra cu jem y 
obecnie k ra jo w y m i U rsusam i, cze- 
s k im i Z e to ram i i  ra d z ie ck im i K D -35  
(K iro w ie c  D iesel 35 K  M .) Reszta 
to n ie liczne ju ż  c ią g n ik i n iem ieck ie  
i  am erykańskie , k tó ry c h  d n i są po
liczone z pow odu b ra k u  części za
m iennych.

N ieocenione u s łu g i oddaje też 
p rąd  e lek tryczny , w span ia le  uzupeł 
n ia ją cy  pracę m o to ró w  spa linow ych. 
T rudn o  sobie w yobraz ić  gospodarkę 
w  kosza lińsk im  i  szczecińskim  bez 
ta k ic h  maszyn, ja k  sieczkarnie, 
dmuchacze, czyszczalnie, zap raw ia r 
k i do zboża, pom py do w ody, d ź w i
g i w  Spichlerzach, w szys tk ie  o na
pędzie e lek trycznym .

W  n ie k tó ry c h  ju ż  gospodarstwach 
p ra co w n iko w i, k tó ry  do stodoły 
p rz y w ió z ł śiano czy słomę, an i przez 
m yś l n ie  prze jdz ie , ażeby ręcznie

w y łado w a ć  wóz, ponieważ z rob i to  
«dużo szybcie j specja lna m aszyna

N ie  p ro d u k u je m y  jeszcze w szy
s tk ich  maszyn. K o rzys ta m y na razie 
z dostaw radzieck ich , czeskich, n ie 
m ie ck ich  (z N R D  sprow adzam y 
g łów n ie  apara tu rę  potrzebną do 
ochrony ro ś lin ) . Na sam ow ystarcza l 
ność m us im y poczekać k ilk a  la t.

P O Z IO M  K U L T U R Y  R O LN E J

J E S Z C Z E  stosunkow o n iedaw no
’ * k ie ro w n ik  gospodarstwa czy dy  

re k to r  zespołu czuł się zadow olony, 
k ie d y  te rm in o w o  zakończył o rkę  
czy s iew y i  stopniow o lik w id o w a ł 
odłogi. K ładzóno wówczas nacisk, 
aby ja k  na jw ięce j up ra w ić  i  ja k  
na jszybc ie j z lik w id o w a ć  pola leżą
ce od łogiem . Obecnie sy tuac ja  u le 
gła  zasadniczej zm ianie. K ie ro w n ic 
tw o  gospodarstwa m usi do łożyć 
w sze lk ich  starań, aby gleba b y ła  
na leżycie przygo tow ana w ed ług  
w sze lk ich  w ym agań ag ro tech n ik i. 
Każde gospodarstwo m a opracowa
n y  p lan  zb io rów  z 1 ha dla  wszyst
k ic h  s ianych i  sadzonych roś lin . Po 
siadam y ju ż  ty le  narzędzi i maszyn, 
stosu jem y, choć nie  w  pe łne j ilośc i 
i  asortym encie —  nawozy sztuczne, 
ta k  iż m ożem y postaw ić p lanom  
pewne -granice o ten den c ji zw yżko 
w e j. W alczym y ju ż  n ie  o up raw ę ca 
lego areału ziem i, bo ta sprawa na,, 
leży do przeszłości, ale o zebranie 
z h e k ta ra  ja k  na jw iększe j ilości.

Stefan Łużycki
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Stefan UCHAŃSKI

Z DUCHA KRYTYKI
„N ow y li rn ik  m azowiecki”  H e rtza*) 

je s t jedną z na jbardzie j god 
nych uw agi książek poetyckich ostat 
niego czasu. U tw ó r ten inspirowała 
poezja Teofila  Lenartowicza. W yda
ny w sześedziesięciolecie zgonu au
to ra  „L irc .n k i”  poemat Hertza nie 
je s t jednak ani okolicznościowym 
panegirykiem , ani podrabiającą sta

re wzory sty lizacją . Mam y tu  do czy 
nien ia z bardzo osobliwym ekspery
mentem poe ty  cvo -k ry  tycznym . N ie 
je s t to jednak bynajm nie j napisa

ny wierszem essay k ry tyczny, u ję ta  
w form ę poetycką rozprawka. H e rtz  
wybpał sobie drogę daleko tru d n ie j
szą, bez porównania bardziej ryzy
kowną, daleko więcej wymagając** 
poczucia sty lu , panowania nad sło

wem i poetyckiego* um iaru.
Lenartow icz przeżył swoją popu

larność. Gdy um arł w  1893 roku, 
s ta ł się z miejsca jedną z o fic ja ln ie  
uznanych świętości panteonu lite 
ra tu ry  narodówej jako dobry obywa 
te l, k tó ry  w interesie podniesienia 
ogólnego poziomu ośw iaty i moralno 
ści p isyw ał tk liw e  i „budu jące”  w ie r
szyki o „km io tkach“  i  dla „km io t
ków ” . Pochwalono go za to, uczczo
no i ...zaczęto zapominać. Próbowa
l i  go przypomnieć to Kasprowicz, to 
Żeromski, to Paw likowska (cenili go 
także bardzo wysoko Czechowicz i  
N ap ie rsk i), ale próby te nie znalazły 
echa ani wśród ludzi p ióra, ani też 
wśród czyte ln ików . Z w eryfikow any 
przez zadowalających się bardzo nie 
dbałym  i niedokładnym jego pozna
niem „znawców”  jako „poeta dla lu 
du” , ży l w pamięci dwu pokoleń ja 
ko zacny poetyzujący poczciwina, do 
którego zawsze nałoży odnosić się z 
szacunkiem, ale którego czytać nie 
w arto . Tak zm um ifikowano i  usunię
to  między bardzo czcigodne lecz nic 
nikogo nie obchodzące zabytk i prze
szłości jednego z na jbardzie j o ryg i
nalnych i  twórczych poetów drug ie j 
połowy ubiegłego stulecia. Za arcy- 

, dzieła jego uznano przede wszyst
k im  takie  cudactwa, ja k  „Zachwyce
n ie”  czy „B łogosław iona“ , u tw o ry , 
k tó rym  zresztą nie można odmówić 
dużej wartości jako niezawodnemu 
środkowi nasennemu .

Zdawać by się mogło, żę dla au
to ra  „Sedanu”  autor „św ię te j p ra 
cy”  możo być co na jw yże j „k le ry k a l-  
nym  grafom anem ” . H ertz  jednak 
okazał się dobrym czyteln ikiem  po
ez ji (a w ie lką wśród poetów rzadko
ścią jest ta k i!)  i  odnalazł w łim ik u  
mazowieckim rzetelne wartości, 
przeważnie pominięte lub przem il
czano dotychczas. Okazało się, że 
wartości te są ważne nie ty lk o  dla 
badacza i  ę iiłośn ika dawnej lite ra 
tu ry , ale że do dziś zachowały one 
niewygasłą iskrę  tw órcze j insp ira -

1) Paweł H e rtz : N ow y l i r n ik  masowiec
k i. C zy te ln ik  1953. S tr. 24+4 n lb .

NOWOŚCI NOWOŚCI
P ar L a ge rkv is t

B A R A B A S Z

Przekład z łez. francuskiego Z. M ile  w 
sklej po rów nany ze szwedzkim  o ry 

g ina łem
Słowo wstępne napisał 
Ks. p ro f. F-. D ąbrow ski

Oprawa płócienna Cena z ł 18

T h . Dcm sn O. P. 
CHRYSTUS PAN I SOKRATES

Przekład z jez. francuskiego Z. S taro
w i eysk ie i-M ors tinow e l

Słowo wstepne naolsał 
Ks. p ro f. E. D ąbrow ski 

Str. 234 Cena z ł 30

W ysyła B iu ro  S nrzedafy „P A X “ , 
Mokotowska 43, Warszawa, za za li
czeniem pocztow ym  lub  po w płacie 
aa kon to  PKO N r 1-8515 z dodaniem  

zł 3. — na koszt przesyłk i.

c ji. Z te j właśnie in s p ira c ji narodził 
się „N ow y Tunik m azowiecki” .. 

Dlaczego „now y” ? Dlatego że do
tychczas nieznany, teraz dopiero od
k ry ty  dla. naszej epoki jako jeden z 
je j prekursorów. „N o w y” , bo ukaza
ny jako bojownik określonej idei 
społecznej, a nie jako piewca senty
mentalnych sielanek i  dewocyjnych 
tasiemców poetyckich, jakiego zapa
m ię ta liśm y z la t szkolnych. Tu nasu 
w a ją  się pewne wątpliwości. Czy też 
ten Hertz, pytam y sami siebie, nie 
pokręcił, nie przesadził ? Czy nie 
p rz y k ro ił Lenartowicza ad nsum

Paweł Hertz

delphin i? Boć przecie ten śpiewak 
swojskich Wiochen jednak istotn ie na 
p isa ł masę wierszyezków pasujących 
ja k  u la ł do książek i  pisemek „d la  lu 
du” . Tak jest, tak  jest bez wątp ie
nia, a jednak H ertz  ma rację : Le
nartow icz rzeczywiście rew olucjon i
zował naszą poezję i  to  w  sposób 
bardzie j zasadniczy niż w ie lu  ko l
porterów  jednosezonowych mód lite 
rackich Paryża, W iednia czy B e rli
na z czasów m odemy lub dwudzie
stolecia.

Sięgnął on do „p ieśn i gm innej” , 
do skarbca poezji ludowej n ie  ty lko  
po tem aty i wzory dla lite rack ie j sty 
lizac ji. U czyn ił on z metody tw ó r
czej bezimiennych pieśn iarzy w ie j
skich metodę w łasnej pracy p isa r
sk ie j, zasadę organizującą swojego 
w arszta tu  1 poezjotwórczego. N ie 
p rzerab ia ł spuścizny poetyckiej ludu 
na lite ra tu rę , ale —  odw rotn i’© —  
swoje doświadczenie p isa rza -a rtys ty  
Zużytkował d la  wzbogacenia i  
uszlachetnienia tra d y c ji p ieśn iar- 
śk ie j polskiego chłopstwa, aby uęzy- 

. n ić ją  własnością całego narodu. B y ł 
to  czyn społeczny i  k u ltu ra ln y  o nie
zm iernej doniosłości. B y ł to bunt 
przeciw  „czerepowi rubasznemu”  
trup ie jące j coraz beznadziejniej szła 
chetczyzny, podniesiony w  obronie 
twórczych wartości ludowej tra d y c ji 
ku ltu ra ln e j i  twórczych s ił ludu ja 
ko jedynej podówczas bazy odrodze
nia narodowego.

Czy Lenartow icz zdawał sobie do
k ładnie sprawę ze społecznych i po
litycznych konsekwencji swojego 
program u poetyckiego, nie je s t by
na jm n ie j kwestią o znaczeniu zasad
niczym. Ważne jest natom iast, ża. 
byśmy my p o tra f ili te konsekwencje 
należycie zrozumieć i ocenić. Decy
dujące znaczenie ma bowiem ich wa
lo r ob iektywny, a nie subiektywne 
odczucia poety, o których zresztą 
możemy być : poinform owani ty lko  
pośrednio, n igdy zatem w sposób 
zupełnie dokładny i wyczerpujący.

Od tego właśnie momentu, od okre 
ślenia postępowego, antyszlacheckie- 
go w swych konsekwencjach charak
teru poezji Lenartowicza, zaczyna 
H ertz . Jego poemat — to jakby po
etyckie exposé autora „B itw y  Ra
c ław ick ie j” , określającego własną 
twórczość z perspektywy je j punktu 
dojścia.

Nasuwa się, tu  pytanie, o ile moż
na uznać takie potraktowanie spra
w y za słuszne i  tra fne , Mówiąc ina 
czej, bardziej .prosto (ale i prosta-

cko zarazem) : czy Lenartowie® z po
ematu Hertza jes t w iernym  po rtre 
tem  duchowym Lenartow icza histo
rycznego ? Na tak  sformułowane py
tanie odpowiedzieć można ty lk o  py 
tan iem : przepraszam, ale o jakiego 
to  Lenartow icza chodzi, o autora 
„B itw y  R acław ick ie j”  czy „Zachw y
cenia” , o działacza patriotycznego 
z okresu W iosny Ludów', czy też o 
dogorywającego wre F lorenc ji sta
ruszka, k tó ry  o ileś tam  la t czy m ie
sięcy przeżył swoją muzę ? Osobo
wość ludzka jes t procesem, układem 
zdarzeń psychofizycznych, a ni© 
czymś gotowym i  jedno litym , iden
tycznym  we wszystkich fazach bio
g ra f i i danego —  ja k  m aw ia ł W itk a 
cy  —  „is tn ien ia  poszczególnego” . 
Każdy „p o r tre t duchowy” , czy to  
skreślony przez poetę, czy k ry tyka , 
je s t zawsze pewną kons trukc ją* syn
te tyzu jącą i  generalizującą. Realizm 
jego zasadza się na tra fn ym  określ© 
n iu  na jbardzie j is totnych tendencji 
k ierunkowych życia wewnętrznego 
danej osobowości i  uchwyceniu wza
jemnego ich współdzia łania, a ni© 
na samym zestawianiu fak tów , żeby 
potem przy pomocy ex post w ym y
ślonej in te rp re ta c ji usta lić jakąś ilu 
zoryczną ich jedność, uwarunkowaną 
rzekomo czymś tak im  ja k  „charak
te r ” , „w ierność zasadom” , „stałość 
poglądów”  itp . Pierwsze rozumienie 
osobowości jes t dynamiczne i  każe 
uwzględniać w ja k  najszerszym stop 
n iu  układ odniesienia, na tle  którego 
żyje i działa przedm iot naszych za
interesowań, druga natom iast jest 
statyczna i  koncentruje uwagę na lo
sach i  przeżyciach jednostki, poszu
kując w  nie j samej „pierwszych za
sad”  je j działania, je j „ loga ry tm u  
duszy” .

H ertz  wybiera metodę budowania 
po rtre tu  dynamicznego, uw ydatn ia 
zasadnie®©, tendencje kierunkowe ży
cia i  twórczości bohatera swego po
ematu. N ie chodzi tu  o „m a ły  rea
liz m ” , zaplątany w  gąszcz faktów ' i 
gubiący się w  nim  podczas rozpacz
liw ych  poszukiwań za „ is to tą ”  danej 
osobowości, ale w łaśnie o hum ani
styczne i  realistyczne widzenie czło
w ieka dostrzeganego przez konkretne 
dzia łania zwrócone ku określonemu 
celowi. N ie to jes t ważne, że Lenarto
wicz p rzy końcu życia począł ciążyć 
ku  solidaryzm owi narodowemu. To, 
co z niego pozostaje jako wciąż waż
ne i żywotne, to  w łaśnie m iłością lu 
du natchniony poryw", ażeby „pieśń 
gm inną”  przeobrazić w pieśń naro
du, a tym  samym treści społeczne tą  
pieśnią się wypowiadające uczynić 
treściam i podstawowymi świadomo
ści narodowej.

Tak w łaśnie .w idziany po rtre t Le
nartow icza kreś li Paweł H ertz, k ry -  
tyk-poe ta. N ie piszący wierszem k ry  
ty k , ale w łaśnie kry tyk -poe ta . Kon
cepcja kry tyczna bowiem staje, się w  
„N ow ym  lirn ik u  mazowieckim”  in 
sp irac ją  w iz ji poetyckiej. Jako poe
ta  w łaśnie wyciąga H ertz  dalsze kon 
■sekwencje iz odnalezionych w  poezji 
Lenartowicza tendencji rozwojowych, 
łączy zaznaczające się w nie j lin ie  
w  jedno litą  całęść, ż rozrzuconych 
fragmentów ' buduje pełny obraz. Ni© 
pastiebe, nie s ty lizacja, ale właśnie 
całościowa koncepcja wewnętrznego 
dram atu poety patrzącego na trage 
dię powstania 1863 roku, na trage
dię ziemi, gdzie „m iedza krzywra 
dzie li dwa św ia ty  — wieś i dwór” , 
stanowi form ę wewnętrzną utw’óru, 
zasadę organizującą jego kszta łtu  
artystycznego. Zawartość jednak te
go kszta łtu , koncepcja zagadnienio
w i  u tw oru jest dziełom Hertza- 
k ry tyka . U podstaw je j loży w n ik li
wa analiza krytyczna twórczości Le 
nartow icza i je j znaczenia na tle epo 
ki. Z te j współpracy poety z k ry ty 
kiem p o w ita ł u tw ór klasycznie jas
ny i do jrza ły  zarówno, w swym kszta ł 
cie artystycznym , jak  w swej s truk tu  
rze zagadnieniowej, poezja poczęta z 
ducha k ry ty k i.

Jan JUSZCZYK W

PURIFICATIO
Nie kładź na ciszę spojrzenia bez barwy 
i  nie mąć krokiem półmroku- mieszkania, 
kiedy ostatnią modlitwę do nieba 
chłopięce wargi posyłają.

*

Nie wchodź poza próg, zanim w kropielńiczce 
ręki i serca nie zanurzysz z wiarą, 
niech krople wody wejście ci oczyszczą 
i  będą twego oczyszczenia miarą.

\  M A R M U R
Kolumny w milczeniu stojąc 
z marmurów wyrąbane bieli, 
jedna za drugą jak wieki 
głowicami klamer spięły 
przeszłość...

ttfyc jipw / -

Gajów oliwnych szelesty 
zamknięte... 
i liście akantu cięte 
w kamieniu —  przynoszą 
łzy niewolników-, pomięte 
życie i lata z ołowiu...

■•■'a. i
Przeszłość
sów' z Akropolu hukaniem 
zatknięta na kolumn szczycie, 
mówj © nocach attyekich — 
zbieram z nich jęki żaren 
mielących zboże 
i jęk serc niewolniczych, 
dotykani ręką piersi spoconych.

Obiektyw kolory przeszłości 
przeńoąi z marmuru na papier, 
kształt lin ii i dłuto mistrzowskie 
zamyka w fotografii — lecz trudów 
i zimna kopalni nie odda, 
ni śmierci
stojącej za bielą marmurów...

PO WYZWOLENIU
Z nędznych piasków upiętych jałowcem, 
z porośniętych chudolistną szczotą, 
od stad gęsi nttd rzeką Kamienną 
poszły dzieci ławicą szeroką,
drogą wrołną prosto w szkolne W’rota.

•

Pierwsze lekcje mówiły o Polsce, 
co znad Oki do Warszawy przyszła,
Potem ziemia złapana na mapę 
i  historia jak żołnierz na warcie 
śnijałym krokiem stanęła na Wiśle.

Każdy listek przypięty gałęziom, 
tajemniczy z pastwiska towarzysz — 
w szkolę wszystkie niewiadome odkrył, 
kiedy treść swą uwolniwszy z Wjjpzów 
stał się bliższym dla dzieci i  słodszym

Prosta woda w symbolu chemicznym 
do największej wzrastała potęgi, 
stara mądrość narodu spod wierszy 
siwą głowę podniosła ku dzieciom, 
gdy poezję ozytały raz pierwszy.

O radości mówiły narodu l'**" .
chłopskie dzieci znad rzeki Kamień 
a wiatr ciepły idący od wschodu 
sens radości skandował imiennie!

ZDARZENIE
Nierozpocz 
ostatnim p

skończę pracę 
1 fnieciera pędzla 

(paletę poza okno rzucę) 
już do niczego nie potrzebną 
i skąd W'ySzedłem — tam powrócę 
w kruchym zdarzeniu —

bezimienny...

ŁUK GOTYKU
Łuk, promień strzelający 
iak ludzkiego serca modlitwa, 
brama niebieska blisko, 
aniołów chór śpiewający, 
miłość od myśli szybsza — 
oto jest go tyk  mistrza.-.

Z bliska widać aniołów, 
szeleszczą piórami jak pawie, 
niebo — najwyższa sprawa 
blisko stanęła człowieka. 
Mistrzu, jakżeś wykrawał 
stropy niebieskie na głazach?

i



Str. 12 D Z I Ś  1 . T U T K O Nr  26 (396;

W IE L K lk  IM P R E Z Y  K U L T U 
R A L N E  V/ R A M A C H  OBCHO
DU  10-LEC1A P O LS K I L U 

DOW EJ

W  dniach 15-16 czerwca 
1953 r. odbyło się pod przewo
dn ic tw em  m in . W. Sokorskie
go ko le jne V I I I  posiedzenie 
Rady K u ltu ry  i  Sztuki.

P rzy ję ty  na posiedzeniu Ra
dy ram ow y p lan im prez a rtys 
tycznych zw iązanych z obcho
dem  v.) r . ‘1951 10-lecia P o lsk i 
L u d o w e j p rz e w id u je : W ie lk i 
F e s tiw a l am ato rsk ich  zespo
łó w  p ieśn i i  tańca, F es tiw a l 
T e a tra ln y  w  p ion ie  zaioodó- 
w y m  i  am a to rsk im , F es tiw a l 
M u z y k i P o lsk ie j, IV  O gólno
po lską W ystaw ę P la s tyk i, w y  
stawę p la s tykó w  am atorów  i  
tw ó rcó w  lu d o w y c h - i in .

W  plan ie  położono w ie lk i na
cisk na organizację im prez te
renowych, reg ionalnych i  roz- 
ryw ko icych  uw zględn ia jąc w  
te j a k c ji rów nież wieś polską.

jE Ł d s t ą / c #

W Y S T A W A  STUDENTÓ W  
A.S.P.

i
WkęTfj W  dniu 15 czerwca 

i f  o tw a rta  została w 
■ s;edzibie Akadem ii
,?•' '¡-¿ S  Sztuk Plastycznych 

w W arszawie dorocz 
r.a wystawa prac studentów 
ASP. Na w ystaw ie te j zosta ły 
pokazane prace reprezentujące 
dorobek studentów wszystkich 
w ydzia łów  Akadem ii, a więc 
m alarstw a, rzeźby, g ra fik i,  a r
c h ite k tu ry  wnętrz, studium kon

Nie można nie  spostrzec 
wzmożonego ruchu w yd a w n i
czego v:  za kresie po lsk ie j p ro 
zy współczesnej. Rzecz prosta, 
przewagę m a ją  wznowienia, 
ale ostatn ie tygodnie pozwala
ją  stw ierdzić, że ich stosunek 
ilośc iow y do pozycji ukazu ją 
cych się po raz pierwszy zm ie
n ia  się w  sposób korzystny dla  
tych  ostatn ich. Niech  w ięc na 
razie fe lie ton  in fo rm a cy jn y  po 
k w itu je  fa k t rozprowadzenia  
po księgarniach nowości, na 
któ re  chcie libyśm y zwrócić u - 
wagę naszych czyte ln ików .

W ypada chyba rozpocząć 
od. zrea lizowanych i  re a lizu ją 
cych się w iększych zamierzeń 
pisarskich. Oto spod prasy d ru 
ka rsk ie j wyszedł osta tn i tom  
t ry lo g ii Ire n y  K rz y w ic k ie j — 
„ S kuci i  w o ln i". Nosi ty tu ł 
„S iew  przyszłości“  (poprzednie 
tom y: „Rodzina M artenów “  i 
„B u n t K am ila  M artena “ ). — 
Spełnia się także inna ciekawa  
zapowiedź — S tanis ław  Z ie liń 
sk i w ykończy ł d ru g i tom  „O - 
sta tn ich  ogni", (k tó ry  w  ub ie
g łym  roku  „ Twórczość“  d ru -  
kouzała p. t. „Rodacy“ ), w  w y 
daniu książkoicym., zm ienia jąc  
ty tu ł na *,Jeszcze Polska...“ . 
P rzygo tow yw any obecnie tom  
trzec i ma się nazywać „M in i
m um  s t r a te g ic z n e — Zapo-

serwatorskiego, studium  sceno
graficznego oraz studium tk a 
nin. N a jliczn ie j reprezentowa
ne są prace w ydzia łu  m a la r
skiego.

P R A S K A  W Y S T A W A
TWÓRCZOŚCI LU D O W E J

W  Pradze została o tw arta  I  
C. zchosłowacka W ystawa Tw ór 
« o le i Ludowej. W ystawa ta, 
będąca jedną z imprez czecho
słowackiej o lim piady am ator- 

• sk ie j twórczości artystyczne j, 
zgrom adziła prace w ie jsk ich  
szkolnych kó łek  m iłośn ików  
sztuk plastycznych.

LO N D Y Ń S K A  W Y S T A W A

W  Londynie .10 czerwca 
otw arto  ciekawą wystawę pt. 
„A r ty ś c i —  za pokojem” . Jest 
to trzecia wystawa tego typu . 
Poprzednie zorganizowane b y ły  
w  r. 1951 i 1952; dochód z nich 
przeznaczano zawsze do dyspo 
zyc ji Angie lskiego K om ite tu  
Obrońców Pokoju.

W  tym  roku  wystawa z grom a 
dz ła  850 prac w y b itn y m  ar
tys tów  angielskich i zagranica 
nych.M.in. w ys taw ili tu  swoje 
prace: Stanie;/ Spencer, Rus- 
k in  Spear, Joseph German, Ra
ve l W hite, James Boswell, M a
rek Żuławski, R e tt Buhler, De
nis Mathew.

Na wystaw ie znajduje się 
również wiele prac a rtys tów  
zagranicznych i tak na przyk ład 
francusk i m alarz Fernand Le- 
ger p rzys ła ł pracę pt. „Budow 
niczowie” , a Pignon „Pożegna
nie z p b ity m  robotn ik iem ” . 
W ystaw iono tu  również rysun
k i cctir.owego ka ryka tu rzys ty  
„H u m a n ite “  M iteriberga.

wiada się jedna jeszcze t ry lo 
gia, — budząca w  te j c h w ili 
najżywsze może zainteresowa
nie, bo i  nazw isko autora od 
dawna głośne, i  s tru k tu ra  po
w ieści zaskakująca, i... m am y  
dopiero tom  pierwszy. Mowa, 
oczywiście, o „W o jn ie  skutecz
nej, czy li opisie b itew  i  po ty 
czek z Z adu fkam i“  Jerzego 
Andrzejewskiego. „Za.du fk i“  — 
znane we fragm entach od ro 
ku, ju ż  w te d y  zarówno nam ię t 
nie chwalone ja k  k ry ty k o w a 
ne — każą, bez obaw o fa łszy
we proroctw o, przepowiadać 
ożyw ioną dyskusję lite racką.

Nie koniec nowości. M iros ław  
Żuław sk i, k tó ry  nie odzywał 
się bodaj od czasu bardzo do
brego tom iku  opow iadań „O -  
sta tn ia  Europa“ , w yd a ł teraz 
swą „ Rzekę C z e r w o n ą i n n a  
niedawna książka  — to . „O -  
tw a rte  w ro ta “  Kazim ierza K o- 
źyiiewskiego. O dnotu jm y jesz
cze „U n iw e rsa ł Czarnieckiego**
— pomieść historyczną S tan i
sława Czernika oraz tom zbio
row y  opowiadań o buntach  
chłopskich w  latach m iędzy
wojennych. T y tu ł nadało książ 
ce opowiadanie Jana W ik to ra
— „Przed św itan iem “ , poza 
nim, piszą: Jan Jażwiec, Tade
usz Papier, M aciej S łom czyń
sk i i  S tan is ław  Z ie lińsk i.

an.

SUKCES FTLMÓW  PO LSKICH 
W  B E L G II

Wobec ogromnego 
powodzenia, ja k im  
się cieszył w  Brukse 
l i  f i lm  polski „W a r
szawa —  m iasto nie- 

u ja rz  mion e-”  . zosta ł on zakon
trak tow a ny  do 200 k in  be lg ij
skich. Jeszcze w bieżącym roku 
ukaże się również na ekranach 
be lg ijsk ich  f i lm  „M łodość Cho
p ina” ,

„Ś L U B U JE M Y ”  W CHO DZI 
N A  E K R A N Y

W  najb liższym  czasie na 
ekrany naszych k in  wejdzie no 
w y  barw ny f i lm  dokumentalny 
p rodukc ji po lskie j pt. „ś lu b u je 
m y”  (reżyseria i realizacja Je
rzy . Bossak). F ilm  ukazuje 
Warszawę w  czasie dni Z lo tu  
M łodych Przodowników Pracy 
w  lipcu roku ubiegłego. Łącz
nie z tym  film e m  będzie w y 
św ietlany nowy dokum entalny 
f i lm  sportowy pt. ..M istrzostwa 
bokserskie E uropy” ,

NO W E F IL M Y  R A D Z IE C K IE

Łeoingradzka w ytw órn ia  
„L e n film ”  ukończyła realizację 
f ilm u  o sławnym  kompozytorze 
rosy jsk im  R im skim  Korsako-. 
wie. Rolę ty tu ło w ą  gra B ie lów, 
w  ro li postępowego k ry ty k a  
Stassowa występuje Czerka- 
sow.
% Świetny ak to r radziecki D ruż 

n ikow  gra jedną z głównych 
ró l w  f ilm ie  reżyserii M, Lebie- 
d;ewa p t. „Suworowcy” . T re 
ścią f ilm u  jes t życie uczniów 
O ficerskich Akadem ii W ojsko
wych Leningradu.

’ CZARO DZIEJ G L IN K A  
W  ZU R Y C H U

W  Zurychu w  sa li Kongres- 
Haus zorganizowano nokaz f i l 
m u radzieckiego „Czarodziej 
G linka” ; F ilm  ten oglądało po
nad 1500 widzów.

F R A N C U S K IE  
N AG R O D Y F IL M O W E

t
V/ ostatnim, czasie w  P ary

żu zostały przyznane nagrody 
na rok 1953 za f i lm y  cieszące 
się najw iększą popularnością.

Tegoroczną Grand P rix  o trzy  
mai znakom ity reżyser Jacques 
Becker za ca łokszta łt swojej 
twórczości ze specjalnym w y 
różnieniem trzech film ó w  Gou 
H’ -mai ns-rougr.s", A nto ine 

e t A n to ine tte ”  oraz „Edouard 
et Caroline” .

Nagroda za najlepszą in te r
pre tacje m ęskiej ro li została 
jednogłośnie przyznana. Michel 
Simon za w spaniałą grę 

w  f ilm ie  „M onsieur T a x i” . 
F ilm  ten .wkrótce wejdzie na 
nasze ekrany.

Nagroda za najlepszą in te r
pre tację  ro li kobiecej przyoadła 
M. Pâquerette, k tó ra  g ra ła  w  
f ilm ie  „R uo de 1’ Estrapade” .

Równocześnie za najlepszą 
pktorkę francuską uznano B ar 

barę Laage, odtwórczynię g łów  
nej ro li w  f ilm ie  nakręconym 
według sztuki Sartre ’a „L a 
dacznica z zasadami".

M U ZY C Y  POLSCY 
W Y JE C H A L I DO 

CZECHOSŁOW ACJI

TY  dniu 15 czerwca 
wyjechała do P ragi 

■ X j w  celu wzięcia udzia 
łu  w fes tiw a lu  m u
zycznym „P rasko Ja 

ro ”  grupa m uzyków polskich 
w  składzie: dyrekto r Państwo
wej Opery im . Stanisława- Mo
niuszki, pro f. W alerian B ierdia 
j*w,_ skrzypaczka Wanda W ił
kom irska, p ian ista W ładysław  
Kędra oraz jako obserwatorzy 
— Tadeusz Szeligowski i W ła 
dysław Kotoński.

Poprzedniego dnia udali się 
do Prasri w celu wzięcia udzia
łu w Międzynarodowym Kon-

Ostatnio w Paryża ukazały się kartk i pocztowe narysowane 
orzez Jakuba Naret. Kartk i te mają n<t celu spopularyzowanie 
Narodowego Dnia Walki z Rasizmem i Antysemityzmem oraz 
Dnia Walki o Pokój, który odbyt się we Francji dn. 14 

czerwca 1953 r.

Aktualia •księśarniane

kursie  na ins trum en ty  dęte 
im . A . Reichy m uzycy-ins tru - 
m enta liści: A ndrze j Mozel
(obój), K azim ierz P iw kow ski 
(fago t) i W łodzim ierz Toma- 
szczuk ( f le t )  oraz w  charakte
rze członka ju ry  konkursu dyr. 
Państwowej Średniej Szkoły 
M uzycznej n r  1 w  W arszawie, 
Ludw ik  Kurk iew icz.

50 -LE C IE  U R O D ZIN  
A . C H A C Z A T U R IA N A

Św iat muzyczny Moskwy ob
chodził 50-lecie urodzin jedne
go z na jw yb itn ie jszych kompo
zytorów  radzieckich, A . Cha
czaturiana.

O tw iera jąc w ieczór jub ileu 
szowy sekretarz generalny 
Zw lązku Kom pozytorów Ra
dzieckich, Tichon Chrennikow, 
podkreś lił zas ług i świetnego 
kom pozytora w  rozw oju ra 
dzieckiej k u ltu ry  muzycznej. 
Im ię  Chaczaturiana —  stw ie r
d z ił mówca —  cieszy się w ie lką 
popularnością w  Zw iązku Ra
dzieckim i za granicą. Jego ba- 
le ty , symfonie, pieśni i u tw o ry  
instrum enta lne zdobyły uzna
nie m ilionów  lud®. T w ór

czość tego kom pozytora prze
pełniona jes t radosnym op ty
mizmem. Za osiągnięcia w  dzie 
dżinie k u ltu ry  muzyozne-j A . 
Chaczaturian został odznaczo
ny orderam i Zw iązku Radziec-

P o e z j
W SZYSCY dziś jesteśmy 

pochłonięci pracą, wszys
cy n io  bez trudu  znajdujem y 
chwilę czasu dla zaspokajania 
tak ich  czy innych zam iłowań 
i  potrzeb artystycznych. D la 
tego szczególnie godne uw agi 
i  cenne są te fo rm y  sztuki, 
k tórych n ie-trzeba szukać ani 
specjalnie poświęcać im  czasu, 
bo same w dziera ją  się w  na
sze życie codzienne, same na 
rzuca ją  się naszej świado-

E ry k  L ip iń s k i

Z n ik ł bezpowrotnie przedział 
niespraw iedliwej wyższości od
dziela jący i  pomniejszająey 
sz tuk i użytkowe. M ają  one do 
spełnienia ni© ty lko  potrzebną 
funkc ję  praktyczną, n ie  służą 
byna jm nie j ty lk o  do dekoracji. 
W yraża się w nich natom iast 
(chociaż w  te legra ficznym  
skrócie) odkrywcza pasja le 
żąca u podstaw każdej sztuki.

Różnorodne środki technicz 
ne. przed© w szystkim  coraz do 
skcnalsze technik i barwnych 
rep rodukc ji są transm is ją  zdol 
ną przekazywać „energ ię”  
sz tuk i do najdalszych zakąt
ków  k ra ju . P lakat zaś jes t fo r  
mą g ra fik i docierającą najsze
rze j. Jest on w  zapadłych wios 
k.nch, na m urach m iast, na 
parkanrch grodzących płaco 
budowy. I  wszędzie przema
w ia  swoim poetyckim  języ
kiem, zarówno do tych, co 
chcą go słyszeć, ja k  i do obo
jętnych.

A le czy me ma przesady w  
przyp isywaniu poezji p laneto
w i, k tó ry  mówii przecież o 
sprawach praktycznych i  uży
tecznych?

Czasy windowania poezji na 
Parnas tem atów oderwanych 
od życia dawno m inęły i nie

kiego i o trzym a ł k ilka k ro tn ie  
Nagrodę Stalinowską.

ZESPÓŁ P IE Ś N I I '  T A Ń C A  
A R M II K O R E A Ń S K IE J 

P R Z Y B Y Ł  DO W A R S Z A W Y

22 czerwca p rzyb y ł do 
W arszawy po gościnnych w y 
stępach w  Moskwie 170 osobo
w y  zespół Pieśni i Tańca A r 
m ii Koreańskiej.
. A rty ś c i koreańscy dadzą 
przedstaw ienia w w ie lu  m ia 
stach polskich, m.m. w  W arsza 
wie, K rakow ie , Nowej Hucie. 
Stalinoąrodzie, W rocław iu , 
Sosnowcu i  Poznaniu;

RO CZNICA C Z U -Y U A N A  
W  C H IN A C H

i
W  dniu 15 czerwca społeczeń 

etwo Chin obchodziło 2.230 roez 
nicę śm ierci w ielkiego chiń
skiego poety Czu-Yuana. W  b i
bliotekach i czytelniach Szang 
ha ju  otw arto  w ystaw y utworów  
poety, a prasa poświęciła Czu- 
Yuanow i w iele a rtyku łów .

!
B U Ł G A R IA  CZCI

M IK O Ł A J A  K O P E R N IK A
J

W  zw iązku z 410 rocznicą 
śmierci M iko ła ja  Kopernika od 
by ło  się w  Sofii uroczyste ze
branie Bułgarskiego K om ite tu  
Obrońców Pokoju wspólni© z 
B ułgarską Akadem ią Nauk. 
Uczestnicy zebrania przesła li 
do Polskiego Kom ite tu Obroń
ców Pokoju pismo z pozdrowie
n iam i dla narodu polskiego.

P R Z Y Z N A N IE  M IĘ D Z Y 
N AR O D O W Y C II NAGRÓD 

PO KOJU

Ju ry  św iatow ej Rady Po
koju przyznało Honorową 
Nagrodę Pokoju poecie i bp. 
katarow i na rodowemu B uł
g a rii poległemu w walce z 
hitleryzm em  —  Nicole
Wanca rowowi.

¡Międzynarodowe Nagrody 
Pokoju przyznano: poecie 
francuskiem u Paulowi. E lu - 
arćow i, uczonemu am ery
kańskiemu W. E. R. Dubois 
reżyserom niem ieckim  M a r
tinow i H e libergow i oraz 
K a rto w i i Żannce Stern, p i
sarzow i islandzkiemu K a lldo  
row i Laxnessowi, artyście- 
g ra fiko w i meksykańskiemu 
Leopoldowi Mendezowj i  je 
go współpracownikom w 
..Taller de G rafica Popular”  
oraz pisarzowi hinduskie
mu M u lk  Radis Anandowi.

Każda z przyznanych 6 
nagród wynosi 2.500 tvs. 
franków .

Ponadto złote medale 
pi zyznnr.o: Jean E ffe lo w i, 
W itesławow i Nezvalowi, 

Jamesowi' A ld r ig e ’owi, C la
udio Sar,tore, M a rii Rose 
O liver, T  osiko A l :1 mat su, 
I r i  M aruk i, Georges Sa- 
lendre’owi. A ltw i Bozorgo- 
wi, S tefanowi C irrassy, 
Augusto Leonowi, Lsiisowi 
Carlosowi Perezowi i  W a
ins Aaltonenowi.

a na murach
ma potrzeby o tern przekony
wać. Is to tą  poezji jest nie je j 
górnolotna tem atyka, ale spo
sób wyrażania m yś li i nastro
jów . Ni© opis fa k tó w  i w ra 
żeń, ale przedstawienie ich za 
pomocą obrazów, a luz ji i  sko
jarzeń. Takim  w łaśnie języ
kiem  operuje p lakat. To jes t 
ta jem nicą jego s iły  sugestyw
nej.

Czerwony płom ienny goź
dzik na tle  więziennego pasia
ka przez kon tra s t dzia ła s il
n ie j, n iż makabryczne obrazy 
Oświęcimia. M im o wstrząsa ją
cych wspomnień, jak ie  się z n i 
m i łączą, ta k i m akabryczny 
obraz zapomnielibyśmy nieza
wodnie, a p laka t z goździka
m i pam iętam y doskonale, gdy 
po pa ru  latach odnajdujem y 
go na Pierwszej Ogólnopol
sk ie j W ystaw ie P lakatu.

P lakat polski m a długą, usta 
lo rą  tradycję , nie zdziw i więc 
nikogo, że W ystawa zgrom a
dz iła  znakom ity dorobek k ilk u  
ostatn ich ła t, ukazując szereg 
ciekawych i  zindyw idualizowa
nych sylwetek twórców.

M istrzem  poezji p laka tu , o 
k tó re j była  mowa, je s t H enryk 
Tomaszewski. Bogactwo w y 
obraźni i  świeżość pomysłów 

oraz szczególna radość opero
wania czystym i ko loram i ha r
m onijn ie  współżyją w  tw ó r
czości tego g ra fika  z powścią
gliwością i oszczędnym używa 
niem środków w yrazu plastycz 
nego. Obok niego wystaw a 
ukazuj© dorobek m niej znane
go publiczności warszawskiej 
Mroszczaka, równie wybitnego 
i świadomego g ra fika .

Józef Mroszczak

N a podobnie pochwalne 
wzm ianki zasługują tacy 
a rtyśc i ja k  L ip ińsk i, Sro-

H e n ry k  Tomaszewski

kowsrii, Fangor, (zwłaszcza 
je ś li idzie o n iektóre z 
jego p laka tów ). N ié po. 
dobna, rów nież zapomnieć o 
Trepkowskim , k tó ry  celuje la 
konicznością i czystą kompo- 
zycją swych prac. Do m aksi
mum posunięta prostota środ
ków i elementów potęguje s i- 

7 ja ka  dz ia ła ją  jego pi a- 
k ą ty  i  spraw ią w łaśnie" to, ża 
nie zapomina się ich prędko. 
Obok Trepkowskiego wiszą 

p la ka ty  Gronowskiego, od k tó - 
Y?-Ro należałoby zacząć to po- 

bieżne wyliczenie . z powodu 
ogromnych zasług, ja k ie  poło. 
ż y ł tan a rtys ta  p rzy  fo rm o
waniu się nowoczesnego s ty lu  
p laka tu  polskiego. W arto  też 
zwrócić uwagę na m łodych, ta 
k ich  ja k  Lenica, znakom ity r y 
sownik, którego ta len t zabłys
ną ł ta lf.e  w  innvch działach 
gra ficznych lub Pałka —  m ło
dy a już  do jrza ły  a rtysta .

Ogólnie, oceniając wystawę 
można powiedzieć, że ukazuje 
ona w yraźnie, ja k  bardzo do 
wyrażania politycznych, propa 
gandowych treści potrzebna 
je s t _ owa powściągliwość, o 

k tó re j by ła  mowa, ja k  potrzeb 
ne jest maksymalne potęgowa 
nie wrażenia przez skoncentro 
wanie uwagi w idza na zasad
niczych elementach dzia ła ją
cych mocno, często wręcz b ru 
ta ln ie . Inaczej mówiąc w ysta 
wa ukazuje konieczność szano
wania specyficznych zasad, 
sztuki _ plakatu, W szystkie to 
gadatliwe i sielankowe obraz
k i, k tó rym i pod fo rm ą  p laka
tu częstuje się widza, są całko 
w itą  pom yłką, szczególnie gdy 
idzie o wyrażenie zasadni
czych ogólno narodowych za
dań, czy propagowania p o li
tycznych haseł. an-ka
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